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Zmiana polityki francuskiej 
podstairoirym irarunkiem 

utmorzenia rządu jedności demokratycznej
W ie lk a  m o w a  T h o re z a  

n a w ie c u  w  P a ry ż u
W dniu święta Czechosłowacji 

życzenia Polski
Z okaz ji przypadającego w dniu 

28 bm. Święta Narodowego Republiki 
Czechosłowackiej, Prezydent R.P. 
Bolesław B ie ru t, P rem ier Józef C y­
rankiew icz oraz podsekretarz Stanu, 
k ie row n ik  M in is terstw a Spraw Zagra­
nicznych Stanisław  Leszczycki w y­
s ła li następujące depesze:

Jego Ekscelencja 
Pan K lem ent G ottwald 
Prezydent Republik i Czechosło­

w ackie j —  Praga

Proszę przy jąć  z okazji Święta Na 
rodowego R epublik i Czechosłowackiej 
najserdeczniejsze życzenia szczęścia 
osobistego, ja k  również pomyślności 
i  dalszych osiągnięć dla b ra tn ich  na­
rodów R epub lik i Czechosłowackiej w 
ich  tw órcze j pracy nad umocnieniem 
solidarności k ra jów  dem okracji ludo 
w e j i  Zw iązku Radzieckiego, w  ich 
walce o trw a ły  pokój, w  ich marszu 
na drodze ku socjalizm owi.

B O LE S ŁA W  B IE R U T

Jego Ekscelencja 
Pan A n to n in  Zapotocky 
P rem ier Rządu Republiki Czecho 
słowackie j —  Praga

W  im ien iu  w łasnym  i  Rządu Rze­
czypospolite j Polskie j pozwalam so 
bie p r z e s ła ć  Panu, Panie Premierze, 
serdeczne życzenia z  okaz ji Święta 
Narodowego Republik i Czechosłowac­

k ie j. Jestem przekonany, że k ra je  na­
sze, współpracując po bra te rsku w 
w ie lk ie j rodzin ie narodów m iłu jących 
pokój, w  oparciu o Związek Radziec­
k i, osiągną dalsze sukcesy w  budow­
n ic tw ie  socjalizm u i  przyczyn ią się 
do umocnienia światowego obozu po­
k o ju  i  postępu.

Józef Cyrankiew icz
Prezes Rady M in is trów

Tego Ekscelencja 
Pan V ilia m  S iroky 
W iceprem ier, K ie row n ik  M in is ­
te rs tw a Spraw Zagranicznych Re 

p u b lik i Czechosłowackiej—Praga. 

W  trzydziestą pierwszą rocznicę 
N iepodległości Republik i Czechosło­
w ack ie j m am  zaszczyt przesłać na 
ręce Pana, Panie Premierze, na jlep­
sze życzenia dla B ra tn ie j Czechosło­
w ac ji. N iech m i wolno będzie p rzy 
te j okaz ji w yraz ić  moje głębokie 
przekonanie, że wzajemna przy jaźń 
i  ścisła współpraca, pogłębiające się 
ta k  pom yśln ie dla naszych narodów, 
zacieśniać się będą nadal w  in te re ­
sie powszechnego pokoju, do którego 
dążymy w a z  z całym  Obozem Demo­
k ra c ji i  Postępu pod przewodem W ie l 
kiego Zw iązku Radzieckiego.

Stanisław  Leszczycki
Podsekretarz Stanu, K ie row n ik 

M in is te rs tw a Spraw Zagranicznych

M arszałek M ich a ł Ż ym ie rsk i w ys ła ł 
następującą depeszę:

M in is te r O brony N arodow e j
R e p u b lik i Czechosłowackiej 

G enera ł A r m ii  L u d w ik  Svoboda
P r a g a

W  31-szą rocznicę odzyskania N ie 
podleg łości przesyłam  na ręce Pana 
M in is tra  w  im ie n iu  W ojska P o lsk ie ­
go i  sw o im  w łasnym  najlepsze życzę 
n ia  dalszego ro zw o ju  i  wspaniałego 
ro z k w itu  R e p u b lik i Czechosłowac­
k ie j i  Je j D em okra tyczne j A rm ii oraz 
d la  Pana, Pan ie M in is trze , życzenia 
osobistej pom yślności.

M in is te r O brony Narodow ej 
M IC H A Ł  Ż Y M IE R S K I

M arsza łek P o lsk i

E • ,
'ederąicji

Sekwa-
śjazmem

PARYŻ (P A P ). W  welodromie zimowym — najw iększej sali P a ry ­
ża —  odbył się w środę wieczorem pod przewodnictwem Duclos potężny 
wiec ludowy z udziałem dziesiątków tysięcy pracujących pod hasłem u tw o­
rzenia rządu jedności demokratycznej. Na trybun ie  obok przewodniczącego 
Jacques Duclos ¡ sekretarza generalnego Francuskiej, P a r t ii Kom unistycz­
nej Thoreza zasiedli członkowie B iura Politycznego K P F  oraz sekretarz 
CGT Frachon, poeta Aragon i  in.

Po przemówieniach Duclosa i  Tho­
reza, k tó re  podajemy poniżej, zebrani 
uchw a lili następującą rezolucję:

O dpowiadając na apel Fede 
komunistycznej departamentu 
ny zebrani aprobują z entuzjazm 
przemówienie sekretarza generalnego 
francuskie j p a r ti i kom unistycznej 
Thoreza. Domagają się oni położenia 
kresu d ługotrwałem u kryzysow i rzą­
dowemu. Ca łkow ita  odpowiedzialność 
za ten kryzys spada na ludzi, pragną­
cych uporczywie rządzić w brew  klasie 
robotniczej i je j p a rtii.  Zebrani potę­
p ia ją  postawę ludzi, k tó rych  główną 
troską je s t przygotowanie ordynacji 
wyborczej, mającej sfałszować w yn ik 
głosowania powszechnego, ażeby po­
zbawić klasę robotniczą i  je j pa rtię  —  
pa rtię  komunistyczną —  przedstaw i­
c ie lstwa odpowiadającego je j w p ły ­
wom.

Lud Paryża i  przedmieść paryskich, 
u fny w swą siłę, wzmoże akcję, aże­
by doprowadzić do utworzen ia rządu 
jedności .dem okratycznej, k tó ry  zrea ii 
żuje p o litykę  zgodną z in teresam i k ra ­
ju  i  poko ju  św iatowego".

ły  całego św iata stanowi czynnik po­
ko ju  światowego, uznając lo ja ln ie  od­
powiedzialność za zbrodnie wojenne po 
pełnione przez h itlerowskie N iemcy na 
swych sąsiadach.

Mówca domagał się powrotu do po­
l i ty k i p rzy jaźn i ze' Związkiem Radzie 
ckim  —  jedynie zgodnej z interesam i 
kra ju .

Sekretarz generalny F rancuskie j 
P a r t ii Kom unistycznej podkreślił 
wzrost poziomu świadomości po litycz - 
nej mas francuskich, k tóre nie dadzą 
się oszukać grą polityczną kó ł rządzą­
cych. Naród francuski —  oświadczył 
Thorez —  domaga się nie zm iany eki­
py m in is teria lne j, lecz zm iany p o lity ­
k i. Naród francuski pragnie rządu, 
k tó r y ; wypowie plan M arshalla i  pak t 
a tla n tyck i, k tó ry  zachowa wierność 
dla przy jaźn i francusko-radzieckie j, a 
nie będzie in tryg o w a ł przeciwko ZSRR 
w ONZ, ani popierał zdrajcę T ito .

Thorez podkreśla dalej, że naród 
francusk i domaga się takiego rządu, 
k tó ry  przeprowadziłby ogólną podwyż

(Dokończenie na str. 2-e j)

Posiedzenie Rady Państwa 
pod przewodnictwem 

Prezydenta Rzeczypospolitej
W dn iu  26 bm. pod przewodnict­

wem Prezydenta Rzeczypospolitej 
odbyło się 87 kolejne posiedzenie Ra 
dy Państwa z udziałem Prezesa Ra­
dy M in is trów , •

Na posiedzeniu tym  Rada Państwa 
zatw ierdziła  szereg dekretów rządo­
wych, w tej. liczbie i  p ro je k t dekre­
tu  o. ochronie tajem nicy państwowej 
i  służbowej.

Rada Państwa zatw ierdz iła  także 
dodatkowo budżety na rok  1949 pię­
ciu wojewódzkich związków samorzą 
dowych.

Polski charge d’affaires  
przy rządzie Chińskiej 

R epubliki Ludowej .
’ Podsekretarz Stanu MSZ dr ■ Sta­

nis ław  Leszczycki wystosował dnia 
27 bm. depeszę do p. Czu-En-Lai, p re­
m iera i m in is tra  spraw zagranicz­
nych Chińskiej Republiki Ludowej, 
w  k tó re j zawiadamia go, że Jan Pia- 
nowskj m ianow any został charge 
d 'a ffa ires p rzy  Rządzie Centralnym  
Chińskiej Republik i Ludowej.

Władysław Milczarek

Gimnazjum i elektryczność
Czyn kongresowy Chobrzon

S

Ponadto M arsza łek M ic h a ł Ż ym ie r 
• k i  w y s ła ł depeszę do ambasadora 
R e p u b lik i Czechosłowackie j w  W ar 
sza w ie, p. F ran tiska  Diszek; I  w ice­
m in is te r O brony N arodow ej, gen b ry  
gady —  E dw ard  Ochab do I-g o  za­
stępcy M in is tra  O brony N arodow ej 
R e p u b lik i Czechosłowackie j gen. 
dyw . Jarosław a Prochaska oraz Szef 
Sztabu Generalnego, gen, broni; W ła ­
dys ław  K orczyc do N aczeln ika Szta 
b u  G łów nego Czechosłowackich S ił 
Z b ro jn y c h  gen. korpusu Sim on 
Drgać.

N IG D Y  W O JN Y Z ZSRR

W śród entuzjazm u zebranych za­
b ra ł głos Duclos. S tw ie rdz ił on, że 
genezą obecnego kryzysu gabinetowe­
go je s t nacisk mas ludowych, dążą- i 
cych do utworzenia rządu jedności de 
m ókratycznej.

Duclos przypom niał, że wkrótce ob 
chodzona będzie 32-ga rocznica W ie l­
k ie j Rewolucji Listopadowej i  wśród 
burz liw ych oklasków zebranych pod­
k reś lił, że na dzień 21 grudn ia p rzy ­
pada 70-ta rocznica urodzin Generalis 
simusa Stalina. W  obliczu tych dwóch 
uroczystych dat należy podkreślić, że 
naród francusk i n igdy nie  znajdzie się 
w  obozie im p e ria lis tó w  w  walce prze- i 
c iw ko k ra jo w i socjalizmu, k ra jo w i Le- j 
nina i  Stalina.

KONIECZNOŚĆ Z M IA N Y  P O L IT Y K I i

Owacyjnie w itany  zabrał następnie 
głos sekretarz generalny Francuskie j 
P a rt ii Kom unistycznej Maurice Tho­
rez.

Omawiając uprawnione żądania ro ­
botników, urzędników, byłych komba­
tantów, byłych jeńców wojennych oraz 
drobnych kupców i  rzem ieślników, ge­
neralny sekretarz Francuskie j P a rtii 
Komunistycznej w ykazał, że uwzględ 
nienie tych żądań jes t rzeczą ca łkow i­
cie możliwą pod warunkiem  zaprzesta 
nia zbrodniczej w o jny z Vietnamern i 
przygotowań do agresji przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu.

Thorez napiętnował zgodę francu ­
skich kó ł rządzących w  szczególności 
B idau lt na odbudowę potęgi niezdena- 
zyfikowanych Niemiec- Zachodnich,, o- 
żywionych duchem odwetu. Reakcyj­
nym  Niemcom Zachodnim mówca 
przeciwstaw ił Republikę Demokratycz 
ną we Wschodnich Niemczech, k tó ra  
w  oparciu o Związek Radziecki, k ra ­
je demokracji ludowej i postępowe si

Chińczjjcjj-demokraci uj W arszawie

ta r y  lu d o w ie c  z C hobrzan 
(pow . S a n d o m ie rs k i) , om a­

w ia ją c  zobow iązania, ch łopsk iego  
C zynu K ongresow ego w  s w o je j wsi, 
pow ie dz ia ł m. in . :  „M ik o ła jc z y k  roz  
b i ł  ru c h  lu d o w y , p o w o łu ją c  do ż y ­
c ia  ; re a k c y jn e  P S L . P an  M ik o ła j­
czyk  i  je g o  sz tab m y ś le li, że od 
te j c h w ili na  w s i is tn ie ją  dw a  prze 
ciw ne sobie S tro n n ic tw a . B y ły ,  a- 
le  n a  papierze. P ro s ty  ch łop ten  
z S L  i  te n  z P S L , u z n a w a li ty lk o  
jedno  S tro n n ic tw o  Ludow e. D la teg o  
też p ro śc i c h ło p i z S L  i  n ie  m ik o - 
k o ła jczyko w sk ie g o  P S L  cieszą się, 
że w  d n iu  27 lis to p a d a  b r., t j .  w  
h is to ry c z n y m  d n iu  K o n g re su  P o­
łączeniowego, po w s tan ie  w  Polsce 
jedno  S tro n n ic tw o  Ludow e, łączące 
o rg a n iza cy jn ie  i  ideow o w s z y s t­
k ic h  ch łopów  po lsk ich .
- M ło d a  dz ia łaczka  w ie js k a . z  od­

znaką Z M P  na  bluzce, d o rz u c iła  
sw o je  u w a g i: „Z a  czasów M ik o ­
ła jc z y k a  b y l i  na  w s i ludz ie , k tó ­
rz y  m ą c ili w ś ró d  ch łopów . N a w e t 
po ucieczce M ik o ła jc z y k a  ludz ie  ci 
s z u k a li d z iu ry  w  ca łym . S zuka li 
na iw n ych . O s ła b ia li w ia rę  w  słusz­
ność naszej c h ło p s k ie j sp raw y. 
A le  ch łop je s t  re a lis tą . W id z i, co 
się w o k ó ł n iego ro b i. W idz i, ja k

ró w  szko lnych . P rzed w o jn ą  w  bu 
d y n k u  ty m  m ieśc iła  się szko ła  pow  
szechna, dziś —  g im n a z ju m  w ie j­
skie. Za czasów o k u p a c ji p rz y s z li 
g im n a z ja liś c i u c z y li się po c h a łu ­
pach, po k ry jo m u . D ziś są w  swo 
im  g im na z jum .

O gólnokszta łcące P aństw ow e 
G im n a z ju m  i  L iceu m  w  C hobrza- 
nach m ieści się w  po b liżu  p u n k tu  
będącego s ty k ie m  g ra n ic  cz terech 
g m in  20 p ro ce n t uczącej się m ło ­
dzieży pochodzi z C hobrzan, resz ta  
dochodzi łu b  do jeżdża. U czn iow ie  
z pow . opa tow sk iego  i  k ie leck ieg o  
m ie szka ją  w  in te rn a c ie .

In te rn a t  je s t n ieduży. Może po ­
m ieścić  za ledw ie  k ilk a d z ie s ią t o- 
sób. Poza ty m  m ie s z k a ją  ta m  n a ­
uczycie le , b ra k  je s t b o w ie m  innego 
b u d y n k u . T rz y  czy p ięć k ilo m e tró w  
w  lec ie  to  p ó ł b iedy . Z im ą  —  k a ­
to rg a . W łaśn ie  w  trosce  o ty c h  do 
chodzących codziennie do szko ły , 
ch ło p i w s i C hobrzan  zob ow iąza li 
s ię  w  ram ach C zynu K o n g re so w e ­
go w ybudow ać d ru g i, ob sze rn ie jszy  
in te rn a t  d la  m łodzieży. W szyscy  zo 
bo w ią za li się do be zp ła tn e j pom o­
c y : zw ieźć kam ień , drzew o, pcm óc 
p rz y  rob o tach  z iem nych ... W o je ­
w ódzka  R ada N a ro d o w a  w  K ie l-

się bu du je  no w ą  i  lepszą p rzysz- |cacb p rzyzn a ła  na budow ę in te rn a

łość. W id z i to  n ie  ty lk o  w  W a r-  tu  m illo n  z l  R o b o ty  Suż ru sz^ ‘
W  lże jszych  p racach  pom aga m ło -szaw ie, w  in n y c h  w ie lk ic h  m ia ­

s tach  czy o ś ro dka ch  p r z e m y s ło ­
w ych , ale przede w s z y s m m  w  swo 
je j  w s i. M y  m ło d z i dzia łacze i  dzia 
la c z k i w ie js k ie  n ie  p o ską p im y  s ił, 
b y  naszą w ieś ro d z in n ą  w yc iągn ąć  
z d ługow iecznego zacofan ia, b y  n ie  
m ów iono  o n ie j, że je s t odgrodzo 
pa od ś w ia ta  i  z a b ita  deskam i. 
Nasze zobąwiąźa.rua n a  Czyn K o n ­
g re sow y będą p ie rw szym  etapem 
na te j d rodze .“

C hobrzany to  rzeczyw iśc ie  w ieś 
odgrodzona od św ia ta . P row adzą 
do n ie j po lne k rę te  d ro g i. W  cza 
sie pogody —  tu m a n y  k u rz u , w  
czasie deszczu, b ło to  po ko lana . 
W  ś ro d ku  w s i wieże kośc io ła , gó-

dzież szkolna . .
M ie jsco w y  K o m ite t  Jedności R u  

chu Ludow ego  ko łacze po w szys t­
k ic h  urzędach z p ro śbą  o p rzydz ie  
len ie  da lszych  m a te r ia łó w  budo w la  
nych . Jeś li będzie papa do p o k ry ­
cia, je ś li będzie b ra k u ją c y c h  60 m . 
sześć, budulca,, in te rn a t  s tan ie  na 
dzień 20 lis to pa da . C h łop i n ie  szczę 
dzą s ił i  ś rodków , by  to  zobow iążą 
nie  w ykonać.

D ru g a  w ażna sp raw a  to  ś w ia tło  
e lek tryczne . P rzede w s z y s tk im  w  
szkole. In s ta la c je  e lek tryczne  ju ż  
są założone. T y lk o  p rzy łączyć  do 
sieci. Idz ie  to  dość ś lam azarn ie  i 
to  n ie  z w in y  ch łopów . D o dn ia  
27 lis to p a d a  m a być e lek tryczne

W czoraj p rzyby ła  do Polski do lega ją  ło ćz ic ty  ch ińsk ie j, k tó ra  brała 
nJz ia ł w  Festiw a lu  M łodzieży Dem okratycznej w  Budapeszcie. Na zdjęciu 
członkowie delegacji na lo tn isku  Okęcie w  Warszawie. W  czapce z gw iazd­
ką ■— przewodniczący delegacji, najm łodszy delegat ch ińsk ie j a rm ii ludowej,

Hsiao-Hua ( f0t. A P I)

ru jące  nad cha łu pam i m a ło ro ln ych  ! ś w ia tło  w  szkole, in te rn a c ie  i v. 
—  ca la  w ieś się z n ich  sk łada . N a  każde j cha łupie . Do d n ia  27 lis to -  
s k ra ju  w s i oka za ły  b u dyn ek  szko l ! Pada m a bYć na p ra w io na  gospodar 
ny. Przez drogę cm enta rz, to  ja k  sposobem w ie js k a  droga , m a-
ks ięga s ta ty s ty c z n a : p rzec ię tna  Ite  b >'ć zapłacone w szys tk ie  p o d a t- 
sm ie rte lność  —  ok. 40 la t. N ie  tę- 
go w idoczn ie  ży ło  się tu  chłopom , 
je ś li ta k  wcześnie sz li pod ziemię.

Całe życ ie  m ło d ych  m ieszkań­
ców  i  m ieszkanek C hobrzan g ru ­
p u je  się dziś w  szkole i  w o k ó ł szko 
ły . S ta rs i rów nież, m ożna pow ie­
dzieć, pa zu ra m i trz y m a ją  się m u-

Wkład szkolnictuia artystycznego 
uj wychoujanie noiuego człouiieka

Delegacja niem ieckiego świata ku ltu ry  
przybyw a do W arszaw y

W  jutrzejszym numerze 
d r  u k u j  e my a r t y k u ł  
znakom itego p i s a r z a  
i publicysty radzieckiego 

1LJ1 ERENBURGA
„ROSNIJ o k r y t a  c h w a l ą

WARSZAWO!“
n a p is a n y  sp e c ja ln ie  d la  
„ R Z E C Z Y P O S P O L IT E J ”

Na zaproszenie Zw iązku L ite ra tów  
Polskich przybywa do W arszawy de­
legacja złożona z przedstaw icie li me 
mieckiegó świata ku ltu ry .

W  skład delegacji wchodzą: m in i­
ster ośw iaty N iem ieckiej Republiki 
Demokratycznej — Paul Wandel, 
działacz ku ltu ra lny  i publicysta ' — 
Hans Gysi, znany pisarz postępowy 
—  A rno ld  Zweig, poeta Johannes Be 
eher wraz ż małżonką; św iat nauki 
reprezentuje prezez Akadem ii Nauk 
pro f. d r Johannes Stroux.

Delegacja weźmie udzia ł w akade­
m ii ku czci w ielkiego poety niemiec 
kiego Johanna W olfganga Goethe, 
k tó ra  odbędzie się w Państwowym 
Teatrze Polskim  dn. 29 bm.

Paul Wandel, u rodz ił się 16.11.1905
Już we wczesnej młodości stanął 

w szeregach walczących o lepsze ju ­
tro  klasy robotniczej. Dw ukrotn ie  a- 
resztowany za działalność po litycz­
ną w  1930 r. zostaje powołany na 
sekretarza Okręgowego Kom ite tu 
KPD w Badenii, a następnie —  na 
przewodniczącego rady m ie jsk ie j. Po 
dojściu H itle ra  do w ładzy em igruje 
do Związku Radzieckiego.
’ Hans Gysi je s t członkiem prezy­
dium „Zw iązku K u ltu ry  dla Demokra 
tycznego Odrodzenia N iem iec". Hans 
Gysi od 16 roku życia należał do ko ­
munistycznego ruchu robotniczego, 
B y ł członkiem Krajowego K ie rów n ic t

Z jazd pedagogów i  m łodzieży p rzyby łych  na M iędzyszkolne Popisy Pań-
n lT nvm ClL h rn k :,ł A rtys tycz lW h  do Poznania zakończył się wspólnym  p le ­narnym  zebraniem  w  a u li U n iw ersyte tu .

Po dysku s ji w  spraw ie re fo rm y  
szko ln ic tw a artystycznego p rze m ów ił 
w icem in . Sokorski.

M ów ca stw ierdza, że zjazd s ta ł się 
w ie lk im  zw yc ięstw em  naszej m ło ­
dzieży a rtys tyczne j, w  k tó re j szere­
gach zna jd u je  się w ie le  ta len tów , na 
cechowanych dynam iką  sz tuk i socja 
lis tyczne j. Z jazd  jes t rów n ież w ie l­
k im  sukcesem k a d r pedagogicznych.

„Jest to fa k t  bez precedensu w  h i­
s to r ii — s tw ie rd z ił m in . Sokorski, 
wśród ok lasków  zebranych —  że 
ogrom na większość naszych pedago­
gów i pro fesorów  szkół a rtys tycz ­
nych w chodzi zdecydowanie na d ro ­
gę budow y now ej sz tuk i naszego na 
rodu".

M ów iąc o re fo rm ie  szko ln ic tw a  
artystycznego w icem in . S okorsk i mó 
w d  „S z tuka  naszego poko len ia  jes t 
sztuką rea lizm u socjalistycznego. M u  
s im y uczyć się w  oparc iu  o doświad 
czema pierwszego na św iecie pań­
stwa socja listycznego Z w ią zku  R a­
dzieckiego —. aby poprzez w łasne 
środk i w y ra zu  tw o rzyć  nasza w łasną 
sztukę narodow ą".

P ro f. Ju liusz  S ta rzyńsk i odczytał 
następnie zebranym  p ro je k t dek ła ra  
c ji szko ln ic tw a  artystycznego w  Pol, 
sce, ja k o  w y n ik  prac poszczególnych 
sekcji pedagogicznych i  kon fe ren c ji 
m łodzieżowej.

Rezolucja om aw ia następnie w ie l­
k ie  sukcesy szko ln ic tw a  artystyczne 
go w  ciągu 5 -c i i i  m in ion ych  la t, po 
czym ~J— ' ’ za, że n iek tó re  szkod li-
w e ° ' i *•. przeszłości n ie  zostały 
jeszcze ca łkow ic ie  przezwyciężone,

wa M iędzynarodówki K u ltu ry  Robot­
niczej

*
P ro f. d r Johannes Strous Prezy­

dent Akadem ii Nauk u rodził się w 
roku  1886 w  Hagenau w  A lzac ji.

W  r. 1945 powołąny zostaje na sta 
nowisko rektora  berlińskiego Uniwer 
sytetu im. Hum boldta. Specjalną 
dziedziną jego prac badawczych jest 
filo z o fia  łacińska.

*
A rnold Zweig znany daleko poza 

granicam i N iem iec, lite ra t, u rodził się 
w r. 1887 w Głogowie.

W  roku 1933 em igrow ał przez 
SzwTajcarię i F rancję  do Palestyny.

W  roku  1948 w róc ił do Niemiec ja  
ko jeden z przewodniczących niemiec 
kiego K om ite tu  Bojow ników o Po­
kó j, b ra ł udzia ł w  Paryskim  Kon­
gresie Pokoju.

*
Johannes Bechcr, na jwybitn ie jszy 

poeta i  pisarz współczesnych Niemiec, 
odznaczony nagrodą narodową, • uro- 
dz ił się w  r , 1891 w Monachium.
W  1935 r .  Becher wyjeżdżał do Mos 
kw y, gdzie pracował jako redaktor 
czasopisma lite rackiego „In te rn a tio ­
nale L ite ra tu r  Deutsche Leatter". Po 
powrocie do B erlina  został przewod­
niczącym Związku K u ltu ry  dla De 
mokratycznego Odrodzenia Niemiec.

W  ko n k lu z jach  p ie rw szy  k ra jo w y  
zjazd pedagogów szko ln ic tw a  a r ty ­
stycznego stw ierdza, że dążyć będzie 
do oparcia prac swoich ucze ln i o nau 
kow e zasady m a te ria lizm u  d ia le k ­
tycznego i  o tw órczą  metodę soc ja li 
stycznego rea lizm u , zdecydowanie 
przezwyciężając pozostałości fo rm a li 
zm u w  swoich m etodach nauczania.

D la  re a liza c ji tych  założeń zjazd 
Wyższego S zko ln ic tw a  A rtys tyczn e ­
go sto i na s tanow isku konieczności 
upaństw ow ien ia  całego szko ln ic tw a  
artystycznego z przystosowaniem  sie 
c i i, typ ó w  szkół do now ych  potrzeb 
państwa i  gospodarki narodowej.

S zko ln ic tw o  artystyczne —  kończy 
rezo luc ja  —  stojące na g runcie  donio 
s łych przem ian u s tro jo w ych  i  gospo 
darczych w_ naszym  państw ie  dekla  
ru je  uroczyście sw ój w k ła d  w  w ie lk ą  
pracę nad w ychow an iem  w  Polsce no 
wego cz łow ieka i  nowego a rtys ty , 
cz łow ieka i  a rty s ty  kochającego swój 
k ra j,  sw o ją k u ltu rę  i  sw o ją  sztukę, 
człow ieka i  a r ty s ty  o g łęb ok im  poczu 
ciu  m iędzynarodow ego b ra te rs tw a, 
c z ło w ie ka -a rtys ty  i  b o jo w n ik a  o w y ­
zwolen ie św ia ta  z przek leńs tw a w y ­
zysku, o wolność i pokó j m iędzy na- 
róoam i, o w ie lk ą  sztukę hum anistycz 
ną epoki soc ja lizm u“ .

Po je dn om yś ln ym  uchw a len iu  de­
k la ra c ji połączone chó ry  Państw o­
w ych  W yższych S zkó ł M uzycznych 
oraz o rk ies tra  F ilh a rm o n ii Poznań­
sk ie j w y k o n a ły  „K a n ta tę  na pochwa 
łę p ra c y " B. W oytow icza.

Na zakończenie kon fe ren c ji zebra 
n i odśp iew a li h ym n  „M łodz ieży D e­
m o k ra tyczn e j"

k i,  m a być przeprow adzona w  100 
proc. a k c ja  „ H "  i  na  począ tek w y ­
b u d u je  się s to  m e tró w  chodn ika . 
T o  są zobow iązan ia  kongresow e  
g ro m a d y  C hobrzany. Podobne zo­
bow iązan ia  p o d ję ły  tys iące  g ro m a d  
w ie js k ic h  w  ca łym  k ra ju .

C hobrzany z g ru p o w a ły  c a ły  w y ­
s iłe k  w o kó ł szko ły . Bez o ś w ia ty , 
k tó ra  o tw ie ra  rów n ież  d rogę  do po 
p ra w y  w a ru n k ó w  gospodarczych , 
n ie  sposób je s t zm ien ić b e z lito s n e j 
s ta ty s ty k i cm enta rza.

—  D laczego ta k  wcześnie u m ie ­
ra ją  u  was ludz ie  ?

—  Cóż... ż y li po s ta re m u  w  c iem  
nocie i  b rudz ie , h a ro w a li ja k  k o ­
nie, to  i  p rz y k s z y ło  się im  życie ... 
A le  c i m ło ds i to  z pew nością będą 
ż y li d łuże j. Szerszy ś w ia t —  d łu ż ­
sze życie.

C hobrzańskie  okno  na ś w ia t, to  
g im n a z ju m . N ig d y  nie  spo dz iew a li 
się, że m ożna będzie tu  s tw o rz y ć  
no rm a ln e  g im na z jum . D z iś  uczy  
się tu  260 w ie js k ic h  ch łop ców  i  

dziewcząt.
—  Czy nauczycie le m a ją  ja k ie ś  

tru d n o ś c i ?
—  Co ta m  gadać o ty c h  s p ra ­

wach. Przede w s z y s tk im  chodz i o 
pow iększen ie b ib lio te c z k i s z k o ln e j 
(dz iś  lic z y  n iew ie le  ponad 700 to ­
m ó w ), o pomoce szkolne... P rzede 
w s z y s tk im  chodzi o to , b y  z n ik ły  
ze szko ły  n a fto w e  la m p y , b y  s ta ­
n ą ł d ru g i in te rn a t.

W ieś ze sw e j s tro n y  ro b i co m o 
że: bezp ła tna roboc izna, s k ła d k i pie 
mężne itp . Reszta zależy od K u ra ­
to r iu m , w ładz  w o je w ó d z k ic h  i  s ta ­
ros tw a . C h ob rzany  są odcię te  od 
św ia ta . M a ją  je d n a k  zau fan ie  do 
s łow a d rukow ane go . T o też  lic zą  na 
to , że w iadom ość o ic h  d o b ro w o l­
nych  zobow iązan iach  K o n g re so ­
w ych  o raz o trudn ośc iach , ja k ie  na 
p o ty k a ją  p rz y  re a lizo w a n iu  ty c h  
zobow iązań, do jdz ie  za po ś re d n i­
c tw em  gaze ty  do odpow iedn ich  
cz y n n ik ó w  w  od pow iedn im  czasie.
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K onferenc ja  w Chicago
New Y ork, w październiku. gw arantu je  pokój i zapewnia każdemu

17 ażdy, k to  b y ł obecny w Chicago pracę, rozw iewają się obecnie; sam 
na Narodowej K on ferencji Pracy Plan M arshalla wykazał bowiem do- 

(ila spraw pokoju, odczuł, że zagadnie statecznie, iż nie p o tra fi zrealizować 
nie współpracy ze św iatowym  ruchem tych celów. Rozwiewa się również wia 
w obronie pokoju znajduje coraz szer- ra w zeszłoroczne obietnice wyborcze 
szy oddźwięk w życiu amerykańskich prezydenta Trum ana, gdyż coraz wy- 
związków zawodowych. raźn ie j widać ja k  dla popierania pro

W  konferencji te j wzięło udzia ł 965 kram u wojennego za granicą i  rea kc ji 
o fic ja lnych delegatów. wybranych 
przez zw iązki lokalne, sklepy i fab ry  
k i, ja k  również 285 obserwatorów.

Poza delegatami niezależnych zwią 
zków narodowych, obecni by li również 
przedstaw iciele 2 i związków CIO i 18 
związków A F L . Najlicznie jsza była de 
legać ja związków z Chicago, drugą z
rzędu była delegacja związków, z De- nikow.

w k ra ju , poświęca on interesy ludzi 
pracy. Konferencja  u jaw n iła  zdradę 
dokonaną w stosunku do po lityk i 
Roosevelta, p o lity k i pokojowej współ 
pracy między Stanam i Zjednoczonymi 

, i Związkiem Radzieckim i wykazała 
ja k  zimna wojna podm inowuje amery 
kańską stopę życiową i prawa robot-

t ro it ,  ośrodka am erykańskie j produ­
k c ji santoćhodowej. B yło  t o '  zupełnie 
naturalne, gdyż właśnie robotnicy De 
t r o it  na jbardzie j odczuwają skutk i 
zim nej w o jny w narzuconym tempie 
pracy. L icznie p rzyb y li również dele­
gaci z zachodni ¿go wybrzeża Stanów 
Zjednoczonych, gdzie robotnicy po rto­
w i przeżyli ostatn io okres trudnych 
s tra jków . Robotnicy m urzyńscy weho

Opierając się na tych przesłankach 
kon lerefic ja  apelowała' do członków a- 
m erykańskich związków zawodowych, 
żeby w a lczy li o natychm iastowe po­
rozumienie między g łów nym i mocar­
stwam i, przede wszystkim  między 
Stanam i Zjednoczonymi i  Związkiem  
Radzieckim, by położyć kres zimnej 
wojnie. Konferencja zażądała również 
by ludzie pracy domagali się postawie

Program Światowej Federacji Z ul Zaw. 
tu spranie walki z kryzysem 

u j  krajach kapitalistycznych
Propozycja Czechosłow acji tu O N Z

d z ili w sk ład praw ie każdej delegacji. nia broni atomowej poza prawem, za- 
N ie  było to zwykłe zebranie, ale ze- bronienia je j produkcji, zniszczenia 
branie, k tóre postaw iło na nowym istniejących zapasów i  zapewnienia od 
poziomie zrozumienie łączności, jaka nę w icd n ic j kon tro li. Domagała się rów  
is tn ie je  między pokojem, wyższym i nież międzynarodowego porozumienia 
płacam i i lepszym i warunkam i pracy. w sPraw ie światowego rozbrojenia 

Jednym z głównych W yników  koń- oraz przeniesienia dotychczasowych 
fe renc ji było ustalenie program u m i- funduszów zbrojeniowych na opiekę 
nim um , dotyczącego warunków współ- społeczną. Na koniec zwrócono się do 
pracy am erykańskich zwolenników po związków zawodowych, apelując by 
ko ju  z w szystk im i ośrodkami pokojo- w a lczy ły  o likw idac ję  bezrobocia 
wej akc ji na całym święcie. Um ożli- ł»"zez zniesienie embargo i  przez roz 
w ia jąc spotkanie na jbardzie j postępo- szerzenie handlu ze Zw iązkiem  Ra- 
wym  robotnikom  CIO, A P L , ja k  rów- dzieckim, Europą wschodnią i China- 
nież niezależnych związków, założono ludowym i.
fundam enty dla ruchu najszerszych Podczas swych ostatn ich sesji kon 
mas związkowców, ruchu, k tó ry  będzie fereńcja  u tw orzy ła  s ta ły  kom ite t na- 
m ia ł o lb rzym i w p ływ  na ich zjedno- rodowy, składający się ze 150 przy
czenie w walce o pokój. W  związku z 
tym  konferencja oświadczyła n iedwu­
znacznie, że c i spośród am erykań­
skich leaderów pracy, k tó rzy  popiera­
ją  zimną wojnę, nie wypow iadają o- 
p in ii szarego człowieka. Konferencja

wódców lokalnych związków zawodo­
wych. Ponadto zaprojektowano zało­
żenie nowych, lokalnych robotniczych 
kom ite tów  pokoju i  zapoznanie wszy 
s tk ich  ludzi pracy z programem kon-

NO W Y JO R K . (PAP). —- IV  zw iązku  z debatą nad zagadnieniem  pe ł­
nego za trudn ien ia  i  s ta b iliza c ji gospodarczej Czechosłowacja wniosła  na 
porządek dz ienny K o m is ji E konom icznej Zgrom adzenia ONZ program  

w a lk ; z kryzysem  i bezrobociem, op- racówany przez Św iatow ą Federację 
Z w iązków  Zawodowych,

Program. Ś w ia tow e j Federacji Zw iąż 
ków  Zawodowych, zgłoszony uprzed 
nio  do Rady Ekonomiczno - Społecz 
nej ONZ w  Genewie, domaga się od 
w szystk ich  państw  do tkn ię tych  k lę ­
ską bezrobocia następujących k ro ­
ków ;

M anifestacje tu Miesiącu  
Pognębienia Przyjaźni 

z Z S R R
D rugą połowę „M iesiąca Pogłębię 

n ia  P rz y ja ź n i Polsko -  Radzieckie j 
ch a rak te ryzu je  w zrasta jący udz ia ł 
uczestn ików  we w szys tk ich  im p re ­
zach oraz dalsze zw iększenie się licz 
by  cz łonków  TP P -R .

O bok licznych  zebrań z odczytam i, 
f i lm y  radzieck ie  w  k inach  łódzk ich  
og lądało ju ż  ok. p ó ł m ilio n a  w idzów , 
w  seansach k in  ob jazdow ych ucze­
s tn iczy ło  ponad 200.000 osób. W  Zduń 
sk ie j W oli, Radom sku i  P io trk o w ie  
od by ły  się po seansach ożyw ione dy 
skusje, w  k tó ry c h  podkreślono szeze 
gółne w a rto śc i w ychow aw cze f i lm u  
radzieckiego.

O za in teresow aniu  książką radziec 
ką  św iadczy liczba  10.000 sprzeda­
nych egzem plarzy dz ie ł k la sykó w  l i  
te ra tu ry  ro sy jsk ie j i radz ieck ie j, 
obok książek in ne j treści.

W  w o j. rzeszow skim  wygłoszono 
dotąd ponad 2.200 odczytów. W ie l­
k im  powodzeniem  cieszy się zarówno 
18 k in  sta łych, ja k  i 11 k in  ob jazdo­
w ych , k tó re  da ły  na w s i 313 seansów.

G ab lo tk i TPP-R, w ys tsw ione  w  se­
tkach  grom adzk ich  dom ów  lu do w ych  
i  na u licach  m iasta, p rzyc iąga ją  co­
raz to  now ych  w idzów . Ze w szy ­
s tk ich  s tron  n a p ły w a ją  w iadom ości o 
szybk im  wzroście Ilości członków

» cziowieKa. rvoiuerencju fe renc ji. Konferencja postanowiła rów' , T p p  R . rm w slaw aniu coraz nowveh 
do leaderów CIO i  A F L , nież uzyskać podpis m iliona robotn i- l  P '  J

Ż y w y
zwróciła się _ .... ■ __ __ __ I® H  i
ostro potępiając ich obecne stanowi- ków na pe tyc ji skierowanej do prezy- 
sko jako fa łszyw e i szkodliwe oraz denta Trum ana i do Kongresu, petycji, 
apelując, by zbadali je  raz jeszcze, k tó ra  przedstaw i wolę robotników  u- 
zwłaszcza w sprawach p o lity k i zagra- trzym an ia  pokoju i  poda program , 

Śnieżnej. Rewizja tego stanowiska jest k tó ry  pokój ten zapewni, 
konieczna szczególnie dzisia j, gdy Sta- Konferencja  ta jes t dobrym począł 
ny Zjednoczone pozbyły się ilu z ji, co kiem i  dobrą zapowiedzią połączenia 
do monopolu bomby atomowej. " a lk i  łudz i pracy o poprawę bytu  z

Równie ważny jest fa k t, że konfe- problem am i p o lity k i zagranicznej. Za 
rencja była* wyrazem now ej łączności danie przeprowadzenia program u kon

fe renc ji niewbędzie bynajm nie j ła twe,m iędzy m urzyńskim i i  b ia łym i robot; 
n ikam i, oparte j na program ie pokoju 
i  ochrony praw' narodu m urzyńskie­
go.

Każdy z mówców w yraża ł przeko­
nanie, iż  is tn ie ją  obecnie nowe możli

szczególnie wobec tego, że cała p ra ­
sa w ielkiego businessu sprzym ierza się 
przeciwko tem u program ow i. N ie ­
mniej konferencja je s t ważnym w y ­
darzeniem i  nie zbraknie je j poparcia

wości zm obilizowania s ił ludz i pracy w ie lu  robotników  amerykańskich, któ  
przeciwko podżegaczom wojennym , rży  coraz jaśnie j widzą związek, ja k i 
Złudzenia, jak ie  pokutow ały jeszcze is tn ie je  między chichem powszednim i 
wśród robotników, że plan M arshalla pokojem^ JO H N  S TU A R T

Dążenie do zjednoczenia kraju 
naczelnym zadaniem Republiki Niemieckiej

A rtyku ł prezydenta Piecka
B E R L IN  (P A P ). Prezydent N iem ieckie j Republiki Dem okratycznej —  

Pieck, zamieścił w „Neues Deutschland" a rtyku ł, w k tó rym  stw ierdza, że 
naczelnym zadaniem rządu N iem ieckie j Republik i Dem okratycznej jes t dą­
żenie do zjednoczenia Niemiec, zawarcia sprawiedliwego tra k ta tu  pokojo­
wego oraz udzia ł w w ysiłkach świato 
wego obozu demokratycznego, zm ie­
rzających do u trw a len ia  pokoju.

Podkreślając h istoryczne znaczenie 
pisma generalissimusa Stalina, —  
Pieck stw ierdza, że naród niemiecki 
pow inien przede wszystkim  dążyć do 
tego, by raz na zawsze zakończyć ze 
zmorą w o jny.

Najszersze masy społeczeństwa nie 
mieckiego uśw iadam iają sobie coraz 
bardzie j, że rząd N iem ieckie j Republi 
k i  Dem okratycznej •— a nie rząd z 
Bonn —  jest reprezentantem  .Niemiec. 
Gele rządu z Bonn, k tó ry  jes t m ario ­
netką amerykańską, nie pokryw a ją 
się z celami narodu . niemieckiego.

Rząd N iem ieckie j Republik i Ludo­
w e j —  zaznacza Pieck —• będzie wzma

USA dążą do hegem onii 
u; Zagłęb iu  Ruhry

B E R L IN  (P A P ). B ry ty js k i W ysoki 
Kom isarz w  Niemczech gen. Robert­
son udaje się do Londynu,

W  dobrze po inform owanych kolach 
łączą w yjazd Robertsona z powsta­
niem pewnych rozdźwięków wewnątrz 
nych pomiędzy Stanam i Zjednoczony­
m i i  A ng lią  w  przedmiocie M iędzyna­
rodowego Organu K o n tro li Zagłębia 
Ruhry.

Przedstawiciele W ie lk ie j B ry ta n ii 
domagają się jednakowego udzia łu 
trzech m ocarstw zachodnich w kontro 
l i  zachodnio - niemieckiego ciężkiego 
przem ysłu, na tom iast przedstaw icie-

cn ia ł podstawy F ron tu  Narodowego i le Stanów Zjednoczonych pragną za- 
będzie popiera ł wszystkie dem okraty- j chować absolutną przewagę w kon-
czne i  pokojowe elementy w  N iem ­
czech, aby obalić agresywne plany za 
chodnich m o ta rs tw  okupacyjnych. 
W zrost i  rozw ój F ron tu  Narodowego 
zmusi z czasem rząd w Bonn do zanie­
chania poparcia, jak ie  okazuje on dla 
p o lity k i zachodnich m ocarstw  okupa­
cyjnych, —  dla p o lity k i godzącej w in 
teresy narodu niemieckiego.

K O N F E R E N C JA  
O R G A N IZA C Y JN A  SŁUŻBY 

ŁĄCZNOŚCI ŚFZZ

B E R L IN  (P A P ). —  IV  gmachu 
"Wolnych Związków Zawodowych w 
B erlin ie  nastąp iło  otwarcie konfe­
re n c ji o rgan izacyjne j dla u tworze­
n ia  międzynarodowego zjednoczenia 
zawodowego pracowników służby łącz 
nośei (departam entu branżowego) 
św iatow e j Federacji Związków Zawo 
dowych.

W  kon fe renc ji bierze udzia ł 10 de­
legac ji zagranicznych. Do prezydium 
w yb ran i zosta li przedstaw iciele Zw 
Radzieckiego, F ranc ji, Polski i  N ie ­
miec.

Po przem ówieniu pow ita lnym , w y ­
głoszonym przez przewodniczącego 
niem ieckiego Związku pocztowców 
Sieberta, przewodniczący W olnych 
N iem ieckich Związków Zawodowych 
H e rbe rt W arnke w yg łos ił re fe ra t, w 
k tó rym  podkreślił, że Niemieckie 
Zw iązk i Zawodowe powinny obecnie 
jeszcze ak tyw n ie j wziąć udzia ł w de­
m okra tyza c ji Niemiec.

W arnke n a k reś lił zadania i  cele no 
w e j o rgan izacji poczt i  tele-kom uni- 
kae ji ,k tó re j pracow nicy i  urządzenia 
służą specjalnie dla osiągnięcia po­
rozum ienia międzynarodowego

tro l i  gospodarki Zagłębia R u liry .

ud z ia ł w  m an ifestac jach 
p rz y ja ź n i b io rę  k o b ie ty  po lskie .

N a zakończenie k o n fe re n c ji Rady 
K ob iecej p rz y  Zarządzie O kręgow ym  
Z w ią zku  Zawodowego R o bo tn ików  i 
P ra co w n ikó w  R o lnych  w  B ia łym s to  
ku , robo tn ice  w ystosow a ły  l is t  do ro  
bo tn ic  w ie js k ic h  w  Z w ią z k u  Radziec 
k im , w  k tó ry m  piszą m. in .: „M y , ro 
bo tn ice  za trudn ione  w  P aństw ow ych 
G ospodarstwach R o lnych , p o d z iw ia ­
m y  Wasze osiągnięcia w  każdej dz ie­
dzinie, a szczególnie w  dziedzin ie 
op ie k i nad m a tką  i  dzieckiem . W a­
sze bogate doświadczenia u ła tw ia ją  
nam  pracę.

Na zebraniu, kob ie t, za trudn ionych  
w  w arszta tach p ro d u k c y jn y c h  i b iu ­
rach stoczni, gdańskie j, wystosowano 
gorące pozd row ien ia  do kob ie t ra ­
dzieckich, pisząc m. in ,:

„P rzez Wasze osiągnięcia i  Wasz 
stosunek do pracy, sta łyście się d la  
nas wzorem , na jb a rdz ie j godnym  na 
śladowania. M y, ko b ie ty  pracujące w  
stoczni gdańskie j, p ragn iem y iść w  
Wasze ś lady“ .

70-Iccie urodzin  Stahna  
obchodzone 

będzie uroczyście 
u j  R um unii

B U l A . ESZT (P A P ). W  R u m u n ii 
odbyw a ją  się p rzygo tow an ia  do ob­
chodu 70-lecia u ro dz in  Józefa S ta li­
na. R um uńska klasa robotn icza uczci, j 
ten ju b ileu sz  n o w ym i osiągnięciam i 
p ro d u k c y jn y m i.

1) w prow adzenia szerokich ubez­
pieczeń społecznych, podw yżk i plac 
i  świadczeń socjalnych na rzecz ro ­
bo tn ików  dla zw iększenia s iły  nabyw 
czej mas i rozszerzenia ryn kó w  we 
wnętrzrtych; 2) k o n tro li dzia ła lności 
i  zysków tru s tó w  i innych m onopoli 
oraz k o n tro li cen; 3) skrócenia cza­
su pracy; 4) stworzenia szerokiego 
systemu szkoln ictw a zawodowego; 
5) zastosowania rozległego program u 
robót publicznych ; 6) re d u kc ji w y ­
da tków  na zbro jen ia ; 7) oparcia m ię 
dzynarodow ej w ym ia n y  handlow ej 
na zasadach niezależności gospodar­
czej i po lityczne j poszczególnych kra 
jó w ; 8) unorm ow an ia stosunku m ię ­
dzy cenam i przem ysłow ym i a ro ln i­
czym i.

Czechosłowacja przedstaw iła  jedno 
cześnie rezo lucję SFZZ, k tóra donna 
ga się współpracy w  rea lizow an iu  te 
go program u m iędzy rządam i a 
zw iązkam i zawodowym i.

Delegat czechosłowacki '  podkreśli! 
ciężką Sytuację mas pracujących w 
k ra jach  kap ita lis tycznych  w  momen 
cie zb liżan ia  się k ryzysu  gospodar­
czego.

W przec iw ieństw ie  do tego, k ra je  
o p lanow aniu  socja listycznym  nie śą 
dotkn ię te klęską bezrobocia a stan 
p ro d u k c ji i za trudn ien ia  w  tych k ra  
,;ach stale wzrasta, co daje w  w y n i­
ku  wzrost stopy życiowej mas.

Dyskusja nad w n iosk iem  trwa.

Aragon uniew inniony  
od k łam liw ych  zarzutów
P AR YŻ. (PAP). —  W  glośńym  pro 

cesie p rzeciw ko w yb itne m u pisarzo­
w i francuskiem u A ragonow i i zastęp 

cy redaktora naczelnego „ I łu m a n i-  
ie “  C a rre lo w i — zapaui ¡w yrok u n ie ­
w inn ia jący .

Paryski korespondent „P ra w d y “ 
J u r i j  Żuków , kom entu jąc treść w y ­
roku  un iew inn ia jącego  stw ierdza, iż 
k łam liw ość oskarżenia była  tak  oczy­
w is ta , s oburzenie ludu francusk ie ­
go ta k  ogromne, że sąd n ie  odważy! 
się wydać wyr>cku skazującego. W 
ten sposób —  pisze Żuków  — raz 
jeszcze zaw iod ły p lan y  re a kc ji f ra n ­
cuskie j, insp irow ane przez am erykan 
sk ich  mocodawców. U n iew in n ia jąc  
oskarżonych od zarzutu rcapowszech 
n ian ia  na łam ach „H u m an ite " fa łszy­
wych w iadom ości“  — sąd przyznał 
tym  sam ym  prawdziwość zaeWieszczo 
nej w  sw o im  czasie na łam ach tego 
dz ienn ika  oraz „Ce S o ir“  w iadom oś 
ci, iż  w  czasie m an ifes tac ji na po­
lach E lize jsk ich  w  Paryżu w  dn iu  
11 lis topada 1948 r. p o iic ja  strzelała 
do kroczących w  szeregach m an ife ­
stantów  — w ete ranów  p ierw sze j i 
d ru g ie j w o jn y  św iatow ej. Odpad! 
tym  ssinfym rów nież zarzut „ob razy" 
m in is tra  spraw  w ew nętrznych Moclia 
— z jego to bow iem  rozkazu doszło

W  kilku wierszach
— B tu ro  P o lity c z n e  SEED p rz e s ła ło  ćo

K C  F ra n c u s k ie j P a r t i i  K o m u n is ty c m e j d e  
peszę z  o d p o w ie d z ią  na g ra tu la c je  r, o k a z j i  
p ro k la m o w a n ia  ¡N ie m ie ck ie j R e p u b lik i D e­
m o k ra ty c z n e j.

— B e zrob o c ie  w  N ie m cze ch  sachodnJćh
o s ią g n ę ło  c y frę  p ó łto ra  m i Mon a osób.

— L iczn e  b u łg a rs k ie  o rg a n iz a c je  spo­
łeczne  w y s to s o w a ły  d o  s e k re ta rz a  gene­
ra ln e g o  O N Z  T ry g v e  L ie  p ism o , p ro te ­
s tu ją c e  p rz e c iw k o  k o n ty n u o w a n iu  p rzez  
ko ła  im p e ria lis ty c z n i?  n ie k tó ry c h  p a ń s tw  
k a m p a n ii oszczers tw  i  n ie u z a s a d n io n y c h  
oskarżeń  w  s to s u n k u  d o  k ra jó w  d e m o ­
k r a c ji  lu d o w e j, w  szczegó lnośc i w  s to ­
s u n k u  do  B u łg a r i i.

— P re z y d iu m  R ady N a jw y ż s z e j ZS R R  
m ia n o w a ło  A le k s a n d ra  A b ra m o w a  a m ba ­
sado rem  ZS R R  w  S z w e c ji.

— 28 i  ?9 h m . o dbędz ie  s ię  o g ó ln o k ra ­
jo w y  s t ra jk  w ło s k ic h  p ra c o w n ik ó w  U be z­
p iecza ł n i S p o łe czn ych  — u rzę d n iko w i, Leka­
rzy . p ie lę g n ia re k  ltd .

— S tra jk  p ra c o w n ik ó w  w ło s k ie g o  p rz e ­
m y s łu  p oJ ig ra ficzn e g o  zb liża  s ię  d o  z w y ­
c ięsk iego  za koń cze n ia . W obec n ie z ło m n e g o  
o p o ru  p ra c o w n ik ó w  p ra c o d a w c y  m u s ie li 
s ię  zgodzić  na z a w a rc ie  u m o w y  w  s p ra ­
w ie  p o d w y ż k i p łs c .

— O d przeszło  4 ty g o d n i trw a  s t r a jk  50 
ty s ię c y  b e lg ijs k ic h  ro b o tn ik ó w , z a tru d n io ­
n y c h  w p rz y g ra n ic z n y c h  fra n c u s k ic h  p rzed  
s i  ę b i o r  s tw  a c h w  łó k : e>n n ic  z y  c h .

— Na ro zka z  a m e ry k a ń s k ic h  w ła d z  o k u ­
p a c y jn y c h  p rze p ro w a d za  się w  A u s t r i i  ma 
sowę a resz to w a n ia . W ładze  a m e ry k a ń s k ie  
d o s ta rc z y ły  a u s tr ia c k im  w ła d zo m  p o l ic y j ­
n y m  spis osób, k tó re  w* inny  b y ć  pozba­
w io n e  w o ln o ś c i i oddane  o rg a n o m  a m e ­
ry k a ń s k im . S p is  ten  o b e jm u je  k i lk a s e t  
osób.

do k rw a w e j m asakry 
in w a lid ó w  wojennych.

weteranów

Dania — rekordzistką  
samobójstw

K O P E N H A G A  (P A P ). W edług da 
nych dziennika „N a tionaltidende“  Da 
nia pobiła w roku 1947 swoisty rekord 
—  zajm ując pierwsze miejsce na ca­
łym  świecie pod względem ilości sa­
mobójstw.

W  roku tym  popełniło samobójstwo 
616 Duńczyków i  417 Dunek.

Rzym skie obrady  
stałego K om itetu  

Kongresu 
O brońców  Pokoju

R Z Y M  (P A P ). W  p ią tek  rozpoczy 
na ją  się w  teatrze D otlę  A r t i  obrady 
Stałego K o m ite tu  Ś w iatow ego K o n ­
gresu O brońców  P oko ju . W ie lk i uczo 
ny fra n cu sk i J c iio t Curi.e, k tó ry , prze 
w odniczyć będzie obradpm . ośw iad­
czy ł dzienn ikarzom , że obecne posie 
dzenie ma specja lne znaczenie, ponie 
waż zreasum uje w y n ik i akc ji, podję 
te j przez pierwsze K ongresy w  P ary  
żu i w  Pradze. Posiedzenie u s ta li po 
we w ytyczne , zm ierza jące do wzm óc 
n ien ia  kam p an ii na rzecz poko ju .

D ziekan C a n te rb u ry  —  H e w le tt 
Johnson — p o dkre ś lił, iż p rz y b y ł do 
Rzym u, aby w  ty m  ośrodku w ia ry  
chrześcijańskie j pracow ać d la  po ­
ko ju .

W yjazd delegacji polskiej 
na kongres

praw n ików  dem okratów
W  d n iu  28 bm. rozpoczyna się w  

Rzym ie IV  Kongres M iędzynarodo­
wego S towarzyszenia P ra w n ik ó w  De 
m okra tó w . Kongres obradować bę­
dzie pod hasłem „P ra w o  w  służbie po 
k o ju “ .

Na Kongres w y je c h a li jako. delega 
ci po lskiego Zrzeszenia P ra w n ik ó w  
poseł J. Jod łow sk i, d r L . L e rn e ll. 
dyr. H. Pod laski, d r  M. M uszka t i 
dziekan Rady A d w o ka ck ie j W. Tom o 
row icz.

Koncerty Chopinowskie
W  reprezentacyjnej sali koncertowej 

Ateno ul w Bukareszcie odbył się 26 
bm. pod auspic jam i rum uńskiego korni 
te tu  obchodu roku chopinowskiego u- 
roczysty koncert, poświęcony twórczo 
sci genialnego kom pozytora polskie­
go.

PRAG A
W  praskim  „Dom u ’ A rty s tó w “ ,, od­

b y ł się d rug i ,z 'k o le i koncert, poświę- j 
coiiy setnej rocznicy zgonu F ryde ry - I 
ka Chopina.

H E L S IN K I
Punktem  szczytowym uroczystości 

chopinowskich w F in lan d ii by ł w ie lk i 
koncert w reprezentacyjnej au li un i­
w ersyte tu w Helsinkach.

Na koncert p rzyb y li: prezydent Re 
p u b lik i Paasik iv i, m in is te r spraw za­
granicznych Enckell, m in is te r przemy 
słu i handlu zagranicznego Taaki, do­
wódca fińsk ich  s ił zbrojnych Sihvo,

R IO  DE JA N E IR O
23 bm. odbył się w Teatrze M ie j­

skim v.' Rio de Janeiro wieczór chopi­
nowski.

Sala tea tru  zgrom adziła około 2.000 
osób, korpus dyplom atyczny i  przed­
s taw ic ie li życia politycznego oraz kul 
turalnego.

Ze strony b ra zy lijsk ie j przem aw iał 
przedstaw icie l prezydenta Republiki 
m in is te r A lam o Louzada, ze strony poi 
skie j p ierwszy sekretarz poselstwa 
KP. D w ork in . ■

K onferencja  pedagogom  
n iem ieck ich  i radzieckich

B E R L IN  (P A P ). _  W  Domu K ul 
tu ry  Zw iązku Radzieckiego w B e r li­
nie odbyło się z in ic ja tyw y  Towarzy 
stwn P rzy jaźn i Niemiecko - Radziec 
k ie j pierwsze spotkanie pedagogów 
i wychowanków radzieckich i niemicc 
kich.

Straszliwe w a ru n k i w  obozie śm ierci 
na greckiej wyspie Makronisos

L A K Ę  SUCCESS. (PAP). — YV środę kom is ja  po lityczna Generalnego 
Zgrom adzenia O NZ kon tynuow a ła  dyskusję nad p ro jektem  rezo luc ji ra ­
dzieckie j, domagającej się in te rw e n c ji ONZ w  sprawne 8 skazańców 
greckich.
Rezolucję radziecką poparł w swym  

przem ów ien iu  delegat po lsk i dr. Su 
chy, k tó ry  s tw ie rdz ił, że odrzucenie 
tej rezo luc ji by łoby równoznaczne z
zaaprobowaniem  terrorystyczne j cizia 
ła lnoścl greckiego rządu  mon-archi- 
stycznego.

Rezolucje kom prom isowe, osłabia­
jące treść rezo luc ji radzieck ie j — 
z łoży ły  delegacje Paragwaju, U ru g ­
w a ju  i  B o liw ii oraz E kw adoru.

W skutek nacisku de legacji USA 
na szereg delegatów innych państw 
— kom is ja  po lityczna większością 31 
głosów przeciw ko 10 uznała się „za 
n iekom peten tną“  do rozpatryw ania  
wszystkich" rezo luc ji z , w y ją tk ie m  
p ro je k tu  rezo luc ji Ekwadoru, zaleca

P rzem ów ien ie
Th-oreza

(Dokończenie ze str. 1-ej)

kę płac przy uwzględnieniu ruchom ej 
skali, zapewniłby pow rót do umów 
zbiorowych, opartych na zagwaranto­
wanym m in im um  życiowym.

MOŻLIWOŚĆ U T W O R Z E N IA  
RZĄDU JEDNOŚCI 

D E M O K R A TY C ZN E J

Thorez dowiódł następnie, że utw o­
rzenie rządu jedności demokratycznej 

jącej przewodniczącemu sesji Gene-.1 J'est. w 0'5ê nyc^ w ai'unkach całkowicie 
ralnego Zgrom adzenia ONZ „n a w ią - ! m°żHwe. Zaznaczył on, że nawet w 
zania k o n ta k tu “  z greck im  rząd em ! *on' e obecnego Zgromadzenia hjarodo 
m cnarch istycznym  w  spraw ie egze- ' ve!i 0 w >elu deputowanych wśród 
k u c ji,  socjalistów i MRP, coraz to bardziej

Yllisr* li ?/»!-» ««Kt,  ___ U - r;  •
OBOZ ŚM IER C I niechętnych polityce, symbolizowanej 

przez agenta fina ns je ry  międzynarodo 
Agencja TASS donosi z A ten: Na j Wej Rene Mayera, W masach, wbrew 

mocy rozporządzenia greckiego rządu machinacjom przywódców, rea lizu je  
m onarchistycznego obóz koncentra- ' 
cy jn y  d la  w ięźn iów  po litycznych na
w ysp ie M akronisos ma być „zreorga 
n izow any“  na „szkolę wychowania 
obyw ate lskiego“ ,

„W ychow an ie  obyw ate lsk ie“  rozpo 
ozęlo się w  d n iu  14 b. m. od „p rze ­
m ów ien ia  inauguracyjnego“  naczel­
n ika  obozu koncentracyjnego, osła­
w ionego kata Vasiliopulosd, k tó ry  
ośw iadczył zgrom adzonym  na apelu 
600 w ięźn iom  po litycznym , że „p rzy  
pom ni im , że są G rekam i“ . P 0 'tv m

się. w 'co raz szerszym zakresie jedność 
między kom unistam i a ka to lika m i i  so 
e ja lis tam i. Oczywiste je s t —  podkre­
ś li ł mówca —  że ludzie odpowiedział 
n i za po litykę  prowadzoną od 30 m ie­
sięcy nie będą m ogli znaleźć miejsca 
w rządzie, jedności dem okratycznej,

W ZR A S TA JĄ C A  PO TĘG A OBOZU 
POKOJU

Mówca zw rócił z kolei uwagę, na 
wzrastającą potęgę obozu pokoju.

przem ów ien iu  w ychow aw czym “ na- Końc'zl}c Thorez uV ruz il tfehoką 
• • • w<*WL*ym  n? w iarę w rych le  zwycięstwo s ił postę-

„h e u e s  D e u ts c h la n d ”

B erlin  i S idi el Abbes
rł  francuskiego lo tn is k a  w o jskow e 
'  ■* go w  B e r lin ie  zachodnim  s ta rtu  

je  codziennie, po zapadnięciu  zm ro ­
ku, s ta lo w y  sam olot k o m u n ik a c y jn y ; 
k rąży  on przez chw ilę  nad m iastem  
i od la tu je  w  k ie ru n k u  po łudn iow ego 
zachodu. Sam olot ten  k ry je  w  sw ym  
błyszczącym  kad łu b ie  n iesam ow ity  
ła du nek; w iez ie  on n iem ieck ie  m ię ­
so a rm a tn ie  do F ra n c ji —■ p o s iłk i do 
fra n cu sk ie j L e g ii C udzoziem skie j.

W ie le  m a tek  n iem ie ck ich  d z iw i się 
w osta tn ich la tach, że ich  synow ie, 
k tó rzy  w y je c h a li na ro b o ty  do F ra ń  
c ji, n ie  da ją  o sobie znaku życia.

Kulisy francuskie j 
Lepii Cudzoziemskiej

do tego, że w yd a je  na pewną śm ierć

„ ro b o tn ik ó w “  pod kątem  w idzen ia  
p rzydatności do k lim a tu  tro p ik a ln e ­
go. P y tan ia  zdz iw ionych  kandyda­
tów  na „ ro b o ty “  zaspakaja się „sub 
tro p ik a ln y m  k lim a te m “  F ra n c ji.

W reszcie kandyda t o trzym u je  kwe 
stionariusz, k tórego pierwszą stronaw łasnych z iom ków , gdy zażąda tego ‘  K  , usz' •

obca w ładza okunaevina: posiada napisy w  językach  francu s-
Kim i  n iem ieck im , dotyczące życzeń
odnośnie p racy  i w a ru n k ó w  we 
F ranc ji. G dy kandydat w y p e łn i kw e 
stionariusz, odwraca się pa p ie r na 
drugą strono. T u  ju ż  n ie  ma t łu m a -

obca w ładza okupacyjna.
W zrastające co dn ia bezrobocie w  

zachodnim  B e r lin ie  w yrzuca  w ie le  
tys ięcy lu d z i na b ru k . U rzędy p racy 
m ag is tra tu  Reutera w skazu ją  im  „o -  ___^
środek pom ocy dla  m łodz ieży“  p rzy  Czenia n iem ieckiego D użym i lite ra

-  ____________  Uu llc y  Lu therstrasse 17 w  Schoene- m i na po czg iru  a X s z a ^ ^ ^ ^
Pewnego drsia jednak, do dom u p rz y  bergu. Tam  zadaje się im  następujące słowa „L e g io n  E tran gè re “  —  T e<ha 
chodzi k a r tk a  pocztowa z napisem ; Pytan ie; „Co byście pow iedz ie li, gdy Cudzoziemska. O fic e r°służbowy 
„Z a  honor F ra n c ji p a d ł dnia... w  In  ^ysm y  wam. zap roponow a li w y ja z d  w p isu je  odpow iedn ie dane i nodaie 
dcchinach. syn P an i K urt... czy d<? f r a n c j i  na trz y  lu b  piec la t, do - ka n dyd a tow i na ro b o tn ik a “  arkusz 
Heinz... czy H ors t". Po k l w a ru n k i w  zachodnim  B e r lin ie  do podpisania. Ten m yś li oczyw iście

P ierw sze m y ś li tych  m atek krążą m e polepszą się?“  T y m i s łow am i o- że. podp isu je  to co nap isa ł na p ie rw  
dokoła py ta n ia : W  ja k i sposób dosta ł tw ie ra ją  n iem ieccy w e rb o w n icy  p u - sze; stronie, n ie  w iedząc, że przez

ła P , ę", swc>i podpis zgadza się na służbę w
W ie lu  m ło dych  B e rliń czykó w , Le c i; C udzoziem skie j, 

zna jdu jących się w  ciężk ie j sytuacji, W  k ilk a  dn i późn ie j o f ia ry  m eldu  
zgadza się, by  p rzyn a jm n ie j pom óc ja  sie w  b y łych  koszarach H erm anna 

rodzin ie . Z m ałą karteczką  G oeringa w  R e in icke n d o rf __ obec-

się m ój syn do L e g ii Cudzoziem ­
skie j?  Przecież po jecha ł do F ra n c ji 
iako rob o tn ik .

Jak  uda.ie się francusk iem u zarzą­
do w i w o jskow em u uprow adzać co- troch:
dziennie m łodych N iem ców  do F rań  w ę d ru ją  on i do dz ie ln icy  Tegel, n ie  „N a p o le o n ą u a rtie r“ . Z am kn ięc i
c ji, tak, że op in ia  pub liczna nie  w ie  ” J — ------- •
o

gdzie, p rz y  u lic y  S chu lzendo rfe r- w  je dn ym  poko ju , często po 20 i 30 
niczym ? System  jest bardzo m e - strasse zna jdu je  się fra n cu sk i konsu osób, czekają o f ia ry  na od lo t do 

w idoczny  i  d latego w łaśn ie  n ie z w y - la t pracy. U rzędu jący  o fice r zap isu- F ra n c ji, k tó ry  następu je co 24 go- 
k le  w y ra fin o w a n y . P raw ie  ta k  samo je  pe rsona lia  i  pod eskortą żo łn ie rza dżiny. W  k ilk a  tyg o d n i czy m iesię- 
bez skrupu łów ^ i  ta k  samo w y ra fin o  francusk iego odsyła ich  do b y ły c h  cy późnie j, ludz ie  c i walczą ju ż  w  
w a ńy ja k  m a g is tra t zachodnio -  be r koszar lo tn iczych  p rz y  dw o rcu  B e r-  dżung lach V ie tn a m u  czy p iaskach Si 
L n s k i pana Reutera, k tó ry  zniża si? l in  —  S chu lzendórf, T u ta j bada się d i e l Abbes na Saharze...

tychm iUst rozpoczęło się katow anie 
w ięźniów , które trw a ło  bez przerwy 
od 10 m in . 30 rano do 8.30 w ieczo­
rem. P ięc iu  w ięźn iów  poniosło 
śmierć, ponad 30 postradało zmysły, 
wreszcie ponad 100 jest ciężko ran ­
nych.

W edług ostatn ich danych po dn iu 
14 październ ika poddano analogicz­
nym  to rtu ro m  „d la  celów wychowaw 
M ych“  jeszcze około 1.200 osób.

Protest FIAPP-u  
przec iw  zbrodniom  

rządu ateńskiego

pu i pokoju. Od klasy robotniczej i  od 
ludu francuskiego —  oświadczył Tho 
rez —  zależy przyśpieszenie powsta­
nia  rządu jedności demokratycznej, 
k tó ry  przyw róci F ra n c ji je j wielkość 
i niezawisłość przyczynia jąc się w ten 
sposób do zachowania pokoju i obro­
ny wolności. Niech żyje F ranc ja ! 
Niech^ żyje Republika! Niech żyją 
rząd jedności dem okratycznej!

K O M U N IK A T  CGT 

Generalna Konfederacja_ Pracy
(CGT) og łosiła kom unikat, po tęp ia ją­
cy machinacje po lityk ie rów , ' pózosta-

M lędzynarodowa Federacja B v lvch  i ! Â . ob*nCî &  -U w ładzy 5 v' Zywający

w im ie n iu  dziesięciu m ilio n ó w  człon i " łCZej‘ 
kow, zgłasza energiczny protest prze 
c iw ko  now ym  po tw ornym  aktom  ter 
ro ru  dokonanym  przez rząd ateński, 
domagając się bezzwłocznej in te rw en 
c j i  ONZ.

W stępne prace  
przjj budom ie kanału  
Dunaj — M orze Czarne

B U K A R E S Z T  (P A P ). W  m yśl 
uch w a ły  Rady M in is tró w  R u m u ń ­
sk ie j R epub lik i, Lu do w e j o budow ie 
kana łu  D una j — M orze Czarne, roz 
poczęto prace wstępne na całej długo, 
ści budow y kanału. Zbudow ano bocz 
nice ko le jow e, b a ra k i d la  ro b o tn ikó w  
i dw ie  tym czasowe e le łctrownie. Prze 
prow adza się rów n ież  rem ont i  budo 
wę dróg. U  u jśc ia  kan a łu  prow adzo­
ne są prace p rz y  budow ie  newego 
po rtu . G łów ne prace rozpoczęte zosta 
ną w  s tyczn iu  ro k u  przyszłego.

Bida uh domaga się 
inwestytury

PARYŻ (P A P ). —  W  czwartek
pcpoludniu kandydat na prem iera . Ge 
orges B idau lt stanął przed Zgrom a­
dzeniem Narodowym , by domagać 
się upoważnienia do utworzen ia rzą 
du ( t. zw. in w e s ty tu ry ).

P rzy jm u jąc m isję tw orzen ia  gab i­
netu, B idau lt oświadczył, że stanie 
przed Zgromadzeniem dopiero wów­
czas, gdy osiągnie porozumienie za 
równo co do program u przyszłego 
gabinetu, ja k  i jego składu. Tego 
przyrzeczenia B idau lt nie dotrzym ał. 
N ie zdoła ł on do czw artku  usta lić  
de fin ityw n ie  składu swego gabinetu.

W  godzinach w ieczornych B idau lt 
w yg ło s ił expose, prosząc Zgromadzę 
nie o „ in w es ty tu rę “ . Następnie roz­
poczęła się dyśkusja, k tó ra  trw a ła  do 
późnych godzin nocnych
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M a r ia n  M u s z k a t

T5 RAW O w służbie pokoju“  —  t 
>j*- hasło, pod k tó rym  rok roczni

to
rocznie

odbywają się kongresy M iędzynarodo­
wego Zrzeszenia P raw ników  Demokra 
tów  (Association In te rnationa le  dss 
Juris tes Démocrates). Zrzeszenie to, 
do którego a filiow ane są organizacje 
postępowych praw n ików  na całym  
praw ie świecie i k tóre skupia wiele 
tysięcy przedstaw icie li te j w a rs tw y 
in te ligenc ji, odbędzie również i w  tym  
roku  pod. powyższym hasłem w końcu 
października swój kongres w Rzymie.

N a porządku obrad tego kougresu 
znajdą się następujące zagadnienia: 
1) Przestrzeganie zobowiązań między 
narodowych jako warunek u trw a len ia  
pokoju (generalny re fe ren t ■— przed­
s taw ic ie l , ZSRR, ko re fe ren t —  przed­
staw ic ie l W. B ry ta n ii) .  2) Zasada 
rów noupraw nien ia narodów a walka 
o demokratyczne swobody i  niepodle­
głość. narodów kolon ia lnych i  zaw i­
słych (re f. gen. przedstaw icie l Indone­
z ji, kore fe ren t —  delegat m urzynów 
U S A ). 3) Zagadnienie ochrony praw  
człowieka w . sądownictw ie karnym  
(re f. gen. przedstaw icie l W łoch, ko­
re fe ren t -— delegat W ęg ie r). 4) W a l­
ka o zakaz p rodukc ji energ ii atomo­
wej dla celów wojennych (gen. re fe ­
ren t —  delegat Polski, kore fe ren t —  
przedstaw icie l B e lg ii) .

Poza powyższym i re fe ra tam i ple­
na rnym i w  specjalnyph kom isjach

Kronika kulturalna
R obo tn iczy te a tr p rz y  zakładach 

„P o lska  W e łna “  w  Z ie lone j Górze 
osiągnął duży sukces,, dz ięk i w ys ta ­
w ie n iu  „Z e m s ty “  F re d ry . Zarów no 
gra ‘a k to ró w -ro b o tn ik ó w ,, ja k  i  deko 
rac je  oraz kos tiu m y , spo tka ły  się z 
uznan iem  ze s tro n y  społeczeństwa 
Z ie m i Lu b u sk ie j.

*  •
W  w ie lk ie j sa li Robotniczego D o- 

juu K u ltu ry ,  w yp e łn io n e j do ostatn ie 
go m iejsca, o d b y ł s ię , w  clriiu 23 bm. 
występ la u re a tów  IV  M iędzynarodo- 
wegó K o n k u rs u  C hop inow skiego, d la  
ro b o tn ik ó w  Ż y ra rd o w a  i. ich  rodzin .

K o n ce rt urządzono w  ram ach u ro ­
czystej . akadem ii z okazji- M ięsi^ca 
P og łęb ien ia  P rz y ja ź n i Poiskó-Radziec 
k ię j. ’

Przed rozpoczęciem części a r ty ­
stycznej p rzedstaw ic ie le  m ie jscow ych 
wdadz oraz T ow arzys tw a  P rzy ja źn i 
P o lsko-R adz ieck ie j p o w ita li p rz y b y ­
łych  na konce rt p ian is tów : Tam arę 
Gusićwę i  L u d m iłę  Sosinę (obie z 
Z.SRR) oraz po lskiego lau rea ta  T a - 
ueusza Żm udzińskiego.

Po koncerc ie  odby ła  się w spó lna 
w ieczorn ica , na- k tó re j wygłoszono 
szereg serdecznych przem ów ień , pod 
k reś la jąc  znaczenie tego rod za ju  w i 
zy t d la  um ocn ien ia  p rz y ja ź n i m iędzy 
po lską klasą robo tn iczą  i  a rtys ta m i

Praiuo ir służbie pokoju
Przed IV  Międzynarodowym Kongresem 

Prawników Demokratów

kongresu dyskutowane będą zagadnie­
nia;

1. karalności przestępców wojen­
nych, 2. ochrony praw człowieka, 3. 
wolności p rasy i in fo rm ac ji, 4. prawa 
morskiego, rodzinnego i  ustawodaw­
stwa pracy.

Kongres rzym ski je s t już  czwartym  
z kolei. P ierwszy kongres tego zrze­
szenia odbył się w  1946 r. w  Paryżu. 
T rw a ła  jeszcze wówezas rozprawa 
przeciw  zbrodniarzom wojennym  w 
M iędzynarodowym  Trybunale W ojsko­
w ym  w  Norymberdze' i tacy panowie, 
ja k  Shawcross i  jego towarzysze bali 
się jeszcze zupełnie odsłonić- swoje 
przyłb ice , w butonierce nosząc czer­
wone gw oździk i i  przez swoich spe­
c ja lnych w ysłann ików  zaklina jąc się 
z try b u n y  kongresu, że n igd y  nie u- 
czynią nic, co by mogło zniweczyć re ­
zu lta ty , nie ich zresztą zwycięstwa 
nad faszyzmem. W  pierwszym  kon­
gresie b ra li też udzia ł o fic ja ln i przed 
staw iciele USA ja k  gen. M icke lw a it, 
p łk . S tra ig h t oraz inn i, k tó rzy  zapew­
n ia li, że rząd am erykański zostanie 
w ierny K arc ie  Narodów Zjednoczo­
nych, licząc zapewne, że groźbą uży­
cia bomby atomowej p o tra fią  swoje 
panowanie narzucić św iatu w  m ajesta 
cie prawa, a ONZ uczynić w yłącznym  
narzędziem swej p o lityk i.

Na drug im  kongresie zrzeszenia, 
k tó ry  się odbył w B rukse li ,w 1947 r. 
anglosaska urzędowa m yśl prawnicza 
ńie by ła  już  reprezentowana w ogóle. 
Rzeczywistość denazyfikac ji oraz wy 
m ia ru  spraw iedliwości w stosunku do 
zbrodn iarzy wojennych w zachodnich 
stre fach N iem iec, do k tryn a  Trum a- 
ns, na tarcie na praw a i  swobody 
obyw ate lsk ie  oraz nasilenie d ysk rym i­
nacji rasowych w U SA i  w  dominiach 
Im pćriU fn  B ry ty jsk ie go , a także 
szturm  przeciw  suwerennym a trybu ­
tom  poszczególnych narodów odebrały 
o fic ja ln ym  przedstaw icielom  zawodów 
prawniczych tych k ra jów  odwagę do 
zabierania głosu z trybuny. Z te j t r y

am nestii wobec zbrodniarzy wojen­
nych oraz zerwania z gwałceniem zo­
bowiązań międzynarodowych.

Ta postawa zrzeszenia zwłaszcza z 
uw agi na w zrost jego w pływ ów , na 
jego bezparty jny  charakter i zasięg 
oddzia ływania zaniepokoiła reakcję, 
dość silną w  szeregach p raw n ików  
państw  kap ita lis tycznych. P rzeciw  
zrzeszeniu zmobilizowano wszelkie 
m ożliw e  środk i: od de legalizacji jego 
oddz ia łów  w  k ra ja ch  A m e ry k i P o łu ­
dn iow e j i  szeregu k ra jó w  ko lon ia lnych  
do te rro ru  i  pogróżek puszczenia w  
ruch  k o m is ji dla badań dzia ła lności an 
ty am erykańsk ie j w  U SA; od cofn ięcia 
subsydiów do groźby wypow iedzi pra 
cy jego członkom w, urzędowych iń s ty  
tucjach W . B ry ta n ii, F ra n c ji a zwłasz 
cza B e lg ii; od wm aw iania op in ii, że 
chodzi o kom unistyczną ty lk o  o rg an i­
zację, do k tó re j członkowie innych par­
t i i  i bezpa rty jn i nie pow inni należeć, 
do prób zorganizowania rozłam u zw ła 
szcza wobec decyzji B iu ra  Zrzeszenia 
o przystąp ien iu  do akc ji M iędzynaro­
dowego Kongresu Obrońców Pokoju. 
W szystkie  te środki okazały się je d ­
nakże zawodne. Z b ry ty js k ie j o rg an i­
zac ji w ys tą p ili wprawdzie m in is tro ­
wie -labourzystowscy, ale „H a ldane 
Society“  dzięki temu zapewne wzbo­
gaciło szeregi o nowych szczerych bo 
jo w n ik ó w  dem okracji i  pokoju. We 
francuskim  „M ouvem ent N a tiona l J u ­
d ic ia ire “  wniosek o w ystąp ien ie  z M ię  
dzynarodowego Zrzeszenia upadł o l­
b rzym ią  większością głosów, wśród 
k tó rych  znalazł się nawet głos po­
przedniego prezydenta p ro f. Cassina, 
k tó ry  w o la ł nie demaskować się jako 
przeciw n ik w a lk i o pokój. W  B e lg ii 
po ustąpieniu z „Kenaissanse J u d i­
c ia ire “  jaw nych reakcjonistów  organ i 
zacja praw n ików  dem okratów zdobyła 
sobie poparcie w ie h i nowych bezpar­
ty jn ych , k tó rych  odstraszała uprzed­
nio obecność w ich organ izacji m in i­
s tra  spraw iedliwości, smutnie sławne 
go z um arzania spraw kolaborantów  

kasowania w yroków  przeciw  prze-

*
W  sa li k in a  „G o p la n a “  w G d yn i 

o d b y ł się zorgan izow any staran iem  
L ig i K o b ie t kon ku rs  kob iecych ze­
spo łów  a rtys tycznych . W  pokazie, w 
k tó ry m  w z ię ło  ud z ia ł 14 g rup  te a tra l 
n ych  i  w o k a ln y c h  pierwsz-e m ie jsce 
z a ją ł zespół ko ła  L ig i  K o b ie t z H e ­
lu , k tó ry  .w y s tą p ił z m ontażem  rećy - 
ta c y jn o  -  w o k a ln y m  p t. „W  obron ie 
p o k o ju “ .

*
Do zb io ró w  M uzeum  W ie lk o p o l­

skiego w  Poznan iu  w łączono z po ­
w ro te m  cenne z a b y tk i, . w yw iez ione  
przez N iem ców  w  czasie w o jn y , M. 
iń , fzw . gabinet Józefa Ignacego K ra  
szewskiego odzyska ł 3 cenne a lb u ­
m y, o fia row ane  p isa rzo w i na ju b ile ­
usz 50-łecia  p racy  lite ra c k ie j.  W śród 
n ich  zn a jd u je  się a lbum , o fia row any  
przez a rty s tó w  i  zaw ie ra jący  k i lk a ­
dz ies ią t o ry g in a ln y c h  rysu n kó w  pla  
S tyków  po lsk ich  współczesnych K ra  
szewskiem u.

W  O lsztyn ie  o tw a rta  została w y ­
stawa ob jazdow a „M ik o ła j K o p e rn ik  
1473 _  1543“ , zorgan izow ana przez 
Z w . H is to ryków . S z tu k i i  K u ltu ry .  
W ystaw a  m ieści się w  salach zam ­
ku  o lsztyńskiego.

burty, z k tó re j wzywano do zwarcia m -enn Zn8cznie w yros la
szeregów w  urnę przestrzegania zobo- „
wiązań międzynarodowych, poszano­
wania praw a i  w a lk i o wolność naro­
dów-; o dentokraeję i  pokój. N ic  dziw ­
nego . przeto, że ich miejsce za ję li 
przedstaw icie le postępowych o rgan i­
zacji prawniczych W. B ry ta n ii i USA, 
k tó rych  głos nie b y ł głosem czynn i­
ków rządowych, ale głosem narodów 
tych k ra jów  i można było w ierzyć, że 
hasłu zrzeszenia o praw ie w  służbie 
poko ju  n ie  sprzeniew ierzy się.

T rzeci kongres odbył się w  1949 r. 
w Pradze. W  tym  czasie wzrosło zna­
cznie niebezpieczeństwo grożące poko­
jo w i ze strony im peria listów '. Podże­
ganie do nowej w o jny stało się Chle­
bem codziennym urzędowych p o lity ­
ków zachodu. A le  w zros ły  również 
s iły  pokoju. Na kongres w  Pradze 
przybyło  znacznie więcej delegatów i 
ze znacznie w iększej liczby" państw 
niż dotychczas. O ile  na pierwszych 
dwóch kongresach p la tfo rm a  Między 
narodowego Zrzeszenia P raw ników  
Demokratów nie by ia  jeszcze całkow i 
cie skrystalizowana, to trzeci kongres 
p rz y ją ł określony charakter. Uznał 
bowiem, że miejsce praw n ików  de­
m okratów je s t w  obozie bezkom pro­
misowej w a lk i o demokrację i  pokój, 
a więc w  obozie w a lk i z im p e ria liz ­
mem, grożącemu dem okracji i  poko­
jow i.

P raski kongres w ypow iedzia ł się 
niedwuznacznie nie ty lko  w sprawie 
naruszeń elementarnych zasad prawa 
w  m onarcho-faszystowskiej G recji, H i 
szpanii gen. Franco, Indonezji, A fryce  
Południowej, U S A  oraz innych k ra ­
jach kap ita lis tycznych. Kongres zmo­
bilizow a ł również św iatową _ opinię pu­
bliczna do w a lk i o zakaz użycia broni 
atomowej, te j broni agresji^ i  masowe­
go zniszczenia, mogącej być ty lko  na­
rzędziem ludobójstwa. W ezwał praw n i 
ków do w a lk i o dem okratyzację w y ­
m ia ru  sprawiedliwości, do przeciw ­
działania jego w ykorzystan iu  w- służ­
bie reakc ji i faszyzmu. Kongres zażą­
dał także zaniechania stosowania

organizacja amerykańska. Do zrzesze 
nia  zg łos iły  nadto swój akces o rg a n i­
zacje postępowych praw n ików  w  I r a ­
ku, Iran ie , S y rii, w.ielu k ra jó w  A f r y ­
k i, A z ji i  Południowej A m eryk i, a tak  
że Niemiec i  A u s tr ii.

Jak a trakcy jne jest wśród bezpar­
ty jnych  mas prawniczych hasło p ra ­
wa w  służbie de m okra c ji i  poko ju , jak  
obawiają się ze w zględu na opinię pu­
bliczną pozostawać poza szeregami 
zrzeszenia nawet ludzie o nader n ie­
kiedy w ą tp liw e j z punktu  widzenia 
demokraty-zmu postawie, świadczyć 
może oblicze kom ite tu  honorowego, 
k tó ry  pa tronu je  tegorocznemu kongre 
sowi we Włoszech. W śród jego uczest 
n ików  spotykam y między innym i na­
stępujące, nazw iska: b. prem ier, obec­
ny senator Orlando, b. prem ier, obec­
ny senator N it t i ,  przewodniczący pa r­
lam entu Gronchi, b y ły  p rem ier Bono- 
m i, b y ły  prezydent re p u b lik i senator 
de N icola, naczelny p ro ku ra to r M i- 
rau lo , prezes Sądu Najwyższego Fer- 
ra re  i  inn i. Zrzeszenie, rzecz jasna, 
nie zamyka i  nie ma zam iaru nikomu 
zamykać dostępu do swoich szeregów, 
A le  szeregi te mogą rekru tow ać się 
ty lko  ze szczerych demokratów', z 
prawników , pragnących doprawdy wal 
czyć o demokrację i  pokój. N ie  ma i 
nie może być w n ich miejsca dla faszy 
stów oraz im peria lis tów , nie ma i  nie 
może być w  nich m iejsca dla zwolen­
ników' agresywnego paktu atlan tyck ie  
go. N ie ma i* nie może być w  nich 
m iejsca dla titow sk ich  zdrajców spra 
w y  dem okracji i  pokoju.

P róby zepchnięcia ¡zrzeszenia z jego 
pozycji an ty im peria lis tycznych , z je ­
go stanowiska w a lk i o demokrację i 
pokój zaw iod ły dotychczas i  zawiodą 
w przyszłości. N ie pom ogły podarunki, 
k tó re  p rzyw ieź li kolegom w łoskim  
praw nicy Departam entu stanu w  na­
dziei, że zniechęcą ich do urządzenia 
kongresu w  Rzymie. Bez skutku po­
została próba dyw ers ji przez stworze­
nie federac ji wszystkich organ izacji 
praw niczych, k tó rą  na parę miesięcy 
przed lY - ty m  kongresem zrzeszenia 

.w pośpiechu m ontowali w' Paryżu ad 
wokaci w ie lkokap ita lis tycznych mo­
nopo li , am erykańskich z udziałem 
b. „ prezydenta zrzeszenia Gassin‘a. 
Międzynarodowa Zrzeszenie P raw n i­
ków  Dem okratów przebyło przćz te 
wszystkie trudności zwycięską ręką, 
rozszerzając w dodatku zakres swoich 
w p ływ ów  w  miarę, w zrostu znaczenia 
i s iły  śwdatowego obozu pokoju, k tó ­
rego jes t i  pozostanie niezachwianym 
ogniwem.

C zw arty kongres, ja k  i  dotychczas, 
znowu pod hasłem „P raw o w  służbie 
pokoju“ , k tó ry  odbędzie się wkrótce 
wr Rzymie, będzie tego jeszcze jednym 
dowodem.

Pieriusz^ rejs „Sołdka“
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Duma polskich stoczniow ców — rudpw egiow icc ..Soiclea" wyrusza w  p :c rw - 
szą podróż ze Szczecina do po rtów  be lg ijsk ich  z ładunkiem  węgla,

(fot. A P I)

Z  sa l k o n c e rto w y c h

Recital O borina  oraz A nny Varias  
i Im re  Szendrei —

W ystęp Kenneth Spencera
J ako podzw onne zakończonego 

kon ku rsu  chopinow skiego m am y 
jeszcze do zanotow ania k ilk a  re c ita li 
fo rtep ianow ych .

W  dn. 24 bm. pożegnał W arszawę 
L e w  O borin , ju ro r  w  osta tn im  k o n ­
kursie , a la u re a t p ierwszego k o n ­
kursu . G rę jego znam y już , jako  
skończenie dobrą, odznaczającą się 
tonem  o k rą g łym  i  w y ró w n a n ym " 

Z n a ko m ity  p ian is ta  rad z ie ck i roz­
począł sw ój re c ita l od chrom atyczne j 
fa n ta z ji z fugą J. S. Bacha, gra jąc 
następnie sonatę E s -du r op. 81 Bee- 
thoyeha, pięć e tiu d  i  po loneza C is- 
m o ll C hopina oraz szereg u tw o ró w  
kom pozyto rów  rosy jsk ich . P rzedsta­
w ia ją c  różne epok i i s ty le  m uzycz­
ne, .pianista ja k  gdyby  u n ik a ł s iln ie j 
szego ich  różn ic  podkreślen ia , dając 
w  sum ie grę p iękną  i zrównoważona. 
O borin  żegnany b y ł n ie zw yk le  ser­
decznie.

*
W ęgierscy uczestn icy kon ku rsu : 

A nna V arias  i, odznaczony d y p lo ­
mem ho no row ym  i prem ią, Im re' 
Szendrei d a li w  dn, 25 bm. w spó lny

Współzaujodnictujo uiychouiuje
m nożyć, szczególnie je ś li chodzi o o- 
s ta tn ie  dn i.

T ych  lu d z i uw ażam y za aw angar­
dę po lsk ie j k la sy  robotn icze j, p rzo ­
du jącą część w szys tk ich  p ra c u ją ­
cych. Ic h  p ie rw szą  m yś lą  b y ło  pod­
n ies ien ie  p ro d u k c ji,  w zm ocnien ie po 
te n c ja łu  gospodarczego P o lsk i L u d o ­
w e j, podn iesien ie  d o b ro b y tu  najśzer 
szych mas. C i ludz ie  rozum ie ją , że 
budowanie socjalizm u polega na ja k  
na jszybszym  ro z w o ju  s ił w y tw ó r ­
czych, że jes t to  na jlepszy sposób o

v x j  fab ryce  X  zapy ta łem  przodów  
nicę p racy : D laczego b ierze  pan i 

ud z ia ł w e w spó łzaw odn ic tw ie?  Od­
pow iedź b rzm ia ła : „N o , bo zarobk i 
będą w iększe“ . K ą te m  oka d o jrz a ­
łem , ja k  op row adza jący m n ie  k ie ­
ro w n ik  p ro d u k c ji szeptał coś z oży­
w ien iem  do ucha p rzodow n icy . „A  
no i  p ro du kc ja  będzie lepsza i  w ię k  
sza, gospodarka narodow a na ty m  zy 
ska“  —  dodała s k w a p liw ie  i. ja k b y  
wstydząc się poprzedn ie j „g a f fy “ .

P rzodow nica , k tó ra  ośw iadczyła, 
że p ro d u k u je  le p ie j dlatego, aby w ię  
cej zarobić, pow iedz ia ła  rze te lną  
p raw dę i  żadnem u rozsądnem u czło 
w ie k o w i odpow iedź ta nie pow inna  
w ydać się n iew łaśc iw ą  an i zaw sty ­
dzającą.

Czy oznacza to jednak, że z w ię k ­
szanie zarobków  je s t je d yn ym , w y ­
łącznym  celem w spó łzaw odn ic tw a 
prący? B ezw zględn ie — nie.

Is tn ie je  ju ż  w  Polsce ogrom na rze 
sza ro b o tn ik ó w  i  p ra cow n ikó w , k tó  i
rz y  rozu m ie ją  ca łkow ic ie  istotę i cel j nych  w a ru n k ó w  b y tu  jes t zdrowa, 
w spó łzaw odn ic tw a. N ieodżałow anej I na tu ra lna , n ie  pozostaje w  n a jm n ie j 
pamięci, W ince n ty  P s trow sk i, B ug - i szej sprzeczności z is to tą  w spó łza- 
do łow ie , Z ie liń s k i, K ra je w s k i, R e lj- |  w c d n ic tw a  pracy, k tó re  ma w łaśnie 
ga, P o rę ck i i  tysiące innych , całe ze ! m . in. fęż dążność budzić i um acniać 
społy, k tó re  w s ła w iły  się sw ym i zo wśród na jszerszych, mas. . 
bow iązan iam i na Kongres Ż jed no - { Jeże li yyśród tys ięcznych rzesz pra 
czeniowy. Kongres Z w ią z k ó w  Z aw .J  cu jących  są tacy, k tó rz y  zn a jd u ją .s ię  
Ś w ię to  1 -go M aja . ś w ię to  P oko ju : ; na w yższym  poziom ie św iadom ości i 
kop a ln ia  Zabrze W schód, hu ta  „F lo -  I in n i. o k tó ry c h  tego jeszcze nie  tno-
r io r ,“  ; .• i-------- J ~ żna pow iedz ieć —  to  n ie  znaczy, że

sytuac ja  ta k a 1 jes t -wieczna i n ie -

ze 
i ci

Jest na tom iast rzeczą pewną, 
przodow nica, o k tó re j m ó w im y  
wszyscy, k tó rz y  rozu m u ją  podobnie I 
ja k  ona, zdobędą św ia topog ląd socja j 
lis tyczn y  i  ty m  sam ym  znajdą się i 
w k ró tce  w  aw angardzie  k la sy  robot j 
niczej. D roga do n ie j w iedzie  przez j 
współzawodnictwo pracy, które 
przeinacza i  w ych o w u je  cz łow ieka, li 
podnosi go na na jw yższy  poziom 
św iadom ości soc ja lis tyczne j. Proces 
ten odbyw a się n ieustann ie , poza 
świadom ością współzawodniczącego,

b ro n y  p o ko ju  św iatowego. Lu d z ie  c i j k tó ry  n ie  dostrzega przem ian, ja k ie  
w zn ie ś li się na ta k i poziom  św iado ­
mości, że praca je s t rzeczyw iście: ich 
dum ą, honorem  i sum ieniem .

Czy oznacza to jednak, że am bicja  
i  dum a, w o la  tw o rze n ia  coraz w ięce j 
i  coraz le p ie j —  to je d y n ie  m o to ry  
ich  p racy  i  osiągnięć? O czyw iście — 
nie.

Bodziec w  postaci zwiększonego 
zarobku  in dyw idu a ln eg o  odg ryw a  tu  
także swoją, chociaż d rugop lanow ą 
ro lę. Dążność do po p ra w y  m a te r ia l-

r ia n "  i inne załog i i  b ryg ad y , robot 
n ic y „  tech n icy  _ i  in ż y n ie ro w ie  — ci 
po ję li całkow icie sens socjalistyczne­
go , w spó łzaw odn ic tw a. P rz y k ła d y , 
zespołowe i  in d y w id u a ln e  m ożnaby' w spó łząw odn ic tw

bić, po tem  zaczyna być  du m ny  ze 
sw oich osiągnięć, zaczyna coraz le - i 
p ie j rozum ieć to  wszystko, czym  ży- j 
je  i  w  czym uczestniczy. Jeże li p ro - j 
w a d z ił t ry b  życia n ie c h lu jn y . t — ! 
w styd  go ogarn ia, przesta je  p ić  wód j 
kę, dba o sw ój rozw ó j w e w nę trzny , I 
w ięce j uczy się i  czyta. Dostatecznie 
w ie le  p rzy k ła d ó w  m ożem y czerpać j 
np. spośród ro b o tn ik ó w  b u d o w la ­
nych, k tó ry c h  ju ż  znaczna część o- 
siągnęła stop ień w yso k ie j św iadom o 
ści soc ja lis tyczne j.

W  ten sposób przodownica czy 
p rzo do w n ik  w  fab ryce  X  i w  ty s ią ­
cach in n ych  fa b ry k , przodow nicy, 
k tó ry c h  bodziec m a te ria ln y  pchnął 
w  szeregi w spółzaw odniczących — 
sta ją , się n iedostrzega ln ie" d la  sa­
m ych  siebie, cz łonkam i aw angardy |

. św iadom ych budow n iczych  P o lsk i j 
zm ienna. N ie  można bow iem  zapom i j Lu d o w e j, d la  k tó ry c h  proca jest du - 
nać o og rom nej r o l i  w ychow aw cze j I mą, honorem  i sum ieniem .

się w  n im  dokonu ją . N ie  dostrzega,
że sta je  się lepszy, szlache tn ie jszy , . , , , .. „
—  początkowo chociaż „ ty lk o “  z a ro - i 'YVCiL w l'k °n a  on k u k a  a r i i H a en -

re c ita l w  sa li Y M C A , przeznaczając 
dochód z konce rtu  na odbudowę W ar
szawy.

O ile  m ożna w ie rzyć  p ro g ra m ow i,
a na koncercie  ty m  n ie  m og liśm y
być do końca, w y k o n y w a n e  b y ły  u - 
tw o ry  Chop ina i kom p ozy to ró w  w ę ­
g ie rsk ich  oraz „A lb o ra d a “  R a v e la ."

Jeś li sobie w yo b ra z im y , że do s a l­
k i. zaw ie ra jące j oko ło  400 m ie jsc, 
wstęp b y ł bezpłatny, to m ożem y się 
dom yśleć, co tam  sic dzia ło , P is a liś ­
m y n iedaw no o szczególnej modzie 
tw orzen ia  z kon ce rtow ych  sal — kon 
ce rtow ych  „ s ta jn i“ . To jednak, co 
u jrz e liś m y  w  sali Y M C A , w yg ląd a ło  
ju ż  na konce rtow ą  „ ła ź n ię “ , "ewentu­
a ln ie  coś w  rod za ju  „m a g la “ .

O w e jśc iu  na salę n ie  b y ło  na w ę1 
m ow y. to też zm uszeni jesteśm y d "  
zrezygnow an ia  z recenz ji, w y ra ża ją c  
nie m ałe zdziw ien ie , że w  ty c h  w a ­
runkach  w  ogóle zaproszono p rzed­
s ta w ic ie li prasy.

Przed koncertem  m iłe  nanie sprze 
d a w a ły  d ru k o w a n y  na p ię k n y m  p a ­
p ierze  program . Cóż, k ie d y  ' naw e t 
treść tego p ro g ra m u  zupe łn ie  n ie  od 
pow iada ła  rzeczyw istości, a rzeczy­
w istość ta w yg ląd a ła  w  u ję c iu  orga­
n iza to ró w  rzeczyw iśc ie  n ie ładn ie .

K enne th  Spencer, śp iew ak m urzyń  
ski, obdarzony jes t p ię kn ie  i bardzo 
szlachetnie b rzm iącym  głosem baso­
wym . Jest to  bas g łębok i i raczej l i ­
ryczny. G łos ten jes t na ogół w y ­
rów nany. ty lk o  skala górna w yd a je  
s i° być nieco słabsza.

Spencer posiada św ie tną ‘ szkołę 
śoiewu. O ddycha p ra w id ło w o , d y k ­
cje ma bardzo dobra, a m im ik a  wska 
żuje. że m usi być rów n ież bardzo do 
b rv m  aktorem .

Na re c ita lu  w  dn. 25 bm. w y s tą p ił 
Soencer z szeroko i wszechstronnie 
zak ro jo nym  repertua rem . O bok p ie ­
śni m urzyńsk ich . lu d o w ych  i m aso-

dła. P urw d la , Secciego, a naw e t M o ­
zarta i Gounoda (serenada M e fis to - 
feleca) w yka zu ją c  w ie lk ą  k u ltu rę  
gM m w a i in te rn re ta cy jn ą .

A kc-m naniowała bardzo dobrze Ja 
■’■"•’■ga Szam otulska.

R ec ita l od byw a ł =ie w  ss ij T e a tru  
Narodowego, im . W ojska P olskiego. 
M im o k o ta r i  wszeW ich sceniczuirch 
u tensy liów , - głos so lis ty  b rz m ia ł b a r 
dzn dobrze, co św iadczy łoby  ró w n ie ż  
o dobre j akustyce fu j s a li."
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a p ra c j'. W Ł A D Y S Ł A W  D U D Z IŃ S K I

Stanislaw Strumnh Wojtkiewicz

F E L IE T O N  O  K S IĄ ŻK A C H
MURZYŃSKA KREW -  RECEPTA 
HEYMA -  POWIEŚCI ODCINKOWE

L E K T U R A  rozryw kow a w całym  
tego pojęcia znaczeniu kw itn ie  u 

nas, ale na szczęście praw ie ju ż  za­
n ik ł znany sprzed w o jn y  typ  rom an­
su brukowego, k tó ry  nic nie przyno­
s ił prócz niezdrowej sensacji, a pod 
względem artys tycznym  również sta ł 
na fa ta ln ym  poziomie. W śród książek 
gromadzących się na moim b iu rku  
nieraz widzę u tw o ry  poświęcone w ie l­
k ie j przygodzie, często na tra fiam  na 
dzieje m iłośc i albo nawet na rzeczy 
o w ątku k rym ina lnym , praw ie zaw­
sze jednak są one prześwietlone ideą 
ogólnoludzką, noszą znamię nowych 
czasów, przeż swój rea lizm  albo ak­
tualność tem atu względnie środowis­
ka wp isu jąc się do niezm iernie już  
długiego re jes tru  l ite ra tu ry  ludowej, 
rew olucyjne j. Poza tym  w ydarza ją  
się wznowienia starych i napozór ju ż  
przebrzm ia łych powieści, dzieje się 
to jednak z reg u ły  w tych  w ypad­
kach, k iedy dawny au to r —  świado­
m ie czy nieświadomie —  tra fn ie  
scharakteryzował społeczeństwo m ie­
szczańskie lub stosunki w ustrojach, 

k tó re  już  u nas : i naszych sąsiadów
i sojuszników przem inęły. Tak „R o ­
dzina Połanieckich“ , k tó rą  Sienkie­
wicz napisał może z bezwiedną sym­

pa tią  dla bohaterów, stała się oskar­
żeniem i satyrą.

Regulowanie rynku  wydawniczego 
przynosi ju ż  zatem swoje e fekty: 
większość lite ra tu ry  rozryw kow ej, 
k tó ra  wychodzi obecnie, niesie czyte l­
n ikow i pożytek m yślowy, gdyż nasta- 
wia jego uwagę na dalsze w idnokrę- 
gi,- wiąże go z ogólnym nurtem  spo­
łecznym i po litycznym , a wreszcie 
zmusza do światopoglądu, do fo rm o­
wania go choćby stopniowo.

Bo przecież ty lk o  zupełnie bez­
m yślny czyte ln ik  nie dostrzeże _ w 
„K ró lew sk ie j k rw i“  S incla ira  Lewisa 
(nakładem wydaw nictw a „P rasa W o j­
skowa“ , przekład Jana Ste.fczyka) 
momentów społeczno-politycznych. _ — 
Bohater tego doskonałego studium  
powieściowego, poświęconego am ery­
kańskie j „m idd le class“ , dowiaduje 
się, iże w jego żyłach p łyn ie  krew  
kró lów  angielskich. W  poszukiwaniu 
niezbitych dowodów takiego pochodze­
nia n a tra fia  na hiobowe w  w arun­
kach am erykańskich wiadomości, że 
jes t zupełnie inaczej, że ma w  sobie 
krew  m urzyńską. Bohater je s t czło­
w iekiem interesu, posiada rodzinę, a ; 
także niezłe serce i tro c h ę ' cyw ilne j j 
odwagi —  us iłu je  więc staw ić .czoła J

ta k ie j sy tuac ji, a nawet „wychodzi 
naprzeciw  niebezpieczeństwu“  i na­
w iązuje bliższe k o n ta k ty  ze społe­
czeństwem m urzyńskim , w  ca łe j jego 
roz leg łe j skali, z ca łym  jego zróżnicz­
kowaniem. T a len t Lewisa czyni z te j 
d ług ie j a dram atycznej h is to r ii lek­
turę bardzo ciekawą, ożyw ioną humo­
rem  i subtelną iron ią , a zarazem bar­
dzo w n ik liw ie  m alującą t ło  społeczno- 
obyczajowe w  Am eryce..

Innym  przekładem  z „am erykań­
skiego“  jes t powieść Czecha piszące­
go po angielsku —  Stefana Heyma. 
Powieść nosi n iew inny ty tu ł „Z ak ład ­
n icy“ , p rze tłóm aczył ją  ze zwykłą 
ru tyn ą  doskonały tłóm acz Czesław 
Jastrzębiec-Kozłowski, a w ydała Wiel 
kopolska Księgarn ia  W ydawnicza. — 
Pojaw ienie się tego u tw o ru  na na­
szym ryn ku  czyte ln iczym  wymaga 
pewnych kom entarzy.

Zam erykanizowany (oceniam, że na 
100 proc.!) Czech Stefan Heym po­
s ta w ił sobie zadanie rozgłoszenia na 
świecie cierpień, zaznanych podczas 
okupacji przez ludność Czechosłowa­
c ji, tudzież czynów i metod czecho­
słowackiego ruchu oporu. Propaganda 
bywa w świecie anglosaskim  skutecz­
na, k iedy szerzy ją  ta k  zwany „best­
seller“ , czy li romans rozchwytywany 
przez tam te jszą publiczność. A u to r 
zastanow ił się nad cechami, które w 
Stanach Zjednoczonych przynoszą po­
wieściom o lb rzym i popyt. O receptę 
nie by ło  trudno, zna ją  każde biuro 
pośrednictw a lite rack iego  w  A m ery­
ce. W ym agane są:, w ątek detektyw i­
styczny z zagadką krym ina lną, tro ­

chę pseudo-naukowości (szczególniej 
psychoanalizy, na tle  k tó re j w a riu ją  
tam  wszystkie „niedokochane“  kobie­
ty ) ,  dreszcze g rozy i e ro tyk i (pożą­
dane sceny m iłosne i  choćby jeden 
g w a łt) , gdzieniegdzie hum or, mnó­
stwo tem pa, no i ów sławetny „hap- 
py-end“ . Heym  poszedł z iście cy rko ­
wą zręcznością na to wszystko, ale 
pozostałości kontynenta lnego sumie­
nia lite rack iego  nie pozw o liły  m u na 
uratowanie z rą k  siepaczy h itle ro w ­
skich owych nieszczęsnych zak ładn i­
ków —- o fia r  przypadku i  gestapo. 
Nie obeszło się bez niezbędnego dla 
Niemców am erykańskich „dobrego 
Niemca“ , k tó ry  popełnia samobój­
stwo —  z m iłośc i do Czeszki i ze 
w strę tu  do swego „ fu e h re ra “ .

Powieść Heyma jes t z pewnością 
niezwykle poczytna za oceanem, po­
nieważ spełnia n iem al wszystkie ma­
rzenia czytającego A m erykanina. L u ­
bując się dram atycznym  wątkiem , 
m is trzow sk im i : scenami katow ania i 
gwałcenia, wzruszając się zakochaną 
w dwu Czechach kolejno, a zbrukaną 
przez hitlerow ca dziewczyną, podzi­
w ia jąc popu la rny  w yk ład  jednego z 
zakładników  —  psychoanalityka (na 
tem at zachowania się ludzi, w obliczu 
śm ie rc i), A m erykan in  dowie się jed­
nocześnie o wyższości in te lek tua lne j 
k ie row n ików  czeskiego ruchu oporu 
nad tępakam i z Gestapo i  życzliw ie 
zapamięta głównego bohatera tego 
ruchu Janosika, k tó ry  je s t zresztą 
jeszcze jedną kopią niezapomnianego 
Szwejka (za okupacji wyszlachetnia ł 
i nauczył sic zarówno konsp iracy j­

nych działań, ja k  i odważnego um ie­
ran ia ).

Estetyczne zastrzeżenia nie zmie­
n ia ją  fa k tu , że „Z ak ładn icy“  ostate­
cznie budzą odrazę do h itlerow ców  i 
że jeden z aresztowanych i skaza­
nych, kom pletn ie i  w ie lokro tn ie  się 
załam ujący, je s t przedstaw icielem 
klasy posiadającej. A  więc —  tra fn a  
lite racka  propaganda, a le . , .  nie 
chciałbym  tak ie j o polskim  ruchu 
oporu. Sensacyjna powieść na tle  np. 
warszawskiego powstania m ia łaby 
n iew ą tp liw ie  ogromne powodzenie . .  . 
w Ameryce. Lepie j jednak, że m ie­
liśm y „T a k  by ło " Jacka W ołowskiego 
niż tego rodza ju  tam te jszy „best- 
sclle i . Z iesztą słychać, że książka 
W ołowskiego św ietnie .dzic w łaśnie w 
Czechosłowacji.

Skoro mowa o powieści sensacyj­
nej, chciałbym  oderwać się na chw i­
lę od przekładów  do dwutom owej 
o ryg ina lne j powieści „odcinkowej“  
M a rii M aliszew skie j, wydanej nak ła ­
dem „P o lig ra f ik i“ , m ianow icie do 
znanej z „E xpressu“  powieści „W a r­
szawa — wysiadać!“ . Jak pamiętamy, 
czytano ją  zapamiętale, podobnie ja k  
inne powieści te j samej au to rk i. Na 
zebraniu, poświęconym sprawom po l­
skie j powieści odcinkowej, wypow ia­
dał się z uznaniem o powieściach od­
cinkowych^ M aliszew skie j w ie lk i este­
ta i m iłośn ik  dobre j p rozy po lskie j, 
Jaros ław  Iwaszkiew icz, sam przecież 
da leki od  ̂ tego gatunku twórczości, 
ale uważający go za niezbędny — za­
pewne ze wzgv;du na łatwość czy ta ­
nia, kom un:’; ty w n o ś ć , aktualność te­

m atów i prze jrzystość lite rack ieg  
zamierzenia. Te w łaśnie cechy powh 
ści odcinkowej, p rzy je j żyw ym  nu: 
cie i b lisk im  dla na jszerszych ma 
temacie, uczą zainteresowania się 1 
te ra tu rą  i zbliżają do n ie j ludzi m nit 
wyrobionych lub zbytnio pogrążonyc 
w swoich zajęciach zawodowych. p c 
wieść odcinkowa jes t zazwyczaj piem 
sza powieścią w ie lu  nowych czyte lń  
ków, a jednocześnie jednym  ze śroc 
ków  ku ltu ra lnego i społecznego oc 
dzia ływ ania na masyT.

Zwracam, jednakże uwagę na jess 
cze jeden moment, m ianow icie n 
nadzwyczaj w ierne oddanie przez Ma 
liszewską obrazów zniszczonej W a i 
szawy lub typowych u nas ćhnraktc 
rów  ludzkich, oraz na t r a f re  okresie 
nie k l i m a t u  W arszaw y poWojez 
ncj, polskich nastro jów , ferm entów 
przesądów, a wreszcie energ ii, prac 
i n iezw ykłe j żywotności. T y lko  p isar 
o w ie lk ie j in tu ic ji um ie w yraz ić  rze 
czy .wymagające przecież daleko w i 
cej wyczucia, n iż obserwacji. D lnteg 
powieści M aliszew skie j nie są zblo 
rem fo to g ra f ii prasowych, są co 
prawda nacechowane aktualnością, ai 
stanowią u tw o ry  żywve, bijące krw ią  
Maliszewska kroczy w ślady Wiecha 
a Wiecha W arszawa pokochała, gdy 
słyszy on bicie je j serca. Wrięc — 
choć gatunek twórczości p rym ityw ny 
ale posunięty do doskonałości...

Sądzę zresztą, że powieść odeinko 
wa je s t na jtrudn ie jsz  yun rodzajem  — 
wszystko należy w n ie j wyrażać p im  
pomocy fo rm  prostych, przystępnych 
przeważnie dialogowych.
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Na szlakach poîoirôir dalekomorskich
Polow y dalekom orskie  odbyw ają 

się na Morau Północnym, na wo­
dach islandzkich oraz niekiedy w K a ­
nale La Manche lub też na M orzu 
B ia łym . Zasadniczo rozróżnić trzeba 
w tych połowach dwa okresy: śledzio­
we’, kiedy łow i się przeważnie śledzia 
wysokogatunkowego oraz ryby  bia łe j, 
uo k tó re j należy głównie ćiorsz.

Śledzie można co prawda łow ić ca­
ły  rok, m ają one jednak na jw iększą 
wartość od lipca do końca września i 
są poławiane w tym  czasie na M orzu 
Północnym, na ław icach F ladengro- 
und D oggerbsnk oraz u  po łudniow o* 
wschodnich wybrzeży A n g lii. W  okre­
sie późniejszym (październ ik —  lis to ­
pad) śledzie wędru ją bardzie j na po­
łudnie i  skup ia ją  się g łównie koło 
Yarm outh. Te śledzie nazywają ryba -

O u laśc.iirą 
kontro lę  jakości robót 

w  biidouinictuiie
W najb liższym  czasie wprowadzana 

będzie w całym budownictw ie uspołecz 
n ionym  —  wzajemna kon tro la  jakości 
robót wykonywanych na budowach. 
Poszczególne zespoły i  brygady kon­
tro low ać będą jakość pracy wykona­
nej przez inne grupy robotników , p rzy j 
n u ją c  robotę na 'podstaw ie uproszczą 
r.ego pro tokółu zdawczo - odbiorcze­
go. Metodę tg zastosowano ju ż  z powo 
dzeniem od szeregu dni na trzech bu 
dowach warszawskich: STB na M oko­
tow ie —  kie row n ik  inż. Przym anow- 
sk i, PPB BOH ma M uranow ie —  inż. 
Strzelecki i PBP N r. 9 na ul. K a ro l- 
kowej —  inż. Kozłowski.

'Ą:
K on tro la  jakości wykonywanych ro 

bót w budownictw ie zainicjowana zo­
stała niedawno przez radzieckiego ma 
lu tza  budowlanego W asyla Skitiew a z 
Kujbyszewa. System jego polega na 
wprowadzeniu ciągłego łańcucha wza­
jem nej kon tro li we w szystkich ogn i­
wach, poczynając od robót dotyczących 
przygotow ania m a te ria łu  budowlane­
go aż do zakończenia całości budowy. 
Robotę m urarzy, k tó rzy  wznoszą fun  
dam enty, p rzy jm u ją  robotn icy zatrud 
nieni p rzy układan iu  izo lac ji, od tych 
ostatn ich p rzy jm u ją  robotę m urarze 
staw ia jący raur piwniczny. Betoniarz 
p rzy jm u je  i kon tro lu je  jakość robót—  
zbro jarza, tyn ka rz  —  m urarza, m a­
la rz  ocenia pracę tynka rzy , in s ta la to ­
rów  itd .

cy „ ja rm u c k im i“ , w odróżnieniu od .masie dziesiątków ton p rzyb y ły  k ilka  w ieku i typów , od na jm niejszych po-

ISou'j.1 rekord  stafoiunikóiu
Jedną z załóg, k tó ra  za przykładem  

obsługi pieca m artenowskiego w  bu­
cie „B ankow ej“  podjęła współzawod­
nictwo pracy o ja k  najwyższą produk 
cję s ta li i  usprawnienie prac p rzy  w y 
topie, je s t zespół pierwszego w ytap ia  
cza W ładysław a Gałuszki, obsługują­
cy piec m artenow ski w  hucie „F e r- 
ru m “ .

O statn io zespół ten dokonał w ytopu 
s ta li w czasie 2 godzin 42 m inu t, co 
jes t rekordem  dotychczas nieosiągal­
nym.

Średni czas jednego w ytopu s ta li w 
tym  piecu w ynosił poprzednio przecięt 
nie około 8 godzin. Czas w ytopu zo­
s ta ł tak  poważnie skrócony dzięki bar 
m on ijnem u w y s iłk o w i załogi i znacz­
nym  ulepszeniom w  organ izacji pracy.

M. inn. czas załadowania pieca skro 
cono do 38 m inu t, podczas gdy po­
przednio załadowanie trw a ło  do pó ł­
to re j godziny.

„E lek tro“ tuykonają  
plan roczny  

do dnia 8 grudnia rb.
W  związku ze Zjazdem O rganizacyj 
un nowopowstającego Zw iązku Ża­
glowego Energetyków , k tó ry  odbę- 
ie się 6 i  7 listopada br., w  całym  
a ju  odbywają się konferencje . p ra ­
w ników  energetyki, na k tó rych  w y ­
srani są delegaci na Zjazd. Konfe- 
nćjo te są nową okazją do podejmo- 
i i i ia  zobowiązań. M. • in. załoga Za- 
adów E lektrycznych w Łaziskach 
innych postanow iła dla uczczenia 
azdu wykonać pian roczny do dnia 
K II. br.

poprzednich, zwanych „fladenground“
W  listopadzie i g rudn iu  najlepsze 

połowy są w Kanale La Manche, a na 
stępnie od stycznia do marca ło w i się 
śledzie „norweskie“ , k tó rych  nazwa 
pochodzi stąd, że gromadzą się wów­
czas u zachodnich wybrzeży N orw e­
g ii. Łow ią  je  w tedy praw ie wyłącznie 
Norwegowie w ten sposób, że napę­
dzają do fio rd ów  w ie lk ie  ławice te j 
ryby , zam ykają sieciam i zastawnym i 
wyjście i z tak  utworzonego basenu 
wydostają bez trudności „go tow y to ­
w ar“ . In n i rybacy zabierają się w  
tym  okresie do połowów ry b y  b ia łe j, 
by znowu w  łipcu w yruszyć na P ó ł­
noc. Ryby dorszowate —  bardzo cenio 
ne we wszystkich k ra jach  zachodnich 
— jedyn ie u nas są m nie j popularne 
od śledzia.

C IĘ Ż K A  I  N IE B E Z P IE C Z N A  
PRAC A

Przez większą część sezonu poło­
wów śledziowych nasze s ta tk i udają 
Się na Morze Północne przez cieśniny 
skandynawskie Skagerrak i  K a ttega t, 
natom iast w  okresie gdy ryba skupiła 
się w  okolicach K ana łu  La Manche 
droga s ta tków  biegnie przez K ana ł 
K ilońsk i.

Sam połów trw ać może króce j lub 
dłużej, zależnie od w ielkości napotka­
nej ław icy i  warunków  atm osferycz­
nych. Na dalekie j Północy koło Is lan ­
dii, połowy są bardzie j uciążliwe ze 
względu na panujące tam  stale sztor­
m y i  u trud n ien ia  naw igacy jne w  po­
staci skał podwodnych i niebezpiecz­
nych brzegów: N atom iast wydajność 
ryb y  jes t tam  znacznie większa, tak , 
że pełen ładunek s ta tku  80, 100 i  w ię­
cej ton uzyskuje się w  ciągu 3 lub 4 
dni. Zdarza się jednak, że zła pogoda 
un iem ożliw ia zarzucenie sieci i  scho­
wany za przybrzeżne ska ły  sta tek cze 
kać musi d ług ie  dni na poprawę w a­
runków. Na skałach podwodnych i 
w ie lk ich głazach drą się też często i 
gubią sieci.

N a ław icach Fladenground lub Dog 
gerbank pogoda bywa zwykle przy jaź 
niejsza, a obfitość ryb y  pozwala na 
uzyskanie pełnego . ładunku w  ciągu 
tygodnia — dziesięciu dni. Praca na 
niższych szerokościach geograficznych 
jest zresztą ła tw ie jsza ze względu na 
tem peraturę. Na- dalszej północy bo­
wiem w pe łn i nawet la ta  przychodzą 
nierzadko zamiecie śnieżne, tem pera­
tu ra  spada poniżej zera, a wyłowione 
ryby  m arzną „na kość“  praw ie natych 
m iast po w y jęc iu  ich z wody. Pracę 
m arynarzy i  rybaków  w tych w a run ­
kach zaliczyć należy do najcięższych 
i  niebezpiecznych.

P R O D U K C JA  T R A N U  N A  
S T A TK U

M im o zimna, chw ie jby i  w ysokie j 
fa l i  trzeba raz za razem tra łować, 
czy li zapuszczać w łok  ( tra w i)  i  w y ­
ciągać go z rybą. Zdobycz, je ś li są 
nią śledzie —  trzeba ułożyć w  łuku  
s ta tku  z lodem i  solą oraz zasolić moż 
liw ie  najw ięcej w  beczkach m orskich, 
zwanych kantjesam i (w  odróżnieniu 
od beczek handlowych nie m ają  one 
standaryzowanej pojem ności). Zasolę 
nie śledzi’’ na m orzu u ła tw ia  pracę wy 
ładunkową, oszczędza zabrany w d ro­
gę lód, a poza tym  przyśpiesza proces 
solenia na lądzie: śledzie z kantjesów 
są w  znacznie krótszym  czasie gotowe 
od konsum eji i  m n ie j zniszczone niż 
te, k tóre w  łu ku  sta tku, w  w ie lk ie j

dni podróży.

Jeśli po łowy dotyczą b ia łe j ryby , 
to na pokładzie trzeba je  na jp ie rw  wy 
patroszyć (oczyścić), a następnie do­
piero załadować do łuku. Rybacy zbie 
ra ją  osobno w ą troby  dorszowe, z k tó ­
rych w yrab ia  się tra n  techniczny, s łu­
żący do celów przem ysłowych. Można 
także z wątróbek dorszowych w y ra ­
biać doskonały tra n  leczniczy, nie u- 
stępujący w ielorybiem u, jednakże do 
tego potrzebne są specjalne urządze­
nia i apara ty  na samym sta tku  ponie­
waż tra n  zaw arty  w  w ątrob ie  a nie­
przerobiony tra c i w ita m in y  odżywcze 
już  po 24 godzinach. Nasze s ta tk i da­
lekom orskie —- budowane obecnie na 
stoczniach k ra jow ych  ■—■ wyposażone 
będą w odpowiednie urządzenia, umoż 
liw ia jące produkcję tramu leczniczego 
bezpośrednio na s ta tku  względnie ta ­
kie przygotow anie produktu , aby nie 
tra c ił on w artości podstawowych.

T Y L K O  DUŻE S T A T K I

Opłacalność połowów dalekom or­
skich zależy w dużym stopniu od ogól 
nego powodzenia w ypraw , jednakże w 
naszych warunkach geograficznych, 
p rzy  dużej odległości od łow isk, n a j­
m nie j rentowne okazują się s ta tk i ma 
łe, k tó re  przywożą z jednego re jsu  po 
niżej 100 ton. D latego też w planie 
rozbudowy i  m odern izacji naszej f lo ­
t y l l i  da lekom orskiej przewidziano je ­
dynie budowę lub zakup s ta tków  du­
żych, ok. 600 BRT, o w ie lk ic h  ładow ­
niach, dużym zasięgu pluw ania (na­
w et na M orze B ia łe  z bazy zachod­
n ie j) , a w  ogóle mocnych, zdolnycn 
przeciwstaw iać się północnym sztor­
mom. P ra k tyka  w ykaza ła  zresztą, ze 
i państwom, leżącym b liże j łow isk

niże j 200 BRT do dużych ponad 400 
BRT. N ie w szystkie z nich nadawały 
się do eksploatacji w  naszych w arun­
kach. D latego też wyelim inowano z 
te j f lo ty l l i  k u try  i małe d ry fte ry , prze 
kazując je  innym  przedsiębiorstwom, 
skoncentrowano natom iast w y s iłk i nad 
ja k  najlepszym ' przystosowaniem du­
żych traw le rów  parowych i  m otoro­
wych do dalekich w ypraw . Obecnie f lo  
ty lła  dalekomorska składa się ty lk o  z 
tak ich  sta tków , k tó re  rzeczywiście mo 
gą podołać połowom na M orzu Północ 
nym i  w okolicach Is land ii.

Rozbudowa f lo ty l l i  prowadzona jest 
systematycznie. O statn io zakupiono 
zagranicą duży tra w le r  parow y („J o ­
wisz“  —  600 B R T ). Zasadniczo jednak 
rozwój f lo ty l l i  oparty  je s t o produk­
cję w łasnych stoczni okrętowych, k tó ­
re  są w zupełności przygotowane do 
tego rodzaju w ie lk ich zamówień. Sto­
cznia Gdańska rozpoczęła już  seryjną 
budowę w ie lk ich  supertraw lerów  ocea 
nicznyeh typu  „D a lm o r“ . Ponadto dla 
dalszych połowów w  cieśninach skan­
dynawskich i  częściowo na Morzu 
Półn. budowane są obecnie s ta tk i o ty  
pie m ieszanym: ług ro  - tra w le ry . Po­
za tym  stocznie wybudują 10 lugrów  
m otorowych oraz kończą budowę 12 
super - ku trów  dla dalekiego rybo łów ­
stwa ba łtyckiego i  dalekomorskiego.

KRZ.

Z całego k r a j u
Rolnictwo

P raco w n icy  S pó łd z ie ln i B udow n ic  
tw a  W ie jsk iego  w  O lsztyn ie  z e le k try  
f ik o w a li 22 m a ją tk i położone na te ­
ren ie  w o j. olsztyńskiego. E nerg ię  e- 
le k try c z n ą  doprow adzono d 3 5 i o- 
b iek tów , m. in . do m ieszkań ro b o t­
n ik ó w  ro lnych . K oszty  in w e s ty c ji 
w y n io s ły  10 m ilio n ó w  zł.

*
W  Łub iance  w  pow. to ru ń sk im  od 

b y ł się p ie rw szy  po w o jn ie  pokaz Ly 
d ła  i  trzo d y  ch lew ne j, na k tó ry m  
ch łop i, ośrodk i i  j ln e  ośw ia ty  r o ln i­
czej i  PG R w y s ta w iły  na jlepsze w  
pow iecie  okazy b y d ła  i  trzody, de­
m onstru jąc  dotychczasow y do’"sbok 
p o w ia tu  i  osiągnięcia w  hodo / l i .

P ie rw szą nagrodę za okaz stadn ika  
o trz y m a ł ro ln ik  Jan W iśn ie w sk i ze 
wsi K u c z w a ły  gm. Chełm ża. N a g ro ­
dę za najlepszego k n u ra  uzyska ł Jan 
Łyszczak ze w s i Łu b ianka .

Komunikacia i transport * i
W  ciągu sześciu m iesięcy sezonu 

wiosenno -  le tn iego (od 1 kw ie tn ia  
1949 do 1 październ ika 49) samoloty 
pasażerskie Polskich L in ii Lo tn iczych 
,LO T “ p rze lec ia ły  1.326.000 km , w  
tym  na lin iach k ra jow ych  922.100 km., 
żaś na lin iach zagranicznych 504.500 
km . W yniik i te  świadczą o poważnym  
rozw oju naszego lo tn ic tw a  kom uńi-

Fioîa handlowa Trizonii
U  orespondenci dyp lom atyczni dzień 
* *  n ików  angielskich, w te j liczbie i 

„T im esa“ , donoszą o poważnych roz­
bieżnościach m iędzy A n g lią  i  F ranc ją  
z jednej s trony a Stanam i Zjednoczo­
nym i —  z drug ie j, w sprawie zacliod- 

północno - m orskich bardzie j p rzydat | tiio  - niem ieckie j f lo ty  handlowej. Roz 
ne są s ta tk i duże, wyposażone w do- j mowy na ten tem at rozpoczęły się 18 
datku w  małe przetwóim ie np. dla ta - j lipca, lecz zostały przerwane 27 sierp 
b ryka c ji tranu  leczniczego. ¡n ia  z powodu „konieczności stworze-

Rozwój naszej f lo ty l l i  dalekomor- i Ilia  dia delegacyj okazji porozumienia
skie j w ykazuje obecnie znacznie w ię t 
szy dynamizm niż w  warunkach przed 
w ojennych. W ciągu dwudziestolecia 
m iędzywojennego, dorobek nasz w yra  
żał się c y frą  18 sta tków  dalekom or­
skich, p rzy czym w łaściw ie zaledwie 
trz y  z nich s łuży ły  do masowych po­
łowów w łokiem , reszta zaś —  b y ły  to 
lu g ry  n iew ie lk ie  i o m ałe j zdolność; 
łowczej.

Początkowo po wojnie f lo ty lla  na­
sza składała się ze sta tków  bardzo 
różnego typu , zakupionych zagranicą 
lu b  dostarczonych nam przez UNRRA. 
Kupowano tak ie  s ta tk i, ja k ie  znalaz­
ły  się w pierwszym  okresie na rynku , 
a przyjm ow ano wszystkie bez zastrze 
żeń. W skutek tego m ie liśm y w f lo ty ­
l l i  dalekom orskiej tra w le ry  różnego

Artyknfy przem ysłow e  
dia  wsi

S tan zaopatrzenia ludności w ie j­
sk ie j w o j. k ie leck iego  w  a r ty k u ły  
p rzem ysłow e p o p ra w ia  się z m iesią 
ca na m iesiąc. W  d ru g im  pó łroczu  br. 
rozprow adzono ju ż  ok. 37 tys. ton 
sztucznych naw ozów  podczas gdy w  
ub ie g łym  ro k u  w  ty m  sam ym  o k re ­
sie rozprow adzono ty lk o  21.430 ton. 
Zaopatrzenie w s i w  skórę i w y ro b y  
skórzane w zros ło  w  po ró w n a n iu  z 
ro k ie m  ub. o 128 proc., a r ty k u łó w  
chem icznych —  o 50 proc., w ęg la  — 
o 69 proc.

się z ich rządam i“ . Oznacza to oczy­
wiście, że pow sta ły różnice tak  głębo 
kie, iż trzeba je  było za ła tw ić na szcze 
blu rządowym.

Jakiego rodzaju b y ły  te różnice? Z 
wypowiedzi korespondentów dyplom a­
tycznych k ra jó w  zachodnio - europej­
skich w yn ika, że Stany Zjednoczone 
w ystępują za nieograniczoną w  p ra k ­
tyce budową niem ieckie j f lo ty  handlo 
wej, podczas gdy W ie lka  B ry ta n ia  i 
F ranc ja  przeciw staw ia ją  się tem u pro 
gram ow i. Oba te państw a uważają, że 
konkurencja niem iecka może być zbyt 
poważna na tym  polu.

Różnica zdań powstała w czasie in 
te rp re ta c ji decyzji powziętych przez 
trzech m in is trów  spraw zagranicz­
nych w W aszyngtonie w  kw ie tn iu  ro ­
ku bieżącego. Decyzje te pozwalały 
Niemcom na budowę s ta tków  handlo­
wych o pojemności 7.200 ton  i  szyb­
kości 12 węzłów. B ry ty jczycy  i  F ra n ­
cuzi uw ażali, że szybkość 12 węzłów 
odnosi się do s ta tków  niezaładowa- 
nych, podczas gdy Am erykan ie  za ję li 
stanowisko odwrotne. W  razie przy ję  
cia pozycji am erykańskie j, N iemcy 
m ogliby budować s ta tk i o większej 
szybkości.

D ruga decyzja m in is tró w  stw ierdza 
ła , że N iem cy nie mogą rozpoczynać 
budowy w ie lk ich  sta tków  transoceani­
cznych zanim nie zbudują dostatecz­
ne,, f lo ty  przybrzeżnej. A m erykan ie  
in te rp re tu ją  tę decyzję w spesóo bar­
dzo o ryg ina lny . U w ażają oni m iano­
wicie, że w ystarczy, by N iem cy zbu­

dowali nie całą f lo ty llę  przybrzeżną 
lecz ty lk o  k ile okrętów . K il —  to pod 
stawowa część kadłuba. Jasne jes t, że 
N iem cy m og liby wybudować w  ba r­
dzo szybkim  czasie odpowiednią ilość 
tak ich  k il i.

In te rp re tac ja  am erykańska oznacza 
łaby więc, że N iem cy mogą p rzys tą ­
pić do budowy s ta tków  transoceanicz­
nych praw ie natychm iast.

Wreszcie —  trzecia  poważna różn i­
ca zdań dotyczyła liczby jednostek. 
Decyzje trzech m in is tró w  z kw ie tn ia  
s tw ie rdza ły , że na leży pozw o lić  N iem  
com na budowę „pewnej liczby w ięk­
szych i szybszych sta tków  dla specjał 
nych celów“ . W  praktyce chodzi tu  o 
szybsze s ta tk i towarowe. Eksperci a- 
m erykańscy uw aża li w  tym  wypadku, 
że należy pozwolić Niemcom na budo­
wę 50 tak ich  sta tków , podczas gdy 
W ie lka  B ry tan ia  i  F ranc ja  zgadzały 
się, ty lk o  na 10 -— na jw yże j 12......

Dyplom atyczny korespondent „ T i­
mesa“  donosi, że Stany Zjednoczone 
m ają wysunąć nowe propozycje, k tóre 
pozwolą na ponowne podjęcie rokowań 
w te j sprawie. Charakterystyczne jest, 
że korespondent nie wypow iada się na 
tem at szans porozumienia w  te j spra 
wie. A m erykanie —  z ca łkow itym  po 
m inięciem  interesów swych sojuszni­
ków: W ie lk ie j B ry ta n ii i F ranc ji —  re 
prezentu ją  w  tym  wypadku niem iecki 
punkt widzenia. „R ząd“  zachodnio-nie 
m iecki uważa bowiem, że obecnie zbyt 
w ie lka  część funduszów m arshallow - 
skich idzie na sam transp o rt towarów  
z ERP. Ponadto chodzi im  również o 
pow ró t na międzynarodowe lin ie  żeg­
lugowe, k tóre przed wojną w dużym 
stopniu obsługiwane b y ły  przez tewa 
rzys tw a  niemieckie. Konkurencja tego 
rodzaju nie może się oczywiście podo 
bać ani A ng likom  ani Francuzom, któ 
rzy  z przewozów m orskich uzysKują 
dużą ilość tow arów  w  ramach „n ie w i­
dzialnego eksportu“ , (zb)

Owoce i warzywa dla świata pracy

R ekord zbrofarski
P rzy budowie urzędu te legra ficzne- 

o w Radomiu zbro jarz W ładysław  
7 ieczorek w ykona ł 1673 proc. norm y 
rzy zbrojeniu żelazem o średnicy 18 
im ., w yrab ia jąc 4451 kg. żelaza. W ie 
sorkowi pomagało ty lk o  2 n iewykw a 
lokowanych robotn ików . P rzy pracy 
żywał zwykłego klucza do zbrojenia.

Wśród w ydawnictw  

Biuletyn in form acyjny
b i s z

W  numerze 3 B iu le ty n  u  (paździer 
n i l : 1948) przeważają a r t y k u ły  -po- j 
święcone sprawom sportu. Piszą: Wa 
t  uo P rsyby ło iu sk i  o ro l i  i  zadaniach!  
wychow an ia  f izycznego i  sportu  w ! 
szko ln ic tw ie  zaw odowym , Leon J a -  j 
rzębski o znaczeniu sportu  i  k u l tu r y  
f izyczne j d la w ychow an ia  przyszłych  
k a d r  pracowniczych, Tadeusz K r a ­
je w s k i  o ig rzyskach spo r towych  w  
szko ln ic tw ie  zaw odowym . K az im ierz  
B a j  porusza p rob lem  marszów je -1 
siennych. ( Egg)  *

O bowiązek zaopatrzenia szerokich 
rzesz ludności w  tan ie i dobre 

produk ty  ogrodnicze spoczywa na Cen 
t ra li Spółdzielni Ogrodniczych. Cen­
tra la  organ izu je  skup owoców i  wa­
rzyw , a następnie zaopatru je hurtowo 
spółdzielnie spożywców, PDT i  PCH, 
k tó re  za jm ują  się detaliczną sprzeda­
żą tych produktów . Poinadto CSO p ro ­
wadź; rów n ież  p rze tw órs tw o owoców, 
i w a rzyw ’ w  blisko ICO przetwórniach.

CSO podlega 86 Rejonowych Spół­
dzie ln i Ogrodniczych, k tó rym  podlega 
276 w łasnych punktów  skupu oraz 560 
placówek CRS „Samopomoc Chłop­
ska“ , czy li razem 83G punktów  skupu. 
Jest to sieć nader gęsta, jeże li zważy­
my, że większość okręgów w  Polsce 
w ykazu je , albo d e ficy t owocowy (np. 
re jon  śląsko - dąbrowski, Gdańsk-Gdy- 

! nia, w rocław ski, te reny wczasów, k tó  
1 re są okręgam i w yb itn ie  konsum cyjny 
i m i), albo zaledwie sam owystarcza l- 
; ność. N ie znaczy to, że okręgi te nie 
! są brane pod uwagę p rzy  rozmieszcza 
i n iu ' punktów  skupu. N ie ma ich tu  jed 
nak ta k  wiele, ja k  w okręgach typo ­
wo produkcyjnych np. w  rzeszowskim 
czy kie leckim , gdzie zawsze m am y do 
czynienia z nadwyżkam i owoców, w 
warszawskim , ka lisk im , łęczyckim , któ  
re dysponują nadw yżkam i warzyw , 
oraz w lubelskim , produkującym  po­
ważne nadwyżki zarówno owoców ja k  
i warzyw .

W  ciągu pierwszych czterech m ie­
sięcy tegorocznego sezonu —  CSO za­
kup iła  przeszło 150 tys, tor. owoców i 
w arzyw , czy li o 50 proc. więcej n iż w 
ciągu całego ubiegłego roku. Do koń­
ca listopada br. spodziewane jes t żaku 
pienie jeszcze 200 tys. ton na prze­
tw órstw o i  bezpośrednie spożycie.

A by  zapewnić szerokim masom do­
b ry  i ta n i owoc na zimę CSO kładzie 
w ie lk i nacisk na przechowalnictwo. Na 
budowę i  rem ont magazynów i  prze­
chowalni wydano w ubieg łym  roku  po­
nad 14 m in. zł., w  roku bieżącym —  
ju ż  8G0 m in. zł. Dzięki temu Centrala

Spółdzielni Ogrodniczych m ogła zapla 
nować przechowanie w  czasie zbliżają 
cej się z im y ok. 15 tys. ton owoców 
t j.  10 razy więcej niż w  ub ieg łym  ro ­
ku. W  samej W arszaw ie pojemność 
przechowalni wyniesie ok. 2 ty3. ton, 
tak , że będziemy m og li w zim ie spoży 
wać dobre owoce po względnie niskich 
cenach.

Obecnie buduje się najw iększą prze 
chowalnię na W o li w  W arszaw ie na 
1.300 ton i  przebudowuje sic na P ra ­
dze przechowalnię na 400 ton. Ponad­
to o trzym a ją  przechowalnie nowe lub 
przebudowane wg. nowoczesnych w y ­
m agań: Sandomierz na 500 ton, T a r­
nów na 200 ton, Jarosław  na. 400 ton, 
Puław y na 200 ton, Grudziądz na ,300 
ton, Handzlów ka na 200 ton, B yd­
goszcz na 400 ten, W roc ław  na 500 
ton, Gdańsk na 400 ton i  T ym bark 2 
po 200 ton każda. Powstanie więc 18 
przechowalni o łącznej pojemności —  
5.200 ton. Większość z nich będzie go­
towa jeszcze w bieżącym roku.

Jednakże potrzeby pod tym  wzg lę­
dem są jeszcze b. duże. A b y  opano­
wać całkow icie rynek owoearsko - wa 
rzyw n iczy trzeba wybudować oprócz 
tego szereg nowoczesnych przechował 
n i o pojemności 200, 500 i 1000 ton, a 
także k ilk a  specjalnych, in te rw e ncy j­
nych lub na cele eksportu, po 10 tys. 
ton każda. Zadania te, wym agające 
dużych nakładów finansowych, w yko­
nana będą w plan ie 6-letnim .

O statn ie CSO zain ic jow ała prace ma 
jące na celu w łaściw ą ka lku lację  cen 
i  m arż zarobkowych. Specjalny Dzia ł 
Prac Badawczych utw orzony przez 
Centralę przeprow adził szczegółowo 
badania, k tó re  um o ż liw iły  dokładne o- 
kreślenie stopnia gnicia, zepsucia i  u- 
b y tk u  na wadze w  czasie "transportu  
i  przechow yw ania , w  zależność; od ga 
tunku , odm iany, stopnia dojrzałości, 
tem pe ra tu ry  i  w ilgo tności w  przecho­
w a ln i, czasu przechowania, d rog i odby 
te j p rzy  transporcie, prze ładunku, po­

gody itp . Badania przeprowadzono w 
1S spółdzielniach p rzy  współudziale 
Spółdzielczego In s ty tu tu  Naukowego. 
Na podstawie opracowanych tabel o- 
kreślono marże zarobkowe i w łaściwą 
ka lku lac ję  cen.

Dalsze prace badawcze dotyczyć bę 
dą usprawnienia metod pracy, w ytypo 
Wania odmian standartow ych itp . CSO 
stara  się powiązać je  z pracam i p ro ­
wadzonym i przez średnie i  wyższe 
szkoły ogrodnicze. Prace badawcze 
przyczyn ią sio znacznie do obniżenia 
kosztów w łasnych w  dys trybu c ji i 
p rze tw órstw ie , c:o pociągnie za sobą 
n iew ą tp liw ie  zniżkę, cen.

Centra la Spółdzielni Ogrodniczych 
prowadzi rów nież akcję szkoleniową, 
szczególnie je że li' chodzi o personel 
punktów  skupu, zarówno w łasnych ja k  
i  gm innych spółdzielni. Na wiosnę 
przeszkolono 486 osób. . Tzw. „kursO- 
koittierencje“  trw a ły  przez drugą po­
łowę sierpnia i ca ły wrzesień. Cztero­
dn iow e ku rsy  ka lib ro w a n ia , pakow a 
nia  i  standaryzacji owoców (organizo 
wane w  Lub lin ie , Rzeszowie, K ra ko ­
wie, Sandomierzu, Szczecinie i  Gdań­
sku) ukończyło 200 pracow ników  RSO 
i  GS. W końcu września, 90 k ie ro w n i­
ków przechowalni CSO ukończyło 4- 
dniowe kursy  praktyczne we wzoro­
wej przechowalni owoców w  D w iko ­
zach koło Sandomierza. Po zakończe­
n iu  sezonu przetwórczego, w  celu 
uspraw nienia p rodukc ji i rac jona liza ­
c j i  pracy, przewidziano są kursy dla 
m a js trów  fa b ry k  przetwórczych. Po­
nadto zagadnienia ogrodnicze są u- 
wzgłędnione w  bardzo szerokim  zak­
resie w liceach przetw órczych i spó ł­
dzielczo - handlowych w  Sandomierzu, 
Nałęczowie i  K rakow ie  oraz w  Szkole 
G łównej Gospodarstwa W iejskiego.

Cała, różnorodna działalność Cen­
t r a l i  Spółdzielni Ogrodniczych ma w  
rezultacie —  rzecz prosta —• prow a­
dzić do tego, aby ludzie pracy m ogli 
w ja k  na jw iększym  stopniu korzystać

z tan ich i dobrych owoców. Cel ten tu
i ówdzie jeszcze nie je s t osiągany. 
P rzyczyny tego są, rozm aite.

B rak  fachowców, magazynów, prze­
chowalni, wysokie ta ry fy  —  to fak t. 
Specyficzne trudności rynku  ogrodni­
czego i ogromne zaniedbania z okresu 
przedwojennego — to fa k t  d rug i. To 
jednak nie może całkow icie tłum aczyć 
niedostatecznej k o n tro li apara tu pod­
ległego CSO —  Rejonowych Spółdziel 
n i Ogrodniczych, k tó re  nie zawsze 
należycie organ izu ją  skup, które  w 
k o n tra k ta c ji uw zględnia ją w zbyt ma 
ły m  stopniu chłopów mało i średnio­
ro lnych , k tóre nie zawsze przestrzega 
ją  cen m aksym alnych M E W , pozwala 
jąc wodzić się za nos kupcom p ryw a t 
nym  i krzywdzić chłopów producen­
tów.

Niedostateczne zaopatrzenia Śląska 
w  owoce, podczas gdy w  lubelszczyź- 
nie jes t ich nadm iar, niedostateczna 
organizacja przerzutów  i sprawy opa 
kowań drewnianych —  tych i innych 
niedociągnięć, nie możną usp raw ied li­
w iać ty lk o  ta k im i czy innym i trudnoś 
ciam i.

Należy się spodziewać, że Centra la 
Spółdzielni Ogrodniczych, w  m iarę 
zdobywania doświadczeń i  kadr fa ­
chowców, będzie w ype łn ia ła  swe zada­
nia  coraz lepie j. Tym  bardziej, że rea­
lizac ja  planu 6-letniego usunie dużą 
część (jeże li nie w szystk ie ), tzw . ob- 
jek tyw nych  przeszkód (np. brak maga 
zynów, przechowalni itp .)

W  roku 19.. 5 rozszerzy się m. in. a- 
rea ł upraw y w arzyw , przez co p ro­
dukcja zwiększy się do 360 tys. bon 
rocznie (obecnie: 280 tys. to n ), ilość 
drzew owocowych: z 19.500 tys. do 
29.500 tys. W  rezultacie wzrośnie tak  
że produkcja  prze tw orów  owocowych 
i  warzyw niczych z 42 tys. ton do 90 
tys. ton, w tym  15 tys. ton m arm ela- 
dy i 17 m in. litró w  w ina, którego o- 
becnie p roduku je  się ty lk o  3 m ilio n y  
litró w . (wd.)

kacyjnego, ja k  rów nież o fakcie , że 
w  ciągu niecałych pięciu la t  okresu 
powojennego zdoła liśm y cciągnać le p ­
sze w y n ik i niż w roku 1937 k ie dy  to 
w analogicznym  okresie przelecieliś­
m y zaledwie 1.200.000 krn.

Pozostałe pozycje w y n ik ó w  eksploa­
tacyjnych P L L  „L O T " wskazują, że 
obecnie kom un ikac ja  lo tn icza jest bar 
dziej popu larna i dziaia spraw n ie j n iż 
przed wojną.

I  tak  np. w mągu sześciu m iesięcy 
le tn ich sam oloty P L L  „L O T " w ykona­
ły  4.808 lo tów , przed w o jną zaś w  ana 
logicznym  okresie 4.470

Najw iększą różnicę w ykazu je  ilość 
przewiezionych pasażerów. I ta k  w  
roku  bieżącym w sezonie le tn im  p o ­
wieziono 59.406 osób. a w tym  samym 
okresie 1937 roku  zaledwie 13.500.

Budownictwo
Z przyznanych przez Radę M in is t­

rów  300 m ilion ów  zł. na rem onty do­
m ów robotn iczych oraz oa dokończe­
nie budow y i  tem on ty  robotn iczych 
dom ków jednorodzinnych ORZZ w  Ło  
dzi o trzym ała  40 m ilion ów  zł. na .bez­
procentowe pożyczki dla robotn ików  
W  celu rozprowadzenia tych k redy­
tów  ORZZ w Łodzi powołała specjalną 
kom is ję  funduszu in dyw idu a ln ych  
dom ków robotniczych, a oddział łódź, 
k i Polskiego Z w iązku  Inżyn ie ró w  i  
T echn ików  B udow n ic tw a zaofiarow ał 
robotn ikom  bezinteresownie pracę 
przy sporządzaniu kosztorysów remon 
tów  itp .

Dogodne w a runk i uzyskania k redy­
tów  bezprocentowych. ich wysokość 
sięgają 500 tys zł., rozłożenie na dzie 
sięcioletnie ra ty  spowodowało n ie ­
zw ykle  żywe zainteresowanie się n im i 
k lasy robotniczej Łodzi i  w ojew ódz­
twa.

W ynalazk i i  usprawnienia
W okresie od 1 stycznia do 1 paź­

dz ie rn ika  br. w ykorzystano w  e lek­
trow n iach  podległych Z jednoczeniu 
Energetycznemu O kręgu Łódzkiego 
71 pom ysłów rac jona liza torsk ich . V / ru  
chu rac jona liza to rs tw a przodu je e lek­
trow n ia  łódzka, k tó re j p racow nicy o - 
pracow ali 32 pom ysły. Szczególnie 
w artośc iow o jest w yko rzys tyw an y  od 
k ilk u  tygodn i pom ysł ob. M icha­
ła A n io ła , k tó ry  opracował sposób 
szybkiego i taniego oczyszczania z 
osadu basenów ch łodn i w  E le k tro w n i 
łódzkie j. W szerokiej m ierze zna jdu ją  
zastosowanie pom ysły pracow n ików  
Ę le k tro w ti, Częstochowskiej.

W ykorzystan ie  zatw ierdzonych po­
m ysłów  pozw oliło  zaoszczędzić w  cią­
gu 9, miesięcy poważną sumę 7 m ilio ­
nów zł.

Wsoólzawodnietwo
W śród p ra c o w n ik ó w . en e rge tyk i 

okręgu  k rako w sk ie go  p o d ję ły  w spó ł 
zaw odn ic tw o załog i e le k tro w n i w  
S ierszy W odnej i e le k tro w n i w  K ra ­
kow ie .

D z ię k i w spó łza w o dn ic tw u  w zrosła  
w  obu e lek tro w n ia ch  dyscyp lina  p ra  
cy. W  czasie trw a n ia  w spó łzaw odn ic 
tw a  n ie  zanotowano an i jednego 
spóźnienia. Bardzo poważnie w zm o­
gło "się bezpieczeństwo pracy, Poczy­
n iono też poważne oszczędności w  
zużyciu  pa liw a . Obie e le k tro w n ie  p ra  
°o w a ły  nrzez cal.v cnm bez a w a rii. 
Jednocześnie ro z w in ą ł sie w  obu za 
k ładach  ruch rac jona liza torsk i-. W  o- 
kres ie  pierwst®*»» etanu w snółzawod 
n ic tw a  opracowano i za s t^m ya n o  19 
pom ysłów  ra d n n s W n to rs k ic h  i no ­
w a to rsk ich . k tó re  p rzyn io s ły  b. po­
ważne oszczędności i p rz y c z y n iły  się 
do usp raw n ien ia  r ra c y .

*

Ponad 90 proc. ogółu z a tru d n io ­
nych  w  P aństw ow e j Fabryce K o n ­
fe k c y jn e j im . „17 S tyczn ia “  w  W a r­
szaw ie p rzys tą p iło  w  TV  kw a rta le  
rb. do indyw idua lnegc  i zespołowe­
go w spó łzaw odn ic tw a pracy.

D otychczasow y rozw ó j współza­
w o dn ic tw a  w  fab ryce  „ r  S tyczn ia “  
w yka zu je  stały, w zrost W  I  k w a rta ­
le br.. ws nó ł - ąwod« - ~k 30 proc. 
załogi, w  I I  k w a rta le  b r. ilość ta 
wzrosła d w u k ro tn ie , zaś w  I I I - c im  
ponad ,9 proc. zalcwi uczestniczyło 
we w spó łzaw odn ic tw ie .

D z ię k i w spó łzaw odn ic tw u  fabryka^ 
ju ż  obecnie p rzekroczy ła  p ro du kc ję  
■z r. ub. o 40 proc.

Spółdzielczość
S pó łdz ie ln ie  w o j. k ra ko w sk ie g o  po 

w ażnie p rze k ro czy ły  p ian  skupu m le  
ka i ja j na ro k  bieżący.

Roczny p lan  sk tipu  ja j w  ilośc i 50 
m ilio n ó w , k ra k o w s k i oddz ia ł CSM J 

| w y k o n a ł do 10 paźdz ie rn ika  b r. Rocz 
n y  p lan  skupu m leka  w yko na no  do 
końca w rześnia w  82 proc., m asła w  

I 75 proc., serów —  w  82 proc., śm ie 
ta n y  —  w  144 proc. Jednocześnie k ra  

I k o w sk i oddz ia ł C SM J p rze k ro czy ł 
j p lan  zaopatrzenia ry n k u  w  a r ty k u ły  

m leczarsko-ja jczarsk ie .

Jagody i grzyby 
na eksport

O ddzia ł do lnoś ląsk i spó łdz ie ln i 
■ Las“  za k u p ił w  bież ro k u  422 to n y  

różnych owoców leśnych, m. in . 367,5 
ton y  Czarnych jagód, 36,2 t. m a lin  i 
13 t. jagód czarnego bzu. Ponadto za 
kup iono  3,3 to n y  g rzybów  oraz 231,4 
t. różnych  owoców.

Z akup ione  owoce i  g rzyb y  częścio 
'»’o eksportow ano, częściowo rozsprze 
dano za pośredn ic tw em  p laców ek han 
ci i u uspołecznionego dla  św ia ta  pracy.
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W walce z analfabetyzmem  
narada n pełnomocnika Rządu
W  d n iu  27 b. m. odby ło  s ię  pod 

p rzew odn ic tw em  pe łnom ocn ika Rzą­
du  do W a lk i z A na lfabetyzm em , m in . 
M atuszewskiego posiedzenie G łów ne j 
K o m is ji Społecznej do W a lk i z A n a l­
fabetyzm em . Posiedzenie K o m is ji by 
ło poświęcone om ów ien iu  aktua lne ­
go stanu a k c ji l ik w id a c ji ana lfabe­
tyzm u oraz zagadnień zw iązanych z 
organ izacją  T ygodn ia  W a lk i z Ana l 
fabetyzm em , k tó ry  odbędzie "Się w 
dn iach  od 11 do 18 g rudn ia  b. r.

K om is ja  u ch w a liła  szereg w n io ­
sków , k tó re  do tyczy ły  m. in . zw ięk ­
szenia udz ia łu  o rgan izac ji społecz­
nych  w  a k c ji l ik w id a c ji anałfabetyz 
m u oraz rozw in ięc ia  dalszej op ie k i 
nad absolw entam i ku rsów  n a u k i po­
czątkow ej.

Dzieje prowokacji hitlerowskich 
przed sądem w Bpdgoszczp

7-my dzień procesu H ildebrandta  i Henzego

Szkołą P Z P R  
w  K ielcach i Lu b lin ie
W  K ie lca ch  od by ło  się o tw a rc ie  

W o je w ód zk ie j S zko ły  PZPR.
W  szkole k ie le c k ie j uczy się 100 

cz łonków  p a r t i i.  R e k ru tu ją  sie on i z 
ro b o tn ik ó w , m a ło ro ln y c h  ch łopów , 
u rz ę d n ik ó w  i  nauczycie li,

W  L u b lin ie  u ru cho m ion o  5 -m ie - 
sięczną W ojew ódzką  Szkołę P a rty jn ą  
d la  100 a k ty w is tó w  PZPR.

Poza w y k ła d a m i z dz ied z iny  ideo 
log iczne j i  zagadnień o rg a n iza cy j­
nych, uczestn icy ku rsu  p rze jdą  p rze ­
szko len ie  ogólne z uw zg lędn ien iem  
ję z y k a  rosy jsk iego .

Po dwudniowej przerw ie Sąd A pe­
la cy jny  w  Bydgoszczy w znow ił wczo 
ra j proces przeciwko h itle row sk im  
zbrodniarzom  wojennym  •—■ R ichar­
dowi H ild e b ra n d to w i' i  M axow i Hen- 
ze.

N a wstępie rozp raw y zeznania, do 
tyczące prowokacyjnych zajść orga­
nizowanych przez hitlerowców , skła 
dał świadek Edmund Rezler. W  dniu 
20 s ie rpn ia  1939 r. rad io  be rliń sk ie  
w dzienniku popołudniowym  podało 

p row okacy jną  wiadomość, _ ja kob y  te ­
go dnia Polacy podpa lili m a ją tek 
Nieżychowo w  pow. w yrzysk im , bę­
dący w łasnością obywatela niem iec­
k iego.' Rezler skontaktow ał się z po­
w ia tow ym  dowództwem straży pożar­
nej w  W yrzysku, k tó re  kategoryez-

nie zaprzeczyło pow stan iu w  ty m  
dniu jak iegoko lw iek pożaru na te re ­
nie pow iatu. Pożar w ybuch ł dopiero 
wieczorem w  dniu 20 s ie rpn ia 1939 
r . W k ilk a  godzin no nadaniu kom u­
n ika tu  o pożarze przez be rlińsk ie  ra ­

dio. W łaśc iw ym i spraw cam i pożaru 
b y li h itle row cy — członkowie dyw er­
sy jne j o rgan izac ji „Selbstschutz“ .

Jakby w  odpowiedzi na to popro­
s ił o głos H ildeb rand t i  w  d ług ich  

wyw odach s ta ra ł się m. in.. p rzeko­
nać Sąd, że tzw . „Selbstschutz“  nie 
b y ł m u podporządkowany i  że n igdy 
z n im  nie współpracował.

W ykrę tne  tłum aczenia oskarżonego 
zdemaskował p ro ku ra to r, przedsta­
w ia ją c  fo to g ra fie , ja k  H ildebrand t 
w  tow arzystw ie  Foerstera i  A lvens le-

5 la t  i r i ę z ie n ia
za proiuokacje podczas procesji 

B o ż e g o  C i a ł a
W  Sądzie A p e la c y jn y m  w  W ąrsza | na in n y c h  ko legów , b y  dernonstrow a

Już 9 4 %  tegorocznego wymiaru 
wpłynęło od rolników  
na podatek gruntowy

W  ro k u  bież. ch łop i, przede w szy­
s tk im  m a ło  i  ś re d n io ro ln i m asowo 
w p ła ca ją  przed te rm in e m  należności 
z ty tu łu  po da tku  g run tow ego  i  F un  
duszu Oszczędnościowego, co św iad 
czy o w y b itn e j zm ian ie  stosunku  
ch łop ów  do zagadnień po da tko w ych  

dotychczas p rze d te rm in o w o  w p ła  
cono 94 proc. całorocznego w y m ia ru . W 
p rz e d te rm in o w y c h  w p ła ta ch  przodu 
ją  w o je w ó d z tw a : k ra ko w sk ie , gdań 
fik ie  i  k ie leck ie , s łab ie j ro z w ija ją  się 
w p ła ty  w  w o j. o lsz tyńsk im , rzeszow 
s k im  i  b ia łos tock im .

Z  n a p ływ a ją cych  osta tn io  m e ldun  
k ó w  w y n ik a , że g m in y  i  grom ady, 
sk łada jące się w  w iększości z m ało i  
ś red n io ro lnych  ch łopów , ca łkow ic ie  
w y w ią z a ły  się p rzed  te rm in e m  ze 
sw ych  zobow iązań poda tkow ych .

P rzed te rm in ow e  uiszczenie po da t­
k u  g run tow ego  i  SFOR w p ły w a  na 
pow iększen ie  sum  k re d y tó w , przezna 
czonych d la  ro ln ic tw a , a w  ten  sposób 
przyspiesza w zrost dobrobytu  wsi. 
W zrost bow iem  w iększości za­
p lanow anych in w e s ty c ji w  po­
szczególnych gm inach i  gro­
madach, ja k  odbudowa szkół, na 
p ra w a  d ró g  itd ., je s t w  dużej m ierze 
zależny od te rm in ow o śc i d o ko n yw a ­
n y c h  w p ła t na poda tek g ru n to w y , k tó  
r y  je s t ściśle zw iązany  z gospodarką 
budże tow ą Z arządu G m innego, gdyż 
25 proc. w p ły w ó w  z po d a tku  bezpo­
średn io  przeznaczone je s t na w y ­
d a tk i sam orządu gm innego.

W arszta tow iec  TO R  
burm istrzem

P racow n ik W arszta tów  Technicznej 
O bsług i R o ln ictw a w  Sycowie F ranc i­
szek S tron ias został w ybrany bu rm i­
strzem  tego m iasta. Nowoobrany bu r­
m is trz  w  czasie swej p racy w  TOR P° 
ło ż y ł duże zasług i w  dziedzinie uspra 
w n ien ia  pracy w arszta tów  oraz prze­
ja w ił żywą działalność społeczną.

w ie  toczy ła  się rozp raw a p rzec iw ko  
3 studentom  A k a d e m ii N a uk  P o litycz  
nych : H e n ry k o w i K o lsk iem u, S ta n i­
s ła w o w i B u rh a rd to w i i  Januszow i 
P yrzew iczow i, oskarżonym  o to, że w  
d n iu  16 czerwca fir. w yszyd za li uczę 
s tn ik ó w  p roces ji Bożego C ia ła  przez 
w yw ieszan ie  w  oknach D om u A k a ­
dem ick iego  na PI. N a ru tow icza  czę 
ści b ie lizny , szmat oraz przez śpiewa 
p ic  w  czasie nabożeństwa niestosow 
nych  piosenek.

Ja k  w y k a z a ł p rzew ód sądowy, 
oskarżony H e n ry k  K o ls k i na leża ł w  
czasie o ku p a c ji do faszystow sk ie j 
o rg a n iza c ji N SZ i  po w y zw o le n iu  
w sp ó łp raco w a ł pod pseudonim em  
„M ś c iw ó j“  z b. dowódcą O kręgu Ślą 
skiago Ń S Z  —  S a lsk im , o d _ k tórego 
p o b ie ra ł w ynagrodzen ie  pieniężne. 
W stąp iw szy na U n iw e rs y te t, R o lsk i 
z a ta ił swą przeszłość po lityczn ą  oraz 
p o b y t w  w ię z ie n iu  i pod pozoram i do 
brego o rgan iza to ra  i  de m okra ty  p ra ­
cow a ł w  organ izacjach akadem ic­
k ich . A k t  oskarżen ia zarzucał m u 
nadto, że a g itow a ł i w y w ie ra ł nacisk

D la łączności 
miast ze ursią 
Robotnicze ekipy 

techniczne i oświatowe
Rozpoczęta na w iosnę b. r .  akcja 

łączności m iast ze w sią  daje w  w oj. 
w a rszaw skim  szczególnie dobre w y ­
n ik i w  pow ia tach: G rodzisk Maz., 
p ło c k im  i c iechanow skim .

W pow. G rodzisk M azow iecki w ie  
le zakładów  przem ysłow ych, in s ty tu  
c j i  i urzędów obję ło stałe pa tro na ty  
nad w ie lom a grom adam i. D o tych ­
czas zorganizowano 45 w yjazdów  
e k ip  technicznych, san ita rnych  i  k u l 
tu ra ln o  -  ośw iatowych.

W pow. p łock im  zorganizowano 30 
w y jazdów  ek ip  do gm in : D rob in , 
Łęg, Zągoty, Bodzanów i  Rogozino. 
Szczególnie dużo na p ra w  w yko na ły  
zespoły z F a b ry k i M aszyn Ż n iw nych . 
W czasie ż n iw  akc ja  łączności p rzy ­
bra ła  cha rakte r m asowy. B ra ło  w  n ie j 
udz ia ł ponad 1.500 osób.

Obecnie, w  zw iązku  z zakończe­
n iem  przez ch łopów  n a jp iln ie jszych  
robót w  polu, P ow ia tow e Rady Zw, 
Zawodowych p ro je k tu ją  urządzanie 
licznych  im prez a rtystycznych , od­
czytów  i  pogadanek na tem aty  aktu 
alne.

l i  p rze c iw ko  procesji.
Sąd s tw ie rd z ił, że w ystąp ien ie  tego 

rod za ju  na leży uważać za szczególnie 
szkod liw e  i  niebezpieczne ,gdyż p o ­
p ie ra  ono dzia ła lność s ił w ro g ic h  Pol 
sce L u do w e j.

W  w y n ik u  rozp raw y  Sąd skaza ł 
R p lskiego na 5 la t  w ięz ien ia , B u r -  
ha rd ta  —  na 3 la ta  w ięz ien ia  i  P yrze  
w ieża —  na 1 ro k  w ięz ien ia .

bena odbiera defiladę oddziałów Selb 
stschutzu w Bydgoszczy. Inne zdję­
cie przedstaw ią H ildebrandta  prze­
m awiającego do oddziałów Selbąt- 
schutzu.

Na to H ildeb rand t zna laz ł znowu 
argum ent, że w defiladach, m an ife ­
stacjach i  innych uroczystościach ge­
stapo, Selbstschutzu, wojska i  po li- 
: ji b ra ł udzia ł na polecenie H im m le ­
ra  rzekomo w yłącznie w celach re ­
prezentacyjnych.

W  zgromadzonych dowodach rze­
czowych —  ja k  wskazał p ro ku ra to r 
— znajduje się również fo tokopia 
przemówienia H ildebrandta , w yg ło ­
szonego w  g rudn iu  w 1939 r. w  Gdań 
sku i  zamieszczonego następnie in 
extenso w  dziennikach hitlerow skich .

Przemówienie to dotyczył© wysie­
dlan ia Polaków z Gdańska i  Pomo­
rza.

I  na to  H ildebrand t znalazł uspra 
w iedliw ien ie, tw ierdząc z tupetem , że 
teks t przem ówienia w  Gdańsku zo­
s ta ł mu narzucony z B erlina .

W  dalszych zeznaniach H ildebrandt 
prżyzna ł się, iż  o trzym a ł od H im m le 
ra ins trukc ję , k tó ra  czyn iła  go odpo­
w iedzia lnym  za wykonanie planu 
przesiedleń w Prusach Wschodnich 
jednak odpowiedzialność za okrucień 
stwa, dokonywane na Polakach W 
czasie przesiedleń, stara się przerzu 
cać bezpośrednio na h itle row ską po 
lic ję  bezpieczeństwa.

N a tym  rozprawę przerwano do 
dnia 28 bm. 1

G ó rn ic y  o b ra d u ją  nad ro z in o je m  
irs p ó łz a iro d n ic t iu a  ze sp o ło ire g o
W  d n iu  26 bm . odby ło  się w  K a to ­

w icach  posiedzenie G łów nego K orn i 
te tu  W spó łzaw odn ic tw a P racy  Zw . 
Zaw . G ó rn ików . O brady poświęcone 
b y ły  p rzeana lizow an iu  dotychczaso­
w ych  re zu lta tó w  p racy b ryg ad  zespo 
łow ego w spó łzaw odn ic tw a  w  p rzem y 
śle w ęg low ym .

Dotychczas w  48 kopa ln iach  zorga 
n izow ano 419 b ryg ad  zespołowego 
w spó łzaw odn ic tw a. N a jw ię ce j posia­
da ich  Z jednoczenie B y tom sk ie  —  ok. 
100 zespołów. Z jednoczenie Zabrsk ie  
posiada 64 b ryg ad y , G liw ic k ie  — 51, 
C horzow sk ie  —  48. R yb n ick ie  —  46. 
R udzk ie  —  37. K a to w ic k ie  —  34 i Dą 
b ro w sk ie  —  29.

Do na jlepszych  należą b ryg ad y  ze 
społowe k o p a ln i „W ie c z o re k “ , w szy ­
s tk ie  24 b rygady .

A na liza  p racy  b rygad  zespołowych, 
przeprow adzona przez p rzew odn iczą ­

c y c h  oddz ia łów  Zw.  Zaw . G ó rn ik ó w  
w ykaza ła , że u d z ia ł w  n ich  stw arza 
poważne m oż liw o śc i podn ies ien ia  za 
ro b kó w  gó rn ików .

Np. brygada K on rad a  K u l i  w  kop. 
..W ieczorek“  w  p ie rw szym  m iesiącu 
w spó łzaw odn ic tw a uzyska ła  143 proc. 
n o rm y  i p rze c ię tn y  zarobek dz ienny 
w y n ió s ł 1.089 z ł na jednego gó rn ika . 
W  następnym  m ie jia c u  brygada osiąg 
nę la 215.5 proc. n w w iy , a p rzec ię tny  
zarobek dz ienny g ó rn ika  —  kw o tę  
2.118.90 zł. Obecnie zespół ten osiąg­
ną ł 239 proc. no rm y. Podobne re z u l­
ta ty  uzyska ły  m. in .: b rygada K rz y -  
szto lika , F ila k a  i P aw ła  K ro p id ły .

W y n ik i p ra cy  b rygad  zespołowych 
p rzyczyn ia ją  się rów n ie ż  w  znacznym

Dużo uw ag i w  to k u  obrad po św ię ­
cono nowem u regu lam inow i, współza 
w o d n ic tw a  zespołowego. P rz y  usta la  
n iu  p u n k to w a n ia  w y n ik ó w  w spó łza­
w o dn ic tw a  postanow iono zw racać 
szczególną uwagę na osiągnięcia w  
podn ies ien iu  poziom u bezpieczeń­
stwa i h ig ie ny  p racy oraz d y s c y p lin y  
pracy. Oprócz norm alnego w yn ag ro ­
dzenia za osiągnięte w y n ik i pracy, 
uchw a lono zespołom p rzo du jącym  
przyznaw ać specja lne p rem ie  p ie n ijż  
ne.

Narada naukowców i ro 'aików  
nad osiągnięciami agrobiologii

W  K ra k o w ie  odby ła  się, zorgsnizo 
wana przez oddz ia ł In s ty tu tu  N auka 
wego G ospodarstwa W ie jsk iego, p ier 
wszą w spólna narada p ra cow n ikó w  
na u k i ro ln icze j, ro b o tn ik ó w  Państwa 
w ych  G ospodarstw  R o lnych  i  c h ło ­
pów  —  p rzo do w n ików  w  ro ln ic tw ie  
w o j. krakow sk iego .

Tem atem  d y s k u s ji b y ły  re te is ly  
p ro f. L is tow sk iego  o system ie po io - 
w o - łą k o w y m  W illia m sa  i p ro f. Rue 
benbauera o osiągnięciach n a u k i M i 
czurina  i Łyse nk i.

Inż. K repec. d r  G o lański. d r  L u b -  
kow sk i. inż. B o ro w sk i i inż. N o w a k  
w y s u n ę li szereg a k tu a ln ych  p ro b le ­
m ów  naszego ro ln ic tw a , k tó re  w in n y  
znaleźć rozw iązan ie  p ra k tyczn e  w  
oparc iu  o radz iecką  ag rob io log ię .

W ie lu  m ów ców  za ję ło  się spraw ą 
zastosowania w  szerszym zakresie ja  
ro w iz a e ji zbóż i stosowania lyse n ko w

s topn iu  do po lepszenia w y n ik ó w  p ra  i sk le j m etodv późnego sadzenia z iem  
cy ca łych kopalń.

¡HirSPODT i WYCHOWANIE FIZYCZNE!!? 

P olska — F in la n d ia  6 : 10
T y lk o  G rzyutocz, Panke i  C hych ła  

u j y g r a l i  s iu e  w a l k i
W  m iędzypaństwowym  meczu p ięśc ia rsk im  Polska przegra ła  z F in ­

landią 6:10. Zawodnicy polscy p rz y b y li do Helsinek, na 4 i pół godz, 
przed meczem, to  też zmęczenie podróżą odbiło się ujem nie na walce 
Polaków, szczególnie w trzec ie j rundzie . M a rto  również dodać, że w ze­
spole fiń sk im  w a lczy ło  3-ch uczest ników m is trzostw  Europy (w  le k ­

k ie j, półśredniej i ś redn ie j).

P iłkarze albańscy 
iu W arszaune

!>» W a rs z a w y  p rz y b y li reprezen­
ta c y jn i p iłk a rz e  A lb a n ii. Goście przy­
le c ie li sa m o lo te m  w  c z w a rte k , po 
p o łu d n iu  w ita n i na  lo tn is k u  p rzez 
prezesa P Z P N  —  in ż . P rze w o rsk ie g o  
o raz p rz e d s ta w ic ie li G U K F , z p łk . 
SzeinrJbergiem n a  czele.

W ra z  z p i łk a rz a m i a lb a ń s k im i p rz y  
b y l i :  p rze w o d n iczą cy  A lb a ń s k ie g o  
K o m ite tu  K . F . —  L ip ir a n i ,  prezes 
A lb a ń s k ie g o  Z w . P. N . —  M a z rrc k u  
o ra z  tre n e r  M boz.ja W  s k ła d  e k ip y  
w c h o d z i 17-tu  p iłk a rz y .

Centralny Zarząd Przemyślu Węglowego
W  K A T O W IC A C H

ogłasza

przetarg pisemny
na sprzedaż 38 sam ochodów osobowych, 54 samochodów ciężarowych,
8 m o to c y k li i  in n y c h  nada jących się do u ż y tk u  po napraw ie .

Sam ochody og lądać m ożna od dn ia  3 .X I. 1949 r. do dn ia  10. • r -
w garażach P rzem ys łu  W ęglow ego w  godzinach od 9 -te j do i  - ej.

B liższe dane odnośnie ty p ó w  po jazdów , cen _ szacunkowych, m ie jsca 
garażow an ia  podane są na obw ieszczeniu zna jd u ją cym  się p rzy  w js 
do b u d y n k u  C. Z. P. W . w  K a tow icach , u l. Pow stańców  5.

O fe r ty  pisem ne w  za lakow anych  kopertach  z do łączonym  k w ite m  na 
w p łacone w a d iu m  na leży składać w  kasie C. Z. P. W . do go z. - ] 
dn ia  10.X I. 1949 r. W ad ium  w  w ysokości 10 proc. szacunkowe] k w o ty  
na leży w p ła c ić  do N arodow ego B a n k u  Polskiego —  O ddzia ł a ow ić 
na rach un ek  pozabudżetow y C. Z. P. W. N r  249— 3 lu b  do kasy C.Z. . .

N a byw ca  obow iązany je s t -do uiszczenia całej sum y nabyc ia  p lus  
1 proc. ty tu łe m  o p ła ty  ska rbow e j i  5 proc. op ła ty  m a n ip u la cy jn e ] oraz 
do zab ran ia  nabytego po jazdu m echanicznego w  ciągu 24 godzin oo. z - 
w ia d o m ie n ia  o p rz y ję c iu  o fe rty  pod rygo rem  uznan ia sprzedaży za le -  
doszła do sku tk u  j uznania w ad ium  za przepadło.

K o m is y jn e  o tw a rc ie  o fe rt nastąp i dn ia  11.X I.  1949 r. o g o d z .M e j 
wr1 ań rńw  5 —  Dokó.i N r  30. K r .  1595-1w  K a tow icach , u l. P ow stańców  5

W zo ro ire  Koła Sportowe  
przy zakładach pracy

A k c ja  zakładania kó ł sportowych 
p rzy zakładach pracy, k tó ra  w  p ie rw  
szym okresie po reo rgan izac ji spor­
tu  w  Polsce n ie  szła zbyt sprawnie, 
wzm ogła się obecnie i  daje pozytyw  
ne rezu lta ty . Szereg fab rycznych  kó i 
sportow ych, a w śród n ich : K o ło  Spor 
towe p rzy  P M T , należące do ZS 
„S p ó jn ia “  oraz K o lo  Sportowe przy 
P aństw ow ych Zakładach B udow y Ma 
Szyn N r, 7 (dawn. „Z ie le n ie w sk i"), 
należące do ZS  „S ta l“  może, poszczy 
cić się w sp a n ia łym i w y n ik a m i pracy 
i być p rzyk ład em  dla m ało a k ty w ­
nych łu b  now opow sta jących fabrycz 
nych k ó ł sportowych. K o ł0 Sportowe 
p rzy  P M T  b ra ło  lic zn y  udz ia ł we 
w szystk ich  im prezach sportowych, 
ja k : B ie g i Narodowe, p ró by  sp ra w ­
ności, Marsze Jesienne, w ykazu jąc 
staranne p rzygo tow an ie  kondycyjne 
i dużą prężność rozw ojow ą. K o ło  Spor 
towe p rzy  P Z B M  N r. 7 w  przeciągu 
k ró tk ie go  Czasu zdoła ło postaw ić na 
w yso k im  poziom ie swą Sekcję gim na 
styczną, co znalazło w y ra z  w  szere­
gu nagród, zdobytych w  czasie n ie­
daw nych zawodów g im nastycznych 
w  Poznaniu. .

Na szczególne podkreślen ie  zasłu­
gu je w spółpraca obu w ym ien ionych  
k ó ł z R adam i Za k ła  dow y m i  fab ryk.

W y n ik i w a lk : w  muszej —  W oź­
n iak przegra ł, po w yrów nanej walce, 
z Ham alainenem ;

w  kogucie j — Grzywocz, mając 
przez pierwsze dwie rundy wyraźną 
przewagę, w y g ra ł na punk ty  z P i- 
rinenem ;

w  p ió rkow e j —  Panke odniósł punk 
towe zwycięstwo nad Pinem A lanne;

w  le kk ie j —  Dębisz uznany został 
za pokonanego przez Lindberga. Po­
la k  m ia ł przewagę przez pierwsze 
dwie rundy, podczas gdy trzecia by­
ła  rem isowa;

w  pó łśredn ie j —  w alczący słabie j, 
n iż norm aln ie , Chychia w y g ra ł nię- 
znacznie na punk ty  z T ilianderem ;

w  średnie j —  Cebulak p rzeg ra ł na 
pu nk ty  z F inem  Salo. Cebulak m ia ł 
przewagę w  I i  rundzie, lecz pod ko 
nieć ostatn iego starc ia  opadł z s ił. 
B y ła  to na jładn ie jsza wa lka wieczo­
ru.

Zwycięzca Cebulska Salo o trzym a ł 
nagrodę polskiego konsula, przezna­
czoną dla najlepszego pięściarza f iń ­
skiego.

w pó łc iężk ie j —  F lis ikow sk i u leg ł 
na pu n k ty  O janenowi. Polak zdobył 
sobie przewag1? w I I  rundzie, lecz do 
dalszej w a lk i zabrakło mu s il. W 
3cim s ta rc iu  często trzym a przeciw ­
n ika i  o trzym u je  dwa napomnienia;

w  ciężk ie j —  Szym ura nieznacznie 
u leg ł na p u n k ty  K uuse li. Szymura 
w y g ra ł nieznacznie I  rundę, lecz już 
w d ru g ie j F in  zdobył sobie przewa­
gę. W  I I I  rundzie, rem isowej, Polak 

w da je  się n iepotrzebn ie  w  w ym ianę 
ciosow.

W  p ią tek  pięściarze p rzy jęc i będą 
przez konsula polskiego w H e ls in ­
kach, a następnie przez kolohię poi 
ską. Następny mecz w  F in la n d ii ro ­
zegra ją  Polacy w  Laperanta, w  n ie­
dzielę.

Nocna jazda  
p atro lo w e  - orientacyjna  
aui.omobilistóiu stolicy
O ddział W arszaw ski A u o tm o b ilk lu  

bu P o lsk i o rgan izu je  w  dn iu  29 b.m. 
nocną jazd? pa tro low e - o r ie n ta cy j­
ną, k tó ra  w yw o ła ła  duże za in tereso­
wanie wśród k ie row có w  w arszaw ­
skich. S ta rt nastąpi w sobotę z przed 
lo ka lu  A. P., N ow y Ś w ia t 35 o godz. 
18-ej, a odprawa zaw odn ików  godzi 
nę wcześnie j. Każdy uczestn ik  będzie 
m ia ł inne zadani® do w yko na n ia  a 
dow ie się o n im  dopiero parę m inu t 
przed startem . Każdy rów n ież  poje- 
dzie odrębną trasą z przepisaną z 
góry szybkością.

n ia k ó w  w  re jonach  p o łu d n io w y c h  
P o lsk i.

Z w ie lk im  uznan iem  soo tka ło  się 
rów n ie ż  w ys tą p ie n ie  ro ln ik a  A nd rze  
,ia Dusia ze wsi W aw rzenczy co. k tó ry  
p o d z ie lił się poczyn ionym i przez sie­
bie  obse rw ac jam i na od c in ku  sadze­
n ia  z ie m n ia kó w  i z w ró c ił się o w y ją  
śnienie naukow e, zaobse rw ow anych 
przez siebie z ja w isk . P ró b y  jego" —  
j* k  stw ie rdzono zna jdu ją  pełne po­
parc ie  naukow e i są szeroko stosowa 
ne w  ro ln ic tw ie  radz ieck im .

P rob le m y w y ło n io n e  w  to k u  dysku  
s ji będą p rzedm io tem  następnych na 
rad.

O gólnopo’ski 
Zjazd  Fizykom  
u; W arszaw ie

w
29.X .

Bramo sporfoucp  
LZS W adaca

N ow opow sta ły  Ludow y Zespół Spor 
to w y  w  Wadaey (gm. Bolesław) w  
o lku sk im ^ w ybudow a ł w  bardzo k ró t 
k im  czasie w łasnym i s iłam i boisko 
sportowe. LZS  Wadaca, skup ia jący 
w  swych szeregach m łodzież robotn i 
czo - chłopską Wadaey i oko licznych 
gromad, posiada sekcje; lekkeatle tycz 
ną, g ie r spo rtow ych  i  p i łk i  nożnej.

W arszaw ie odbędzie się w  dn. 
—  3.X I.  rb . X I I  O gó lnopo lsk i

Z jazd F izyków .
G łó w n ym  tem atem  obrad, będzie 

om ówienie w y n ik ó w  prac w ykonanych 
we wszystk ich labora toriach fizycz­
nych w  Polsce,

Łącznic ze Z jazdem odbędzie się 
W alne Zgrom adzenie P olsk iego Tow . 
Fizycznego, kon fe ren c ja  p ro fesorów  i 
docentów  f iz y k i po lsk ich  szkó ł a k a ­
dem ick ich  w  p rzedm iec ie  o rg an izac ji 
i p lanow an ia  badań, posiedzenie P o l 
sk iego K o m ite tu  N arodow ego M ię ­
dzynarodow e j U n ii F iz y k i C zyste j i 
S tosowanej oraz posiedzenie P o lsk ie j 

i K o m is ji O ptyczne j.

Karpacz przygotowany  
do sezonu z in iou eg o

GRN w  Karpaczu, w spó ln ie  z za- 
-ządem uzdrow iska, p rzys tąp iła  do 
doprowadzenia do stanu używ alnoś­
ci w szystk ich  urządzeń sportów  zimo 
wych. Po uporządkow an iu  skoczni, 
podjęto obecnie prace p rzy  budowie 
trybun , k tó re  będą m ogły pomieścić 
k ilk a  tys ięcy w idzów . W  na jb liższym  
czasie p ro je k tu je  się jeszcze założe­
nie  now ych  band na tofze bobsley' 
owym .

Umowa zbiorowa 
w prywatnych gospodarstwach 

W ielkopolski i Pomcrza
Zarząd G łó w n y  Z w ią z k u  Z aw o do ­

wego R o bo tn ików  i P ra c o w n ik ó w  
R o lnych  z a w a rł z w ła ś c ic ie la m i p r y .  
w a tnych  gospodarstw  ro ln y c h  w  w o j 
poznańskim  um ow ę zb io row a, n o rm u  
jącą w a ru n k i p ra cy  i  p łacy" ro b o tn i 
ków , za tru d n io n ych  .w  ty c h  gospo­
darstw ach.

U k ła d  ten z a w a rty  na żądan ie ro ­
b o tn ikó w . zabezpiecza 12 tys. ro b o tn i 
kow  ro ln y c h  w o j. poznańskiego 
przed w yzysk iem  ze s tro n y  p racodaw  
ców

Podobny u k ła d  zaw arto  u p rzed n io  
w  w o j. pom orsk im .

OGŁOSZENIA DROBNE
H A N D LO W E

Czytajcie

S p o rt i  W czasy

Państwowy Instytut H igieny Psychicznej
ogłasza

n r x . e i t » r i i
N A  S P R ZE D A Ż S AM O CHO DÓ W  

1. samochód osobowy „H undson“ , ,
1. samochód osobowy „A d le r “  •
1. samochód c iężarow y „T h o rn y g re ft
1. samochód c iężarow y „V o lv o “  . , . . .
P o jazdy  m ożna oglądać od 27.X.4.9 r., do 10.X I.  p rzy  u . s le j

37 w  godzinach 9 —  14.
O fe r ty  i  kauc ja  3 proc. o fe row anej sum y p rzy jm ow a ne  będą e

dz ienn ie  do 10.X . pok. 3 
O tw a rc ie  o fe rt 10.XX. godz. 12, pok. 36. K r .  1587-0

Przedsiębiorstwo Mechanizacji Budowy i Sprzętu Budowlanego
ogiasza przetarg nieograniczony

na sprzedaż samochodów: 1. O P E L P4 2. ®%>EW ER
Sam ochody oglądać można codziennie od 10-ej do 14 c j na te ren ie  

przedsiębiorstwa, Bema 65. W adium  w  wysokości 5 proc. sum y o fe ro ­
wane j na leży w p łac ić  do B O K  kon to  P20 C/13 K o m isy jn e  otwarCre za­
la kow a nych  o fe rt nastąp i w  dm u  10 lis topada br, o godz. 10-ej.

BANK G O SPO D A R STW A  K R A JO W EG O
(BANK INWESTYCYJNY; tu WARSZAWIE

ZATRURN! natychmiast
iu Centrali i Oddziałach prowincjonalnych
n a s t ę p u j ą c y c h  p r a c o w n i k ó w :

1. Ekonomistów i planistów
2. Inżynierów, techników iMdCWlaiiycll i initych SPltjllllOiSi
3. Księgowych
4. Bankowców
5. Rutynowane maszynistki
6. M aturzystów z zainteresowaniem  ekonomicznym

O fe rljj należy składać a> Dziale Kadr B.G.K. uj Wąrszaluie, A l. Gen. Sikorskiego 7 
V I p ię tro  pokój 619 godz 9 — 11. Kr 1572 0

A A A )  Teodolity, sprzęt m ierniczy 
sprzedaż, kupno nawet uszkodzonych 
inż. Czerski, W idok 26. 39992-0

p o |o r a i iu
Wycieczka

B iu rk o  z żaluzją , b ib lio teka , s to lik i 
uczn iow skie j wygodne fotele, k re ­
dens :k. tapczany, krzesła, sprzedaje 
‘ła n io  W. L u & lia k , M okó tow ska 44,

_________ _________ ____  K r  31381.1
Samochód ciężarow y „U n ie “  do sprze­
dania w  drodze prze ta rgu dni-s 5 ,X I. 
1949. S pó łdz ie ln ia  „Postęp“  W rocław , 
Przybyszewskiego 76. Do obe jrzen ia  
na m ie jscu. K r .  1594-1

S krad ricno  ks ią żk i U rzędu Skarbo­
wego oraz rach u n k i na nazw isko 
Lyszko ł Teodor — Z w ro t nagroda. 
G rabów za W yścigam i, 2530-1

ORĘŻEM WALKI
o p e łn ą
d e m o k r a t y z a c j ę  

Kr 1585-0 w y ż s z y c h  u cze ln i.

do Warszawy
Oto jedna z nagród 
uj noinym konkursie 1 
ogłoszonym iu nr 38

„Świata Młodych

Skradzione dowód k o le jo w y  F K p , na 
nazw isko N iedz ia łek  W ładys ław .’

...................................................... 2525-1
Zgubiono le g itym a c ję  w ydaną przez 
Izbę A p tekarską  W arszawską W ałec­
k ą  M a r i i ._________ _ _ ________ 2525-1

Zgubiono kisrtę  rozpoznawczą, le g i­
tym ację  Z w ią zków  Zawodowych P ra ­
cow n ików  R o lnych — Spółdzielczych 
PPS, Książkę Ubezpieczał« i Spo’ecz- 
nej na nazw isko Z o f ii M iro s ław y 
Zw ie rz yńsk ie j. 2527-1

Zgub iono książeczkę świadczeń le ­
ka rsk ich  M B P  na nazw isko Szoszikie- 
w lcz Z o fia . 2529-1

Zgub iono dow ód P K P  N r  705711 na 
nazw isko P adz ik  Apo lon ia . 2528-1

Zgub iono le g itym a c ję  trasnw. U n iw . 
Wars®. P ie tra cho w icz  Reginy. 31924-1

Zgubiono k a rtę  rozpoznawczą, odc i­
nak zam eldowania. H a lin a  W aw rzysz . 
czyk, Szczecin, Jag ie llońska 76-27. 
__________________    29287.1

Zgubiono leg itym ację  służbową P K P G  
na nazw isko G uz ik  S tan is ław . 
_______________________  31920.1
Zgubiono prawo jazdy  K a t. I I I - e j  r,« 
nazw isko Sienna Ryszcrd. 31921.1

R ZE C ZP O S P O LITA
CENNIK OGŁOSZEŃ ą 

Drobne: 45 zi. za wyra:-.. ooszulEhrŁ« 
nie pracy 25 zi. za wyraz, m in im um  
Id »Iow. majtimurn 25. Or Iosł wymła. 
iowe: (za 1 mm. sz.er. 1 szpaltyf aa 
tekstem do 70 mm. zl. 100: 7 1 -1 153 
mm z! 130: 12l -~ 200 mm zl. Igo; 201 
-  300 mm. zl. 280; ponad 300 mw» *} 
-S0; tekstowe do 70 mm, zł. 170- 
i 20 mm. zl. 230: 121 — 200 mm. zł. «5»  
201 — 300 mm. Zl. 840: ponad 300 mm! 
Jh 420: nekroloęi do 70 mm. zL 85* 

~  120 mm. ri. 100; 121 -  200 mm’ 
»¡ói 201 nam- zł. 240; pottad300 mm. *Ł 800. Bilanee o lo W d K I ,  
żel. W .numerach n iedzle lnytm T

kierować przez P.K.O. na ko *to ~ N r. 
1-717 — Dział Ogłoszeń. _

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄt eę -
Ogłoszeń „Czytelnik" Centra l» 

x*7'ns Ŝ aWc?ż P °znanska 38 narter, te ł. 887-08 i 8o7-93. Oddziały ratajskie*
M arszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14, 

\  Targowa 67 (księgarnia Je­
żewskiego), „Im p e t" K rucza 48, k t ia -  
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Inspekcja  Budounana ( 
tu trosce o życie ludzkie

20 października M in is te r Budow ni­
ctwa w yda ł zarządzenie, na mocy któ  
rego wszelkie budowy państwowe na 
terenie sto licy podlegają nadzorowi 
Inspekc ji Budowlanej Z. M.

Zadaniem Inspekc ji Budowlanej jest 
przyp ilnow anie, aby roboty budowlane 
by ły  wykonywane zgodnie z obowiązu 
jącym i przepisam i i  ogólnie uznany­
m i zasadami sz tuk i budowlanej (tzn . 
kolejności prowadzonych rob ó t). Po­
nadto przy wykonyw aniu prac budow­
lanych nie może być narażone na 
szwank życie ludzkie.

Inspekcja Budowlana niezależnie od 
prawa pociągnięcia w innych do odpo­
wiedzialności karnej ma prawo w strzy 
mać roboty budowlane, o ile  są p ro ­
wadzone w sposób mogący spowodo­
wać niebezpieczeństwo dla życia, albo 
zdrow ia ludzkiego.

Przeiomoiry rok 1950 ud  architekturze
W spółzaiuodnictiro pracy wśród pracow ni

A rch itekc i na drodze  
rea lizm u  socjalistycznego

Masło śm ietankow e  
i osełkowe

Ceny masła osełkowego na bazarach 
warszawskich wahają się od 600— 700 
zł., masło śm ietankowe kosztu je 750 
zł. kg. Sklepy spółdzielcze sprzedają 
masło śm ietankowe po 740 zł.

WSS rozpoczęła skup masła osełko 
wego od producentów na targach. 
Przez 2 dni w tygodniu bazar ludowcy 
p rzy ul. Koszykowej sprzedaje masło 
osełkowe po 650 zł. kg  w zw iązku z 
czym popyt na masło śmietankowe zna 
cznie zm alał. WSS obiecuje ju ż  w nie 
d ług im  czasie wprowadzić sprzedaż 
masła osełkowego codziennie.

D z ięk i pożytecznej in ic ja tyw ie  spół 
dzie ln i handlarze na bazarach zmuszę 
n i są w dalszym ciągu obniżać ceny 
a rtyku łó w  spożywczych, (oz)

\ Ą T  bieżącym roku około S0 proc. p ro jektów  arch itekton icznych opraco­
wanych zostało systemem uspołecznionym w  państwowych biurach 

p ro jektow anych. O późnienia w  dostarczaniu dokum entacji technicznej ogra­
niczały się przeważnie do p ro jektów  wykonywanych przez poszczególnych 
a rch itektów  i  spółdzielnie pracy.

AV przyszłym  roku całość pro jek tow an ia  będzie zorganizowana w  ten 
sposob, że drobne nawet zw łok i nie będą się m ogły zdarzyć.

Część p ro jektów  na ro k  1950 ju ż  obecnie w ykonyw ana jest w  pracow­
niach B iu r P rojektow ych.

Zasadą ogólnie przestrzeganą bę­
dzie uzgodnienie dostawy dokumenta­
c ji technicznej z przedsiębiorstwam i 
budowlanym i. Uspołecznienie pro jekto  
wania wyrażać się będzie przede wszy 
s tk im  w  zespołowości pracy i  współ­
pracy p ro je k ta n ta  z ka lku la torem , wy 
konawcą i  insta la torem .

Po 10 tgs. zł. 
buty ho lenderskie

Doskonałe holenderskie obuwie uka 
zaio się wczoraj w  sprzedaży. Sklepy 
CHPS przy u l. Koszykowej 41 i  T a r­
gowej 66 dostały 2.400 par damskiego 
obuw ia najm odniejszych fasonów im ­
portowanego z H o land ii w  cenie od 10 
tysięcy do 17.500 zł. Jest to  obuwie 
sportowe na skórze lu b  „s ło n in ie “ , —  
w ierzchy zamszowe, skórzane i  łączo­
ne, w  ko lorach brązow ym , beżowym  i 
popielatym .

E fektow ne obuwie n iew ą tp liw ie  bę­
dzie się cieszyło dużym powadzeniem 
u warszawianek. Szkoda, że n ie  spro­
wadzono także obuwia męskiego, (oz)

Poszerzona scena 
ui Teatrze  N ow ym

W  Państwowym  Teatrze Nowym  
czynione są obecnie przygotow ania  do 
w ystaw ien ia sz tuk i p t. „O szust oszu­
kany“ . Jest to na jw iększa sztuka pod 
względem technicznym  z dotychczas 
wystaw ianych przez tea tr. W  związku 
z ty m  została znacznie powiększona 
scena kosztem 140 m iejsc na w idow ­
ni.

T ea tr N ow y o trzym a ł w  tych dniach 
kom ple ty re fle k to ró w  tzw . kubłów , 
oraz inne in s ta lac je  elektryczne. B rak 
ich odczuwano dotychczas do tk liw ie .

Ź le  rek lam ują  stolicę  
dzikie plakaty

Pomimo zarządzenia, k tó re  weszło 
w życie w  bieżącym roku  w  spraw ie 
rozk le jan ia  p laka tów  i  ogłoszeń ty lko  
w  miejscach do tego przeznaczonych, 
spotkać je  możemy na m urach w a r­
szawskich domów i  parkanach okala ją 
cych liczne budowle.

W  ostatn ich miesiącach, gdy w zro­
sło tempo odbudowy sto licy, nie osz­
czędzono też i  m urów  nowopowstałych 
czy też odremontowanych domów. W 
w ie lu  wypadkach tyn k  zniszczony kle 
jem  k ru szy ł się i  łam ał. Domy na sku 
tek  tego nab iera ły  niechlujnego w y ­
glądu. Ponadto p laka ty  i  ogłoszenia 
rozkle jane w  dowolnych punktach, po 
zostają tam  zwykle w iele dn i, a stając 
się n ieaktua lnym i, zrywane są dopie­
ro przez... w ia tr .  S trzępki ich zaśmie­
cają ulice.

P om ija jąc nawet te  estetyczne 
względy, p laka ty  rozmieszczone w  do 
wolnych m iejscach nie osiągają żarnie 
rzonego skutku . W arszawa posiada 
w iele słupów ogłoszeniowych specjal­
nie do tego przeznaczonych tab lic , nie 
m nie j jednak ciągle ich je s t za mało.

Zważywszy, iż  usunięcie wszystkich 
p lakatów , ogłoszeń oraz licznych rek 
lam  rozkle janych w  dowolnych m ie j­
scach podniosłoby bardzo estetyczną 
stronę naszego m iasta, należało bez­
względnie przestrzegać ustalonego już 
dawno przepisu. (b ig )

Z W IĘ K S Z E N IE  P R O D U K C JI

T a k i system działa lności zagwarań 
tu je  usunięcie wszelkich sprzeczności i 
zapobiegnie zm ianie pro jek tów  ju ż  po 
ich zatw ierdzeniu, ja k  to się czasem 
zdarzało w  ub iegłych latach. W p łyn ie  
to również w yb itn ie  na zwiększenie 
p rodukcji pracowni arch itekton icznych. 
A rc h ite k t przestanie więc być wyłącz 
nym  tw órcą p ro je k tu  i  będzie m ia ł 
możność konsultowania się w  czasie 
pracy z in nym i a rch itek tam i.

Osobnym zagadnieniem, niezwykle 
ważnym dla wykonawców je s t usta le­
nie standartów  dla podstawowych ele 
mentów budownictwa, ja k  również pro 
jek tów  typowych, k tó re  jako na jlep- 
s .e będą powtarzane p rzy  budowie sze 
regu obiektów  o ty m  samym przezna 
czeniu. Będą one odnosić się przede 
w szystkim  do budynków szkół, ban­
ków, szp ita li itp . Oczywiście nie będą 
ońe identyczne we w szystkich szezegó 
łach,

W YŚCIG  PR A C Y  A R C H ITE K T Ó W

Po przezwyciężeniu błędów poprzed 
niego okresu a rch itek tu ra  nasza stoso 
wać będzie metodę rea lizm u socja listy 
cznego, którego podstawowym i ele­
m entam i w  te j dziedzinie je s t połączę 
nie użytkowości, ekonomiczności i  este 
ty k i w wykonyw anym  projekcie.

Rzeczą zupełnie nową będzie w pro­
wadzenie współzawodnictwa pracy m ię 
dzy a rch itek tam i i  poszczególnymi p ra  
cowniam i. Trudności na tu ry  technicz­
nej p rzy  opracowaniu jego zasad, zo­
s ta ły  przezwyciężone i  od przyszłego 
roku ruch współzawodnictwa wśród 
arch itek tów  n iew ą tp liw ie  przyniesie 
doskonałe rezu lta ty .

Punktowana będzie przede wszyst­
k im  jakość wykonanych pro jektów , a 
także szybkość dostarczania dokumen 
ta c ji technicznej. (O)

N o ta ty  s t a r e j  d a ły

O  starym now atorze  
budownictwa warszawskiego

TJ rzy odbudowie Warszawy raura 
* rze nasi natrafiają wśród gru­

zów na trwałe ślady różnych syste­
mów, stosowanych w dawnym bu­
downictwie, ślady pozwalające śle­
dzić stale postępujący postęp w tej 
dziedzinie.

Największy przełom w budownic­
twie Warszawy przypada na pierw­
sze dziesiątki lat X IX  wieku i temu 
może zawdzięczać należy, iż od za­
głady udało się uratować i  do pier­
wotnego stanu przywrócić przede 
wszystkim te budowle, które w okre 
sie tym wznoszono w Warszawie wy 
zwolonej ze staroświeckich murów 
warownych. Przykładem może tu 
służyć przede wszystkim Nowy 
Świat, Krakowskie Przedmieście, u- 
lica Mazowiecka, Królewska, Plac 
Bankowy i inne ulice dawnego śród 
mieścia Warszawy z pierwszych lat 
Królestwa Kongresowego.

Jednym z nowatorów w budownic 
twie Warszawy tamtych czasów był 
architekt Jakob Gay, zmarły przed 
stu laty  —  w październiku 1849 roku

Gayowi budownictwo warszawskie 
zawdzięcza przede wszystkim zasto­
sowanie w konstrukcji żelaza i bla­
chy. Wprawdzie w końcu X V III w. 
pierwszym domem „pod blachą“  był 
pałac księcia Józefa pod Zamkiem 
Królewskim, w początkach X IX  wie

D zięki współzawodnictwu pracy
k a n a ł na ul. M odlińskie j na ukończeniu

C Z Y  W B R E W  
W O L I M Ę Ż A ? Nr 30(114)

Moda i Życie

W  zw iązku  z budow ą fa b ry k i samo 
chodów oraz osied la robotn iczego na 
Ż eran iu , W y d z ia ł B u d o w y  P rzedsię­
b io rs tw a  W odociąg i i  K an a lizac ja  p ro  
w adz i budow ę kan a łu  ściekowego 
tzw . k o le k to ra  na u l. M o d liń s k ie j.

Prace rozpoczęte w  początkach la  
ta  rb . obecnie dob iega ją  końca. W y ­
kop y  ziem ne na ca łe j d ługości kana ­
łu  (1785 m ), ju ż  w yko n a n o .. R obo ty  
m u ra rs k ie  ukończono na od c inku  
1400 m b. K on iec rob ó t p rze w id z ia n y  
na 1 s tyczn ia  1950 r. będzie przyśp ie  
szońy o 1 m iesiąc.

P rzyśpieszenie te rm in u  b u d o w y  zo 
sta ło  osiągnięte d z ię k i w zo row o  z o r­
ganizow ane j p ra cy  oraz w prow adzę  
n iu  w spó łzaw odn ic tw a.

K oszt bu d o w y  p rze w id z ia n y  w  ko 
sztorysach budow y na sumę zł 300 
m in . z m n ie jszy ł się o 20 proc.

Oszczędności w y n ik ły  przede wszy 
s tk im  d z ię k i zo rgan izow an iu  współza 
w o d n ic tw a  p ra cy  oraz p rze d te rm in o ­
wego w y k o n a n ia  szeregu p rac w  ra  
m ach czynów : 1 m ajow ego, lip c o w e ­
go oraz K ongresu  Z w . Z a w „ pode jm o 
w a nych  przez poszczególne b ryg ad y

O dczyty
O  godz. 19 w  lo k a lu  Z rzeszen ia  P ra w n i­

k ó w  D e m o k ra tó w  (u l.  N o w o w ie js k a  6, V  
¡p.J o d c z y t P ro k u ra to ra  Są-du N a jw yższe g o , 
A le k s a n d ra  B ra m so n a  n a  te m a t:  „Z w ią z e k  
R adziecka, a  p ra w o  m ię d z y n a ro d o w e “ .

O godz. 19 w  K lu b ie  L e k a rz y  (u l. K o ­
s z y k o w a  371;- w  ra m a c h  m ie s ią ca  p o g łę b ie ­
n ia  p rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j o d c z y t 
d r .  A . Ł ą c k ie j p t .  „O p ie k a  n a d  M a tk ą  
i  D z ie c k ie m  w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im “ . Po 
O dczycie  o d b ę d z ie  s ię  „h e rb a tk a  to w a rz y ­
ska.“ .

Koncerty
O  godz . 20 w  ,,R o m ie “  — I X  K o n c e r t  

S y m fo n ic z n y  P a ń s tw o w e j O p e ry  i  F i l ­
h a rm o n ii.  U d z ia ł b io rą : O rk ie s tra  P a ń ­
s tw o w e j F i lh a r m o n i i  W a rs z a w s k ie j p c d  
d y r .  Tadeusza W ilc z a k a  — p ia n is ta :  F ra n ­
c is z e k  M a x ia n  (C zech os iow ać ja ) . W  p ro ­
g ra m ie  m u z y k a  C zechos łow acka .

W ystaw y
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ys taw a  C h o p i­

n ow ska . Z b io ry  s ta łe  — M a la rs tw o  P o ls k ie  
S z tu ka  Z d o b n ic z a . S z tu ka  S ta ro ż y tn a  — 
o tw a r te  c o d z ie n n ie  w  godz. 10 — 15.30; w 
io b o ty ,  n ie d z ie le  1 ś w ię ta  10 — 19.

W  p o n ie d z ia łk i m u ze u m  z a m k n ię te .
S A R P  (u i.  F o k s a l 2) W y s ta w a  R ad z ie c ­

k ie j  i  P o ls k ie j K a r y k a tu r y  P o lity c z n e j.  
C zynn a  od  19.X d o  6 .X I b r .  w  godz. 10 do 
13. W stęp  w o ln y .

M U Z E u M  W W IL A N O W IE  o tw a r te  c o ­
d z ie n n ie  o p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10— 16.

M U Z E U M  W M Ł O C IN A C H . W ystaw a 
„ S t r ó j  L u d o w y “ . O tw a r ta  c o d z ie n n ie  c-d 
godz. 10 — 18. W stęp  b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  P od B la  
chą — F I .  Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e *  
iz ło ś ć  W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie "  o tw a r ta  
co dz ie n n ie  w  godz. 11 — 18 p ró c z  p o n ie ­
d z ia łk ó w  i  d n i o ośw ią te c z n y c h .

PKO (S ie n k ie w icza  14) w y s ta w a  S zko l­
nych  K a s  Oszczędności. O tw a r ta  codz ien ­
n ie  d o  d n . 31 p a ź d z ie rn ik a .

♦
OCWtOD Z O O L O G IC Z N Y  Jest o tw a r ty  co- 

d z ie n n ie  od  godz. 9 d o  16.

T eatry
19. ,,W esołe K u m o s z k i zP tO L S K I godz 

W in d s o ru ' '.
K A M E R A L N Y  godz. 19 „M ą ż  i  żo na “ . 
■W SiPOŁCZBSNY godz. 19.15 „G w ia z d a  

S tevenson  a “ .
T B A T  R N O W Y  (P u ła w s k a  39): godz. 19. 

.¿Zem sta n ie to p e rz a “  (o s ta tn ie  d n i) .  
M IALY ' o g odz . 19 G łu p i J a k u b “ . 
'R O Z M A IT O Ś C I, godz. 19.15 „ A m f i t r io n  

W .
TB A fTR  S Y R E N A  d z iś  n ie c z y n n y . 
L U D O iW Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  godz. 

19.05 „D o ro ż k ą  p o  W a rs z a w ie ".
TEATR D Z IE C I W A R S Z A W Y  W niedzie­

lą godz. 13 „ D o k tó r  D o l i t t la  i  jego zwie­
rzęta", .

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  83): „S p o tk a n ie  

nad  Ł a b ą “  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, 
n ie d z . 15.

'P A L L A D IU M  (Z ło ta  T-9): „T rz e c i s z tu rm ' 
godz. 14.319, 19, 21,0'5 Z w . Zaiw. 15.45.

'P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  55): „N o w e  
p o k o le n ie “  godz. 14, 16. 18 Z w . Z a w . 20.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): S k ła d a ­
n y  p ro g ra m  k o lo ro w y ,  godz. 15, 17, 21 
Z w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r .  1 ((M a rs z a łk o w s k a  
112): pocz. c o d z ie n n ie  g odz . 11, zm ia n a  
p r f g ra m  u w  k a ż d y  piąteik.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „ T c h ó rz " ,  
godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

,T Ę C Z A  (S uz ina  4): „C y g a ń s k i tabOT"
godz. 17 21 Z w . Z a w . 19 n ie d z . 15.

1 M A J A  (P o d s k a rb iń ń s k a  4): „T rz e c i 
s z tu rm "  godz. 14.39, 16.45, 21.15 Z w . Z a w . 19

K IN O  W —Z  (Leszno  135/137): „ T r ó jk a
t r e l i " ,  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

S T O L IC A  (N a rb u fta ) :  „M ilc z ą c a  b a ry k a ­
d a "  godz. 16.30, 21.15. Z w . Z a w . 19, n iedz . 14

„O C H O T A "  (G ró je c k a  65): „ K w ia t  m i ­
ło ś c i“  godz. 17, 21. Z w . 19, n ie d z . 15.

W  d n iu  29 hm . (sobota) usłyszym y 
m. in . następu jące  audyc je :

F u la  1339,3 m.
W im b o m o śc i 12.0U 16.00 20.00 23.00

W sze ch n ica  9.15.
8.40 „G łos m a ją  k o b ie ty "  8.50 9.35

10.10 M uzyka  10.00 P .C .K . 10.55 D la  k las 
I I I —W  11.15 P rag rn . pow ieśc i 11.35 „ M i­
ck ie w icz  w  p ie śn i" 12.30 D la  w s i 12.55 
M elod ie  ludow e 13.25 P rze rw a  16.20 M u- 
zuka  17.00 N owe k s ią ż k i 17.15 M uzyka  
radz iecka  17.50 M u zyka  ro z ry w k o w a  
18.20 „G los m a ją  k o b ie ty “  18.40 Z na­
szych p ieśn i" 19.00 „H is to r ia  m u z y k i 
pow szechnej“  20.45 „T a k  d o jrz a ły  s iły  
p o k o ju “  — pogad. 31.00 Zabaw a p rz y  
g ło ś n ik u  z o k a z ji T yg o d n ia  S K R K .

F a la  395,8 m .

W ia d o m o ś c i 6.00 645 16.00 20.00 23.00 
W szech  n ic a  8.15 1840.

5.20 K o n c e r t d la  ś w ia ta  p ra cy  6.05
7.10 8.00 M uzyka  6.35 G im n a s tyka  13.35 
D la  k la s  X  — X I  14.00 P rzeg ląd  k u l­
tu ra ln y . 14.15 R osy jska  m uzyka  po­
p u la rn a  14.55 M u zyka  s łow iańska . 15.30 
K o n c e r t d la  dz ieci 16.35 M uzyka  17.00 
„P rz y  sobocie po robocie“  18.00 „Z  k ra ­
ju  i ze ś w ia ta “ . 18.15 K a p e la  lu d o w a  
19.00 S k rz y n k a  ogólna 19.15 K o n c e rt 
O rk ie s try  G erta . 20.40 F e lie to n  o M o­
skw ie  21.00 K o n c e r t so lis tów  21.40 
F ra g m . pow ieści 22.00 M uzyka  22.15 
K o n c e r t ro z ry w k o w y  z C zechosłow acji 
23.15 M u zyka  pow ażna 24.00 K o n ie c  
a u d yc ji.

P o lsk ie  Raidio e<oSkritega <mw2Ru>oić 
zimkiM w programy»

Szpitale i ż łobki 
południowych dzielnic

Braki, k tóre muszą być 
szybko ujyróujsiane

G łów nym  tematem obrad ostatn ie go posiedzenia plenarnego Dzieln ico­
wej Rady Narodowej W arszawa - Południe było  zagadnienie zdrow ia 

i  szp ita ln ic tw a. K om isja  Zdrow ia D R N  z łożyła  szczegółowe sprawozdanie, 
na k tó re  odpowiedzieli dy re k to r W ydz ia łu  Zdrow ia Z. M. D r. Pacho, oraz 
lekarz naczelny m okotowskiego obwodu Ubezpieczalni Społecznej.

W iększość zarzutów K om isja  Zdro­
w ia  skierow ała pod adresem dwóch 
szp ita li m ie jsk ich na M okotow ie: szpi 
ta la  zakaźnego p rzy  u l. Chocimskiej, 
oraz szp ita la  E lżbietanek p rzy  ul. Go­
szczyńskiego.

W  szpita lu  zakaźnym K om is ja  
s tw ie rdz iła  nieodpowiednie w a runk i 
sanitarne. Betonowe podłogi, w raz ze 
zbiera jącym  się na nich kurzem  są 
powodem, dla którego w  szpita lu  nie 
można utrzym ać czystości.

W  szpita lu  brak jes t m niejszych po 
mieszczeń. W  dużych salach leżą cho­
rzy  nie podzieleni według chorób. Wo 
bec tego, że w .s z p ita lu  leżą jedynie 
chorzy na choroby zakaźne, te ogólne 
sale sprzeciw ia ją się podstawowym za 
sadom hig ieny.

B ra k  je s t pomieszczenia na węgiel. 
Z tego w łaśnie powodu nie można w  
szpita lu  uruchom ić p ra ln i, m im o że 
kie row nictw o szp ita la  posiada potrzeb 
ne urządzenia.

Jak  s tw ie rdz ił D yr. Pacho ju ż  w 
k ró tk im  czasie obecny stan szpita la 
ulegnie poprawie. Obecnie w  szpita lu 
przeprowadza się rem ont dzięki uzys­
kanym  na ten cel kredytom  w wyso­
kości 12 m in. zł.

M okotów  nie posiada ani jednego 
ogólnego szp ita la  dzielnicowego. Gdy, 
zostanie odbudowany szpita l zakaźny 
p rzy  ul. W olsk ie j, w  gmachu p rzy  ul. 
Chocimskiej urządzi się szp ita l dziel­
nicowy ze specjalnym  uwzględnieniem 
dzia łu  położniczego.

troską
Warszawy

robotn icze, za trudn ione  p rzy  budo­
w ie  kana łu .

W  dużej m ierze do uzyskan ia  ta k  
pow ażnych oszczędności p rzyczyn iło  
się zastosowanie szeregu pom ysłów  
rac jon a liza to rsk ich .

M ię dzy  in n y m i d z ię k i u m ie ję tn e ­
m u  w y d o b y c iu  (przez co m ożna b y ło  
uzyskać m aksym a lną  w artość  budów  
la n ą ), p iasek i  ż w ir  z w yko p ó w  zo­
s ta ł u ż y ty  do budow y.

W łasna p ro d u k c ja  e lem entów  beto 
now ych  na te ren ie  b u d o w y  da ła ró w  
nież duże oszczędności.

Poważną pozycję oszczędnościową 
s tan ow iło  zastąpienie ż w iru  k a lib ro  
wego używ anego do obsypyw an ia  f i  
la ró w , d ro bn ym  tłu czn ie m  ceglanym , 
k tó ry  k a lk u lu je  się 10 -k ro tn ie  tan ie j.

P rz y  budow ió  kan a łu  p ra cu je  prze 
c ię tn ie  ok. 600 ro b o tn ik ó w . Obecnie 
z u w a g i na końcow ą fazę robót, l ic z ­
ba ta  zostaje s topn iow o zm niejszana, 
a lu d z ie  przenoszeni do in n y c h  prac.

W szystk ie  prace zw iązane z budo 
w ą  ka n a łu  na M o d liń s k ie j są p ro w a  
dzone przez W odociąg i i  K an a lizac ję  
sposobem gospodarczym . D la  ro b o tn i 
k ó w  do jeżdża jących z od leg łe j p ro ­
w in c ji  zbudow ano na te ren ie  b u do ­
w y  sp e c ja ln y  b a ra k  noclegow y, z k tó  
rego ko rzys ta  ok. 50 lu dz i.

S p ra w y  tra n s p o rtu  zosta ły  ro z w ią ­
zane w e w ła sn ym  zakresie co b y ło  
u m o ż liw io ne  przez ko rzys tan ie  z 
bocznicy k o le jo w e j p rz y  fab ryce  sa­
m ochodów.

D u żym  u tru d n ie n ie m  w  prowadzę 
n iu  rob ó t b y ł fa k t, że W arszaw ska 
S pó łdz ie ln ia  S pożyw ców  o d m ów iła  
zorgan izow an ia  s to łó w k i d la  ro b o tn i­
ków , tłum acząc się z b y t od leg łym  po 
łożen iem  te renu  budow y.

Choroby zakaźne  
me w rześniu

W m iesiącu w rześn iu  1949 r. zgło­
szono w ładzom  san ita rn ym  m. st. 
W arszaw y 897 w yp a d kó w  chorób za 
kaźnych  t j.  o 120 w ięce j n iż  w  
m -c u  ub.

W  te j liczb ie  d u ru  p lam is tego  2 (2) 
w  naw iasach lic z b y  za m -c  V I I I .

d u ru  brzusznego 20 (34), p ło n ic y  
182 (103), b ło n ic y  15 (25), krz tuśca 
63 (59), o d ry  51 (61), z im n ic y  175 
(285), róży  10 (6), g ru ź lic y  313 (86), 
g ry p y  2 (13).

Pokąsanych przez zw ierzęta wście­
k łe  44 (72).

W  szp ita lach  m ie js k ic h  izo low ano 
200 cho rych  na ostre cho roby zakaź­
ne. M ie js k i T abo r S a n ita rn y  p rze ­
w ió z ł do S zp ita li 161 zakaźnych. M ie j 
skie Z a k ła d y  S an ita rne  w  ram ach 
dz ia ła lnośc i d e zyn fekcy jne j zdezyn­
fe k o w a ły  po chorobach zakaźnych 
140 lo k a li.

Żłobek p rzy  u l. B e lg ijsk ie j ma m ie j 
sca na 40 dzieci, a korzysta  z niego 
aż 60 dzieci. Loka l znajduje się na I I I  
p iętrze. Jedynym  rozw iązaniem  było 
by oddanie do dyspozycji żłobka zwoi 
nionego pomieszczenia po C entra lnej 
K arto tece W ydz. Opieki Społecznej. 
Loka l ten znajduje się w  tym  samym 
budynku na parterze.

D ru g i żłobek p rzy  u l. Czerniakow­
skie j 131 nie je s t całkow icie wykorzy 
stywany. Zam iast 40 dzieci zapisa­
nych je s t 20, a przychodzi... 8. Powo­
dem tego je s t złe połączenie kom un i­
kacyjne.

Is tn ia ł p ro je k t urządzenia żłobka 
dla dzieci Czerniakowa, Sadyby i  Sielc. 
W ytypowano już  pomieszczenie przy 
ul. Powsińskiej. Loka l trzeba by ło  od 
remontować. Podobno M in . Zdrow ia 
przyznało na ten cel 8 m in , zł., w ła ­
dze m ie jsk ie  jednak przeznaczyły je 
na co innego. A le  co w ta k im  razie bę 
dzie ze żłobkiem ? (k i)

Z A  C IASN O

W  ciężkich warunkach lokalowych 
pracuje szp ita l E lżbietanek. Obecnie 
szp ita l może pomieścić 120 łóżek. Gdy 
by odbudowano zniszczone skrzydło 
gmachu szpitalnego, pojemność zwięk 
szyłaby się do 300—-400 łóżek. N ieste­
ty  dotychczas nie wiadomo, k iedy na­
stąp i odbudowa.

N a brak obszernego loka lu  uskarża 
się także Ubezpieczalnia Społeczna. 
Obwód m okotowski te j in s ty tu c ji , po­
siada jedyn ie barak p rzy  u l. M adaliń- 
skiego, k tó ry  nie może pomieścić wszy 
s tk ich  pacjentów Ubezpieczalni, tym. 
bardziej, że np. w  sierpn iu br. obwód 
ten udz ie lił 40 proc. wszystkich po­
rad danych pacjentom  Ubezpieczalni 
w W arszawie.

W  przyszłym  roku  rozpocznie się 
budowa nowego gmachu Ubezpieczal­
n i Społ. p rzy  ul. M adalińskiego, k tó ­
ry  rozw iąże wszystkie dotychczasowe 
k łopo ty  lokalowe.

G D Z IE  SĄ P IE N IĄ D Z E ?

Swoje k łopo ty  m ają również żłobki, 
m imo, że praca na tym  teren ie rozw i­
ja  się pomyślnie.

Coraz więcej pomysłów 
racjonalizatorskich

Do wydz. R acjonalizacji M in . Budów 
n ic tw a nap ływ a coraz więcej pomys­
łów  rac jonalizatorsk ich i  usprawnień, 
nadsyłanych przez robotn ików  z całe­
go k ra ju .

Często je s t to szkic narysowany 
niewprawną ręką na w ym ięte j kartce 
papieru. O statn io przysłano nawet ry  
sunek projektowanego usprawnienia, 
na odwrocie pudełka po papierosach. 
W szystkie  p ro je k ty , bez względu na 
sposób ich opracowania, oddawane są 
fachowcom, k tó rzy  oceniają je  i  p rzy  
gotow ują do rozpowszechnienia.

Celem udzielenia pomocy w ynalaz­
com i  rac jona liza to rom  zorganizowa­
ny zostanie p rzy  Ins ty tuc ie  Technik i 
Budowlanej Stołeczny K lu b  Nowato­
rów . Budownictwa. W  klub ie  tym  ra ­
c jona liza to r będzie m óg ł korzystać z 
pomocy inżyn ie ra  technika p rzy  sfor 
m ułowaniu swych pomysłów.

Równocześnie IT B  zorganizowało 
Labora to rium  Rzemiosł, gdzie przodu 
jący rac jona liza to rzy  uzyska ją idealne 
w a run k i pracy, pozwalające na rozw ój 
w łasnych zdolności i  naukowe opraco­
wanie nadsyłanych p ro jektów  uspraw 
nień.

In s tru k to rz y  —  m ajstrow ie , za trud­
nieni w  Labora torium , pracują nad u- 
nowocześnieniem robót murarskich', 
tynka rsk ich , ciesielskich, Zbrojarskich, 
betóniarskich, ins ta lacy jnych i  m a la r 
skich.

10 spośród nadesłanych pomysłów 
racjonalizatorskich , zostało już  opraco 
wanych i  zatw ierdzonych. W  n a jb liż ­
szym czasie odpowiednia in s tru kc ja  
wprowadzi je w  życie.

N ou a poradnia  
skórno - w eneryczna

W  loka lu  IV  Ośrodka Zdrow ia, (u l. 
Nowogrodzka 75) staran iem  W ydzia łu  
Zdrow ia uruchomiono poradnię skór­
no - weneryczną dla kobiet. Poradnia 
jest czynna codziennie w  godz. 16-20.

—

N o w y  system opakow ania
W  sklepach P C H  w prow adzono | 

c iekaw ą inow ację . S k le py  C e n tra li 
sprzeda ją m ąkę w  paczkach je d n o ,! 
d w u  i  p ię c io k ilo w y c h  z oznaczoną da j 
tą paczkowania.

N o w y  system  p rzyczyn i się do j 
szybszego obsłużenia k lie n tó w  oraz j 
zaoszczędzi m ąkę rozsypyw aną przy 
w ażen iu  w  sklepach, (cz)

Prognoza pogody
Zachm urzenie zmienne. Rozpogo­

dzenie i  ponow ny w zrost zachm urze­
n ia  z opadam i. Tem peratura  m aksy­
m a lna  10 st. W ia try  słabe lu b  um ia r 
kow ane z k ie ru n k ó w  zachodnich. i

ku wznoszone kamienice po staremu 
kryte były gontami, łatwo palnymi, 
lub dachówkami, obciążającymi zby­
tnio wiązania dachowe.

Jakob Gay był pierwszym budów 
niczym, który domy przez siebie 
wznoszone kry ł blachą cynkową, 
podnosząc tę gałęź wytwórczości 
krajowej. On również pierwszy w 
Warszawie zastosował żelazo do kon 
strukcji klatek schodowych, do bram 
i obramień sklepów oraz do zdobie­
nia domów okuciami balkonów i po 
ręczy. Poza tym specjalizował się on 
nie w budownictwie domów czynszo 
wych —  mieszkalnych, lecz w budo 
waniu wielkich obiektów o charakte 
rze handlowo - przemysłowym.

Jego dziełem był przede wszyst­
kim okazały gmach dawnego Ban­
ku Polskiego z mennicą i giełdą na 
rogu Placu Bankowego i ul. Elekto­
ralnej.

Był on następnie twórcą pierw­
szych w Warszawie hal targowych, 
tzw. Dworu Gościnnego za żelazną 
Bramą.

Poza wieloma innymi budowlami 
warszawskimi wzniósł on pierwszą 
okazałą poczekalnię kolejową w Ży­
rardowie oraz dworzec kolejowy w 
Rudzie Guzowskiej, według których 
budowano później inne stacje kole­
jowe.

Według jego również planów wy­
budowany został wzorowy —  wedle 
poglądów ówczesnych —  budynek 
fabryczny —  hala do wyrobu papie­
ru rotacyjnego w papierni w Jezior­
nie.

Znany był poza tym jako badacz 
architektury starożytnej, a nagroma 
dzone przez niego zbiory stanowiły 
okazałe muzeum.

Szukając wzorów doskonałości 
wśród muratorów starożytnych, nie 
zasklepiał się, jak inni architekci tej 
epoki w przeszłości, lecz szukał me­
tod i  materiałów nowych i  tym . da­
wał przykład nowemu budownictwu 
Warszawy.

W setną rocznicę zgonu należy mu 
się to wspomnienie nowej "Warsza­
wy. KAZ. POL.

% N a  mieście mówią...

Esprit d’escalier

P rzedstaw iciel naszego pisma udał 
się do w ysokie j in s ty tu c ji m ie j­

skie j celem uzyskania in fo rm ac ji.
Po dwudziestom inutowym  czeka­

n iu  urzędnik in s ty tu c ji wyszedł ze 
swego gabinetu i, w idząc oczekujące 
go reportera , poprosił go do siebie, 
a następnie ośw iadczył:

—  Już chciałem wyjść, ale sobie 
przypom niałem , że pan jest. N ieste­
ty  obecnie nie mam czasu i  nie mogę 
udzielić in fo rm ac ji.

—  Już chciałem odpowiedzieć, ale 
przypom niałem  sobie, że wyszedłem 
— pom yśla ł reporter...

Ej, kobieto
Oto rek lam a tram w a jow a :

„T ygod n ik  „K ob ie ta “  je s t tw o ją  
na jw iern ie jszą p rzy jac ió łką “ .

A  co na to „P rzy ja c ió łka “ ?

D rogocenne masło

W  barach mlecznych CSMJ si, 
sprzedawane małe, 50 gramo 

we bułeczki w  cenie 5 zł. Ta sama 
bułeczka z dodatkiem  1 dkg. m asła 
kosztuje 16 zł. Szesnaście m nie j pięć 
jes t jedenaście. A  więc je ś li 1 dkg. 
m asła kosztu je 11 zł. to k ilog ram  te 
go masła kosztowałby 1100 zł.
Czy trochę nie  za drogo?

Czy to pow inno
m ieć m iejsce?

Pewna centra la posiada dla swoich 
pracowników własną stołówkę. 

W  godzinach obiadowych w  stołówce 
je s t więcej chętnych na obiad, niż 
wolnych m iejsc. W szyscy jednak cier 
p liw ie  czekają na swoją kolejkę, aby 
zająć zwolnione miejsce.

W czoraj jednak sto łówka przeżyła 
w y ją tko w y  m om ent: Jedno z opróż­
nionych m iejsc za ją ł urzędn ik czeka­
jący  na nie b. długo. W  tym  momen 
cie siedząca obok pani urzędniczka 
C entra li —  zawołała do wchodzące­
go jednego z dyrekto rów :

—  Panie dyrektorze! Obok mnie 
je s t wolne m iejsce! Proszę bardzo!

I  wskazała zajęte przed chw ilą  
miejsce przez... nie dyrekto ra.

Jak widać C entra li prócz mięsa 
nie brak wazeliny...

W yścig i konne
40 koni -  8 gonitw

D o  s o b o tn ic h  w y ś c ig ó w  » ta jn ie  w y s y ła ­
ją  n ie liczn e ' s ta w k i (48) k o n i.  W  g o n itw ie  
p ią te j „s p rz e d a ż n e j"  n a jw y ż s z ą  w a g ę  p o ­
n ie s ie  K o ro n ia rz , k tó r y  w  o s ta tn ie j s p rz e ­
dażne i pod  n iższą w agą  i  n a  k ró ts z y m  
d ys ta n s ie  z d o b y ł p ie rw s z e  m ie js c e . Naj­
w ię ksze  szanse posiada  je d n a k  T o b ru k  (o 
i le  o c z y w iś c ie  d op iszą  c h o re  n o g i. W y ­
ró ż n ia  s ię  k lasą , uczes tn iczą ca  w  w y ś c ig u  
P ik a . N ie  n a le ży  le k c e w a ż y ć  P o to p a .

W  g o n itw ie  p ie rw s z e j — a ra b ó w  lepsze 
są k o n ie  s t. A lto ig o w ie j: M a k ro n  ii G a s tro ­
n o m ia  m oże  ic h  p o g o d z ić  n ie ró w n y  Moa-- 
w łta in .' W  n a s tę p n e j, d y s ta n s  o d p o w ia d a  
ź re b ic o m : L i l ia n ie  i  O rd y n c e .

Na k r ó tk im  d y s ta n s ie  1498 m . 3 -c ie j g o ­
n itw y  szyb ka  C h a rm e  m o ż e  s ię  zna leźć  
p rzed  w y trz y m a ls z y m i C ha ldeą  i  finiszo­
w ą C he roneą . M oże z w y c ię ż y ć  n e rw o w y , 
lecz s z y b k i S to rc z y k .

Z d w u la tk ó w , za p is a n y c h  d o  g on . 5 -e j, 
fa w o ry z o w a n a  będz ie  D o ta c ja . M o że  u c ie c  
jz z a re w . D o b re  w y ś c ig i z ro b i ł  o s ta tn io  
i ja c c io .

W o s ta tn ie j g o n itw ie  E fe b  p o w in ie n  się  
;a !eżć p rzed  K u tn e m . M oże  z ro b ić  nde- 

jo d z ia n k ę  M . Cassino.

N A S Z E  T Y P Y :

Stemple chronią zabytkowe kam ien iczk i ul. F re ta  przed samowarkiem, w y ­
wożącym cruzv ze Starego M iast» (F o t. A P I)

U Makron.-, M o rw i ta n
a) L il ia n a . O rd y n k a
3) C hanm e, C he rone« , S to rczy fc
4) Soplica. M a jo l ik a
5) P o to p , T o b ru ik
6) D o ta c ja , A ja c c io
7i;t S ka n da l, H u la m ka
8) E te b , K u tn o ,

\


